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dobiegają l.ońca

Francja przed doniosłymi decyzjami
Obrady socjalistom nad polityką rządu

Prasa paryska przewiduje
zmiany w gabinecie Ramadier

Nowy ambasador USA
pr/ubył do stolicy

W M oskwie dobiegają końca 
p ertrak tac je  o zaw arcie nowej 
um ow y handlow ej pom iędzy 
Polską a Związkiem  Radziee 
kim. W związku z tym , w po
niedziałek, tj. dnia 7 bm., od
la tu je  do Moskwy podsekretarz 
stanu  dla spraw  handlu  zagra
nicznego w M inisterstw ie P rze
m ysłu i H andlu, tow. dr. 
Grossfeld.

Praw dopodobnie tow. dr.
Cro&sTeld w czasie swego poby-

niu Polski podpisania nowego 
układu.

PARYŻ (SA P). —  W sobotę,
I w Paryżu pod przewodnictwem  
Pierre Blocha rozpoczęły się ob 
rady Rady Narodowe) Francu
skiej Partii Socjalistycz. (SFIO).

PARYŻ (PA P). —  W  nie- 
i dzielę Rada omawiać będzie o- 
gólną politykę rządu i przepro- 

j wadzi głosowanie w tej sprawie.
I Dzienniki paryskie podkreśla
na, że wotum zaufania otrzyma
ne przez premiera Ramadier 
wzmocniło jego pozycje w łonie 
partii. Prasa przypuszcza, że Ra
madier zdoła uzyskać poparcie 
Rady Krajowej mimo głębokich 
rozbieżności, które dają się za
uważyć w partii i silnej opozycji 
w stosunku do polityki prowa
dzonej przez premiera.

STANOWISKO KOMUNISTÓW
Biuro polityczne francuskiej 

partii komunistycznej opubli
kowało komunikat, w którym  
oświadcza, że obecny rząd fran
cuski nie może
gftspbff£ft;z&j' ddbudbwy kraju 
wskutek wewnętrznych roz
bieżności w swym łonie, a głów

nie w skutek polityki, zm ierza
jącej do przerzucenia całego 
ciężaru odbudow y F ranc ji na 
barki klasy robotniczej i rzesz 
ludow ych.

K om unikat stw ierdza, że w a
ru n k i nowego rozwoju p roduk
cji m ogą i m uszą być stw orzo
ne dla zaspokojenia słusznych 
żądań ludu pracującego. Poli
tyka zagraniczna pow inna być 
prow adzona w k ierunku  zw ięk
szenia dostaw  węgla z R uhry, 
a po lityka w ew nętrzna w k ie
runku  stw orzenia dem okraty 
cznego rządu, cieszącego się 
zaufaniem  narodu.

PRASA FRANCUSKA PRZEWIDUJE 
KRYZYS

21 osób padło ofiara
ibesndlyckśeęja nu pud u

UJ potu. lubartouiskim

„Franc Tireur“ zapowiada przepro
wadzenie przez Ramadiera rekon
strukcji gabinetu celem  uniknięcia  
kryzysu rządowego, W sprawie zasad  
nowej polityki Ramadier nie zdołał

przeprow adź,ć jednolitości poglądów człon-
r  ków rządu, co podkreśla prasa w szy

stkich odcieni. — „Rząd ciągle jest 
podzielony w sprawie polityki gospo
darczej" pisze kom unistyczna „Hu- 
manite", a organ MRP — „Aube" do
daje: „Poważne różnice zdań staw ia
ją w  opozycji jednych m inistrów  
przeciwko drugim".

„Problemy, stojące przed rządem, 
są dalekie od rozwiązania" — zauwa
ża gaullistow ski „Combat". „Brak 
zgody jest zupełny" — nadmienia  
prawicowa „Aurorę".

Część m inistrów socjalistycznych  
wypowiada się za bezwzględnym  prze 
strzeganiem gospodarki planowej, cze 
mu zdecydowanie sprzeciwiają się mi 
nistrow ie radykalni, zw olennicy po
wrotu do w olnego handlu. Niektóre 
dzienniki piszą, że Ramadier ma za

m iar usunąć z gabinetu część m ini
strów socjalistycznych oraz ministra 
finansów  Schumana.

G aullistowski „Combat" podkreśla, 
że Duclos, zapowiadając na kongre
sie nartii komunistycznej w  Strasbur
gu zajęcie w  najbliższym czasie m iej
sca w  rządzie zilustrow ał jedynie te
zę pewnych ministrów, uważających, 
iż powrót kom unistów do rządu sta
je się coraz bardziej niezbędny.

Dnia 2 lipca rh„ o godz. 23, banda 
v silą 25 ludzi dokonała napadu na 
ceed? Pucha-ze w, gnoma Łęczna, po w. 
lubartowski, gdzie zamordowano 21 i 
raniono 3 osoby. Miejscowej straży 
wiejskiej bandyci przedstawili się ja 
ko jzćcicsitka wojskowa, poszukująca 
kwater. Banda zmusiła sołtysa do o- 
prewadzenia po wsi pod wskazane we
dług listy adresy, gdzie dokonywała 
bestialskich mordów. Zbrodniarze mor
dowali swe oliairy, strzelając w tył gło 
wy lub rzucając granaty do mieszkań 
wtedy, gdy nie chciano otworzyć. Po 
każdym dokonanym mordzie bandyci 
grabili mienie zabitych.

Zamordowani zostali; Grot Francisz
ka, lat 45 i jej córka Barbara, uczen
nica 3 klasy gimnazjum, lat 16; Kwa- 
Ście-..da Janina, lał 41, Kwaśniewska 
Kzzin-.cra, lat 46; Kcgutow&ka Balbi
na. lat 30, Kogut owska Stefania, la t 24 
(wdowa, mąż jej zabity został przez 
bandę w 1945 r.); Sikoniecki A leksan
der, lat 61, syn jogo Tadeusz, lat 29, 
córka W anda, lat 24; Ż mu rek Bole
sław, 1 t 40; żona jego Zofia, lat 38,
Z murek Mieczysław, lat 18; Wójcik 
M arian, lał 28; Pawiczna Elżbieta, lał 
30; Górski Edward, lat 32; Augusty- I 
nowicz W ładysław, lał 27; Kaniewski ;

Franciszek, lat 34; Tuszewsiki Józef, 
la ł 37; Skórniewska Apolonia, lat 35; 
Ukałski Franciszek, lał 32, UikaWó 
Mieczysław, lał 45, sołtys.

Aby uniemożliwić zaalarmowanie 
władz, bandyci zerwali łączność .przez 
wywrócenie słupów telegraficznych, a 
następnie spalili most na rzece Świnka.

W ładze bezpieczeństwa są na tropie 
morderców.

Do Puehaczewa przybyli w piątek 
przedstawiciele Wojewódzkiej Rady 
Narodowej oraz członkowie komitetu 
czterech partii politycznych, celem 
stwierdzenia komisyjnie potwornego 
mordu i grabieży.

W pogrzebie wzięły udział delegacje 
związków zawodowych, partii politycz
nych, organizacji młodzieżowych wraz 
z poczitaimi sztandarow ym i oraz kom
pania W ojska Polskiego.

List socjalistów czechosłowackich 
do towarzyszy z PPS

Przed wyjazdem do Pragi czechosłowaccy socjaliści wystosowa
li do polskich Towarzyszy Ust następującej treści:

Towarzysze i Towarzyszki PPS I
W chwili odjazdu z Polski uważamy za swój miły obowiązek 

podziękować Wam za piękne przyjęcie i Waszą gościnność.
Będziemy wielce zaszczyceni gościć Was z kolei u nas w Cze

chosłowacji.
Widzieliśmy u Was wiele: widzieliśmy zniszczenie Waszego 

kraju, ale również wysiłek ludu polskiego w odbudowie.
Podziwialiśmy ze wzruszeniem piękno waszego morza oraz wy

siłek w odbudowie urządzeń portowych.
Byliśmy obecni na wielkiej manifestacji PPS w Katowicach 

i podziwialiśmy Waszą młodzież.
Wszystko to utwierdziło w nas przekonanie, że umowy gospo

darcze i kulturalne zawarte w Pradze pogłębią jeszcze bardziej przy
jaźń miedzy narodami 1 przyczynią się do pomyślnej realizacji tych 
umów.

Życzymy Ludowi Polskiemu wiele szczęścia w  zakresie jego wy
siłków w  kierunku odbudowy oraz Polskiej Partii Socjalistycznej 
wiele suKhfesów w pracy dla socjalizmu i demokracji w Rzeczypospo
litej.

Za delegację posłów Czechosłowackiej Socjalnej Demokracji.
JAN KLAPKA JAROSŁAW HLADKY

(sekretarz) (przewodniczący)
Warszawa, 5.VTI.1947 r.

Przywieźliśmy konkretne rezultaty polityczne
Delegacja polska
wróciła do W arszawy

W sobotę dnia 5 lipca o godz. 
14.38 przybył na Dworzec G łó
wny w W arszawie pociąg spe
cjalny, wiozący delegacie Rządu 
Polskiego z Pragi czeskiej.

Delegacie witali na dworcu 
przedstawiciele Rządu, korpusu 
dyplomatycznego —  z dzieka
nem, am basadorem  Lebiedie-
wem, na czele, organizacje poli
tyczne przedstawiciele organiza
cji młodzieżowych, związków

zawodowych, prasy i świata kul
turalnego. W chodzący, na peron 
pociąg witany był owacyjnie o- 
krzykami na cześć Prem iera Cy
rankiewicza oraz członków dele
gacji.

Prem ier Cyrankiewicz po przy
w itaniu zebranych wygłosił 
krótkie przemówienie, w którym 
m. in. powiedział:

„Przywieźliśmy od braci Cze
chów' i Słowaków pozdrow ienia

i Francji

Obrady
Z w i ą z k u  R e t u i z j j j n e g o

Sf3ółdH!0Sni RP
W dniu 4 i 5 bm. odbyły się o b ra 

dy Z w iązku R ew izyjnego Spółdzielni, 
w  czasie k tó rych  prezes Z arządu  G łó
w nego tow. E dm und Pszczółkow ski 
om ów ił zadania Z w iązku R ew izy jne
go.

Prezes Pszczółkow ski p rzedstaw ił 
działalność Z w iązku R ew .zyjnego. W 
ciągu roku  w ykonano 5.300 czynności 
organizacyjnych i 3.892 czynności 
p rzy  p racach  rachunkow ych . W n ie 
k tórych działach w ykonano lu s trac je  
w  132 proc., w  innych zaledw ie w 43 
proc. O gólnie obserw ujem y dużą po
praw ę. Zw iązek przychodzi z w y d a
tn ą  pom ocą spódzielniom , pomoc ta  
jed n ak  w stosunku  do potrzeb  jes t 
n iedostateczna.

P rezes Pszczółkow ski zakończył 
sw e przem ów ienie podkreślen iem , że 
Z w iązek R ew izyjny m usi zw rócić spe 
c ja ln ą  uw agę na  odcinek obro tu  to
w arow ego m iędzy w sią i m iastem , na  
stopnie p rzepracow ać zagadnienia  
s tru k tu ry  spódzielczości i doprow a
dzić do uporządkow an ia  spółdzielcze 
go sam orządu  terenow ego.

Jednostronna akcja Anglii
tuyuiołała ostrą krytykę kół demokratycznych

Prasa radziecka o zaproszeniu 
na nową Konferencję Paryską

MOSKWA (PAP) Korespondent age; 
oji TASS donosi z Paryża, że w  kołat 
demokratycznych ostro krytykują jet, 
nosiroinną akcję rządów brytyjskiego 
i francuskiego, które wysiały do rzą
dów innych państw europejskich zapro 
szenie do wzięcia udziału w konferen
cji nad planem Marshalla w dniu 12 
bm. w Paryżu pomimo iż kobferencja 
paryska wykazała niemożliwość uzgo
dnienia punktu -widzenia francusko,- 
brytyjskiego i Tadzieokiego.

W kołach tych podkreśla s:ę, że rzą 
ay brytyjski i francuski usiłują n a 
rzucić swe stanowisko w sprawie po
mocy am erykańskiej pozostałym pań
stwom europejskim.

PRASA RADZIECKA 
O W YSTĄPIENIU MOLOTOWA

Dziennik „Izwiestia" w artykule 
wilępnyim poświęconymi politycznym, 
3 -pedarczyin j kulturalnym  osiągnię- 
c c m  społeczeństwa radzieckiego, pi
sze — naw iązując do konferencji pa
ryskiej;

„Naród radziecki uważnie śledzi 
wystąpienia przedstawicieli różnych 
państw na arenie międzynarodowej. 
Któż z obywateli radzieckich nie od
czuwał zrozum iałej dumy, gdy prze-

■ytaf mocne oświadczenie Molotcwu 
|  i konferencji paryskiej, iż rząd

cek i nie może pomagać 
wiek w załatwianiu jego

ra- 
kcimukol-
i in te r e s ó w ,

TOW. ST. REIMER

Kierownik Biura Sejm owego, r któ
rym wywiad drukujemy dziś na str. 3

kosztem  in n y ch , kosztem  słabszych lub 
m ałych państw .

„Izw iestia" p rzy p o m in ają  stówa Mo
łoltcwa, że Zw. Radziecki w n a jtru d 
niejszych w arunkach przede wszyst
kim zawsze liczył na swe własne siły
i że dz’ęki temu stale podnosi poziomi 
swego życia gospodarczego. Artykuł 
podkreśla w iarę społeczeństwa radziee 
kiego we własne siły, w słuszność spra 
wy, o k tórą Zw. Radziecki walczy na 
arenie międzynarodowej.

LONDYN (PAP) Niezależny członek
parlam entu brytyjskiego D. N. P rilt
zaatakował w sobotę w liście, skiero
wanym do dziennika londyńskiego 
„Times", prasę brytyjską za to, że nie 
podała dokładnych przyczyn odrzuce
nia przez m  nistra spraw zagranicz
nych ZSRR Mołotowa brytyjskich 1 
francuskich propozycji w sprawie p o 
mocy dla Europy. P ritt nazwa! takie 
postępowanie prasy brytyjskiej god
nym pożałowania,

JEDEN ZADOWOLONY 
NORYMBERGA (obsł. własna) — W 

czasie konferencji prasowej, mającej 
miejsce przed otwarć em kongresu nie 
mieckich sccjal-dem okratów  w Norym 
berdze, d r  Schum acher wyraził wiel
kie uznanie dla planu M arshalla. W e
dług jego Oświadczenia plan ten stano
wi „projekt rzeczywiście pozytywnej 

.mocy ze strony wielkich mocarstw 
dla Niemiec",

dla narodu polskiego, przywie
źliśmy od mieszkańców Pragi 
czeskiej pozdrowienia dla oby
wateli Warszawy. Przywieźliśmy 
konkretne rezultaty polityczne, 
iako wyniki wspólnych, przy
jacielskich rozmów, przepro
wadzonych z Rządem Czecho
słowacji.#

Z  kolei zabrał głos M inister 
Przemysłu i H andlu  Hilary 
Minc, mówiąc miedzy innymi, że 
nie jest przypadkiem, iż tak 
w ielkie znaczenie przypisuje Sie 
zawartym  miedzy Polska a Cze
chosłowacja um owom  handlo
wym. „Test to bowiem  —  mówi 
M inister M inc —  coś zupełnie 
nowego w historii stosunków 
handlowych —  a mianowicie 
maksymalna w spółpraca gospo
darczy przy maksymalnej suwe
renności i niezawńsłpści obu na
rodów.

W czoraj po południu pmzybył do 
Warszawy nowomianowany am basador 
Stanów Zjednoczonych w Polsce Stan
ton Griffis. Ambasador w drodze do 
stolicy odbył dwudniową przejażdżkę 
samochodem po Polsce, zwiedzając 
Kraków, Częstochowę i Łódź.

Krótko po przybyciu do W arszawy 
Griffis złożył przedstawicielom prasy 
następujące1 oświadczenie:
- . .  .i

„Szczęśliwy jestem, że przybyłem do 
Polski. a zwłaszcza do jej wielkiej sto
licy W arszawy. W ciągu petfcżnijsb 
dwóch dni miałem sposobność zwiedzić 
kilka innych m ast polskich o ra i ws*e 
i m asteczka. Wszędzie z podziwem 
obserwowałem energię, z jaką naród 
polski odbudowuje kraj, który tak 
straszliwych dozpał podczas wojny zni 
szczeń. Jako am basador Stanów Zjed
noczonych w Polsce zamierznir n i e 

przerwanie pracować nad wiuu-ć.i.e- 
nienr więzów, które od dawna już łą
czą nasze oba narody".

    == a

D i i  S i
na str. 8 drukujemy

C A Ł Ą  K O L U M N Ę
POWIEŚCI

=W IE R Y  FANOWEJ 
To w a r z y s z a
I -■48

oraz s treszczen ie  
p o p rzed n ich  o d c in k ó w

Zacieśnia się współpraca 
socja listów

Polski i Czechosłowacji
Socjaliści —  członkowie pol

skiej delegacji rządowej w Cze
chosłowacji odbyli kilka spotkań 
z przedstawicielami socjalistów 
Czechosłowacji.

W e środę:, w kilka godzin  po 
przybyciu delegacji do Pragi, 
to w . P rem ierow i Józefowi Cy
rankiewiczowi złożył wizytę 
tow. W icep rem ier  Z denek  Fir- 
linger. Przewodniczący socjali
stycznych partii obu krajów o d 
byli dłuższa, serdeczna rozm o
wy.

W  piątek w iceprem ier Firlin-

Rusinka, D ąbrow skiego i Gross- 
fełda. W  czasie rozmowy omó
wiono szereg spraw związanych 
ze stale pogłębiająca sie współ
praca socjalistów Polski i Cze
chosłowacji.

R edaktot Naczelny SAP tow . 
pos. R. Praga odbył rozmowę z 
kierow nikiem  czechosłowackiej 
socjalistycznej służby prasowej 
A ntonem  W esely na tem at 
współpracy prasowej.

W  najbliższych dniach uru
chom iona zostanie linia daleko
pisowa SAP, łaczaca W arszaw ę

ger w towarzystwie socjal-demo- ’ z Praga. Stały korespondent pol- 
kratycznych m inistrów Czecho- skiej prasy socjalistycznej w Pra- 
słowacii podejm ow ał tow. Prc- dze rozpoczął iuż swa działal- 
miera Cyrankiewicza, tow. min. ność.
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Warszawa, 6 lipca.

Jeszcze  o przpjaźni

W c iH łl  wróciła * Pragi delegacja
Rządu P o l s k i e z  Iow. premie- 

re w Cyrankiewiczem na czele. Wczo
ra j |e4 — ci p&rva magnls com parare 
licet (Jeśli wolno rzeczy małe porów
nywać z wielkimi) — wyjechała 
i  W arszawy e powrotem do P ragi de
legacja socjalistycznych parlam enta
rzystów czechosłowackich, którzy ba-

Podniesienie dyscypliny partyjnej „ . T T  l-
i  u w i a d o m i e n i a  i d e o m o - p o I i . B c L e g o  1 P o l s k o  -  C z e t W O W d C l C I

R a d a  W o je w ó d z k a  PPS
obradowała lue Wrocławiu

W związku z ostatnio odby
tym w dniu 30 czerwca posie
dzeniem Rady Naczelnej, zwo- rych liczba przekroczyła już 
łane zostało na dzień 5 lipea1 100 tys. Wojewódzka Rada 
posiedzenie Wojewódzkiej R a-1 P P S . wyraża Centralnemu Ko- 

. . .  dy P P S  we Wrocławiu, na któ-| mitetowi Wykonawczemu u-
wili a  nas w  gościnie I zapoznawali re przybył delegat CK W . P P S . znanie za jego politykę, której 
się ze sprawami naszego kraju. B y ł y  tow. T. Ćwik.  *----------------------------------- — — -

i wytyczne będą nadal drogo
wskazem do budowy silnego 
fundamentu dla jednolitego 
frontu z bratnią Polską Partią 

ideowo-politycznego wśród naj Robotniczą, jako jedynej pol- 
szerszych mas partyjnych, któ- skiej drogi do socjalizmu.

Posiedzenie Wojewódzkiej 
Rady PPS, było połączone z od- j 
prawą sekretarzy terenowych 
organizacji partyjnych.

to anowu wielkie dni przyjaźni n a 
szych obu narodów.

Ale wracamy do dni małych, do 
dni zwykłych. Na te dni zwykłe — 
znacznie trudniejsze w  każdej p raw 
dziwej przyjaźni — musimy pamię
tać, o co nam właściwie chodzi.

Chodzi nam  przede wszystkim •  
pełną świadomość, źe jeśli P raga czu
je  się zagrożona, to zagrożona Jest 
także Warszawa; a jeśli niepokoją 
się w  Warszawie, to wszelkie powody 
do niepokoju m a też Praga. N iełat
we bywa współżycie sąsiadów o m ie
dzę, szczególnie jeśli różne m ają po 
glądy na położenie te j miedzy. Ale 
mitozą oni pamiętać, że z każdego ich 

- -poru korzysta trzeci, a  —• koniec 
koat-ć-w — ziemia po obu stronach 
tnietley ta  • ;«n* i Jeśli Ją dobrze za- 
CMpodarow sć, to Jednym l drugim 
służyć wole.

I tu ła j sprawa druga. Wszystko 
w skasuje n* te, że nasze ziemie obu 
s ł r o - 0 'rt m«,tą służyć. Zmierzajmy 
do tego »hy  na granicach między 
naszymi krajam i niewiele więcej po- 
so tu Io . »,:ła%«any. Realizujm y ten 
ce! paprze* core? ściślejszą w spółpra
cę polityczną, fo ^n d a rczą , ku ltu ra !- 
aą, tw  "s*vcs*ą ;td Nabraliśm y do 
siebie r •• tfntkU. My m y  wspólne in te
resy, C< stoi na przeszkodzie konty
nuowaniu i pogłębiania współpracy?

WresseG spraw a trzecia, Potrzeb
ne jest nam zbliżenie pod względem 
wewnętrznych stosunków ustro jo
wych. jueJaHśct polscy, widzimy 
w  ezeehor.lewr ckich wzorach dem o
kracji ludow ej wiele do naśladow a
nia. C*echoo?owockl styl dem okracji 
ludowej uważamy za celowy i ku- 
nyatrty . Styl serdeczny opartej na 
tradycji przyjy in i ze ZwU-klem  R a
dzieckim, styl współpracy silnej 
partii komunistycznej z socjalistami; 
rozumny i um iarkunany  styl poli
tyczny narodu; celowy wysiłek gos
podarczo — społeczny, oparty  o r e 
form y; sze-ok! zakres I szeroki od
dech swobód «byws.te»sk^h, praw o
rządności, peamwśeĄ tcuicuiia w ew 
nętrznego; to wszystko dobrze św iad
czy •  czeebesłowachiej dem okracji 
ludowej. Nasi przyjaciele czechosło
waccy tw ierdzą, że wielu rzeczy 
ehoą się od nas nauczyć. My, socja
liści polscy, możemy icb zapewnić, że 
niejeden wzór czechosłowacki mógł
by z korzyścią być zaadoptowany do 
polskich warunków. *

Niech Żyje, ntsch trw a i pogłębia 
się przyjaźń polsko — czechosłowac
ka !

Rycerz Niepokalanej

R edaktor „Robotnika" otrzym ał 
od dyrektora wydawnictwa „Ry

cerz Niepokalanej" uprzejm y list 
i obszerny memoriał. M emoriał do
tyczy ataków  części prasy (m. in. 
„Robotnika1) na „Rycerza Niepoka
lanej", oraz uzasadnia postulat 
zwiększenia przydziału papieru dla 
tego wydawnictwa.

Chcielibyśmy zapewnić opinię ka
tolicką w  Polsce, że nasze stanowis
ko w spraw ie ąjrasy wyznaniowo-ka- 
tolickiej w Polsce nie ma nic wspól
nego z naszym stosunkiem  ani do re- 
llgii katolickiej, ani do potrzeb w ie
rzących katolików; podobnie, jak  na
sze stanowisko w spraw ie ogranicze
nia ilości specjalnej prasy dla Żydów 
w  języku polskim nie kłóci się ani 
troche z naszym bojowym stosun
kiem do antysem ityzm u. W ogóle jes
teśmy zwolennikami szerokiej, n ie
skrępow anej prasy i uważamy ją  za 
objaw  sam przez się dodatni. Argu
m enty co do użyteczności „Rycerza 
N iepokalanej" uważamy natom iast za 
chybione. Nie zamierzam y przecież 
dyskutować na ten teinat. Użytecz
ność określa się potrzebą. Widać jest 
potrzeba, skoro są odbiorcy. Proces 
zm ieniania upodobań ludzkich jest 
długi i nie da się dekretow ać. Ale 
chodzi o co innego. Musimy wszyscy 
na papierze oszczędzać, bo dzieciom 
trzeba książek szkolnych. Kiedy Chle
ba czarnego jest mało, nie dyskutuj
my na tem at sm aku ciastek, choć są 
ludzie, którzy je  lubią.

Ograniczamy się wszyscy, 
praca wyznaniowo-katolicka powin
na zrezygnować z części tytułów 
(jest ich kilkadziesiąt) 1 albo z obję
tości, albo z nakładów.

A sądzimy, że n ik t nie ośmieli się 
kwestionować celu tych ograniczeń. 
Powtarzam y: chodzi o książki szkol
ne d la dzieci.

Obradom przewodniczył tow. 
Jan Drobut. Sekretarz CK W . 
tow. Ćwik w długim referacie 
omówił szczegółowo uchwały 
Rady Naczelnej. Jako jeden z 
zasadniczych warunków budo
wy jednolitego frontu klasy 
pracującej, tow. Ćwik wysunął 
w swym referacie stosowanie 
jak najdalej posuniętej samo
krytyki. Jednolity front nie jest 
zagadnieniem chwilowej tak
tyki, lecz ma swoje trwałe pod
stawy i oddziaływa na istnienie 
jednolitego frontu klasy pracu
jącej w Europie i na całym 
śwłecie.

W dyskusji', która wywiązała 
się po referacie, wypowiedzia
ło się dwudziestu kilku działa
czy partyjnych z terenu.

Wojewódzka Rada na zakoń
czenie obrad uchwaliła rezolu
cję, w której stwierdza, że pod
stawą warunków politycznych, 
gospodarczych i społecznych w 
Polsce jest całkowitą ■ realiza
cja idei jednolitego frontu kla
sy pracującej.

Organizacja partyjna na Dol
nym Śląsku postanawia zdążać

P IE R W S Z A  KSIĄlKA OŚWIETLAJĄCA 
ROLĘ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

I f l o j f z f f i t f e r z  S o A o r s i / t i

„ S P R A W Y  R U C H U  Z A W O D O W E G O "
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=  Oo nabycia we wszystkich księgarniach =

Niemieccy zbrodniarze znaleźli protektorów
Hugenberg na wolności, Kesselrlng uniknął stryczka

BERLIN (PAP). —  W  związ
ku ze zwolnieniem Hugenberga 
pismo „Vorwaerts” opublikowa
ło artykuł następującej treści: 
„Teden z najgorszych przedsta
wicieli kapitału monopolistycz
nego, który dopomógł hitlerow
skiemu faszyzmowi w dojściu do 
władzy, przebywa znów na wol
ności. To właśnie on wraz z 
Schachtem i Pa penem zmusił 
Hindenburga do mianowania

do podniesienia dyscypliny par Hitlera kanclerzem Rzeszy. To 
tyjnej i stopnia uświadomienia)właśnie on zorganizował sojusz

Ramię w ramią z Polakami
Piasa czeska o pobycie delegacji polskiej w Pradze

PRAGA (PAP) Cala prasa stołeczna 
zamieszcza obszerne sprawozdanie z
pobytu polskiej delegacji rządowej w 
stolicy Czechosłowacji oraz liczne zdję 
cia premiera Cyrankiewicza i towarzy 
łżących mu ministrów polskich. ..Rude 
Pravo" w artykule p. t. „Na dobrej 
dtodze" stwierdza, że w czasie pobytu 
delegacji polskiej w Pradze naród cze 
chostowacki uświadomił sobie, że za
warta umowa z Polską jest wyrazem 
prawdziwej przyjaźni obowiązującej 
do współpracy i wspólnej obrony in
teresów.

Organ armii czechosłowackiej „Obra 
na Lidu" zamieszczając sprawozda
nie z pobytu polskiej delegacji w Pra 
dze pisze: „Kroczymy dzisiaj z Pola
kami ramię przy ramieniu, jak rodze
ni brucia, lak szczerze jsrk jeszcze ni
gdy w historii. Nasze umowy zabez
pieczają przyszłość naszych dzieci i 
dopomagają do utrwalenia pokoju 
światowego, naszego własnego bezpie 
czerutwa, pokoju dlą wszystkich i 
twórczej pracy. To są zasady, na któ
rych razem z Polakami, budujemy 
nowe żyoie".

ŻEGLUGA PAŃSTWOWA

Statki oo Młocin
odchodzić będą

NIEDZIELA dnia •  lipca b.r. I W DALSZE DNI ŚWIĄTECZNE 
od przystani przy moście Kierbedzia CO PÓŁ GODZINY 

* od godz. 8 rano do godz. 7 po poi.

CENA BILETU ZA PRZEJAZD DWUKIERUNKOWY
Dzieciom do lat l()-ciu przysługuje ulga 60 procent.

*1. IW.—

| hitleryzmu t  niemiecką partią 
[ludową i „Stalhelm” w celu roz
poczęcia wspólnej walki prze
ciwko republice. N ie ma zape
wne w Niemczech ludzi, których 
sumienie obciążone byłoby tylu 
zbrodniami, co tego zatwardzia
łego przestępcy wojennego.

RZYM (SAP) Dowództwo sojuszni
czych sił zbrojnych we Włoszech po
wzięło decyzję, zmieniającą wyrok 
śmierci na Kesselringa b. dowódcę 
wojsk niemieckich we Włoszech — na 
karę dożywotnie;:!- więzienia.

Skazanym na 1 , rę śmierci genera
łom: Ebcrbardtowi, Mackenssenowi i 
Maełcerowi — zmieniono również karę 
tią doiywoln‘e więzienie.

NORYMBERGA (PAP) Na kongresie 
SPD w Norymberdze obecny był wśród 
gości prokurator amerykański dr. 
Kempner. Po wypowiedziach Schumu- 
chera, Kempner oświadczył dziennika
rzom, że Schumacher zapomniał w 
swoich wszystkich wspomnieniach 0 
niemieckich zbrodniarzach wojeimych 
i ich roli. Jeżeli chce się zaczynać ży
cie od nowa — powiedział dr. Kemp- 
ner — trzeba przede wszystkim oczy
ścić powietrze we własnym dounu.

Dola 2, 3 i 4 lipca b.r. bawiła w Pradze delegacja Rządu Pol
skiego c premierem Cyrankiewiczem na czele w składzie; minister 

-spraw zagranicznych Modzelewski, minister przemysłu i handlu Hi
lary Minc, minister skarbu K. Dąbrowski, minister oświaty Stanisław 
■Skraeazewskl, au n k irr  pracy 1 opici- społecznej K. Rusinek, minister 
rolnictwa i reform rolnych Dąb-Koęioi, minister koiuuhdracji Jan He
banowski, podsekretarz stanu w- mżnisterstwle skarbu Próżniak i se
kretarz ministerstwa przemysłu i handlu Grossfeld.

Przyjazd Ich był odpowiedzią na odwiedziny premiera Gottwalda 
i inny eh członków rządu czechosłowackiego w marcu br. w W ar
szawie,, w czasie których został podpisany między Polską n Czecho
słowacją układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy wraz % protokółem 
dodatkowym. W czasie wizyty m  du, 4 hm. o g. i l  przed poł. W Pa
łacu Czernióaklm wymieniono dokumenty ratyfikacyjne układu o przy
jaźni i wzajemnej pomocy z 10 marca b.r. oraz podpisano umowę 
kulturalną i szereg układów, zacieśniających gospodarczą współpra
cę między obu państwami, których zawareie przewidziana było wa 
wspomnianym protokóle dodatkowym i wspólnym komunikacie, 
ogłoszonym w marcu b.r. W Warszawie.

Są to: konwencja o zapewnieniu współpracy gospodarczej, trak
tat handlowy, ukiad o wymianie towarów, protokół © zapewnieniu 
zbytu węgla, cynku, energii elektrycznej do Czechosłowacji w ciągu 
5 lat, układ o dostawach inwestycyjnych, układ płatniczy, układ ko
munikacyjny, układ o współpracy finansowej, o współpracy w prze
myśle, rolnictwie, leśnictwie i wyżywieniu, układ o współpracy na
ukowo-technicznej, protokół o bezpośredniej współpracy przy budo
wie i rzbudowie niektórych obiektów gospodarczych, układ o współ 
pracy w zakresie planowani a gospod arezego i statystyki i protokół 
końcowy.

Umowę kulturalną podpisał] ze strony Polski minister oświaty 
Warcisław Skrzeszewski i ambasador R, P. w Pradze Wlierbłowskl, ze 
strony czechosłowackiej — minister szkolnictwa dr. Straneky i mi
ster spraw zagranicznych Masaryk.

Umowy gospodarcze podpisali ze strony polskiej minister prze
mysłu i handlu Hilary Minc, ambasador YVierbiowskl 1 minister peł
nomocny dr Rose, ze strony czechosłowackiej minister handlu zagra
nicznego dr Ripka 1 minister spraw zagranicznych Masaryk oraz dy
rektor departamentu w ministerstwie handlu zagranicznego dr Loebe 
i dr Janda.

Przy podpisaniu powyższych umów obecni byli ze strony pók- 
■kiejt cala delegacja z premierem Rządu Cyrankiewiczem na ezele, 
ze strony czechosłowackiej premier Gottwald, wicepremierzy: dr Zen- 
kei, Fierlinger i Ursyna, ponadto minister spraw wewnętrznych No
sek, minisłef poczt Hala, minister skarbu dr Dolansky, minister ko
munikacji Pletor, minister opieki społecznej dr Nejedly.

Obie strony wyraziły przekouanic o konieczności jak najszybsze
go i najsprawniejszego zrealizowania tych umów, przy czym omówio
no szereg szczegółów, dotyczących wprowadzenia ich w życie. Podczas 
pobytu delegacji polskiej w Pradze przedstawiciele obu państw do
szli do zgodnego przeświadczenia, że konieczne Jcsl w jak najkrót
szym czasie najpełniejsze zrealizowanie postanowień protokółu do
datkowego, dotyczących zapewnlęnia Polakom w Czechosłowacji oraa 
Czechom I Słowakom w Polsce praw, pełnego rozwoju narodowego, 
politycznego, kulturalnego I gospodarczego. Jednocześnie uzgodnione 
zostało, że już w najbliższych dniach otwarty zostanie konsulat Rze
czypospolitej Polskiej w Ostrawie oraz konsulat czechosłowacki 
w Katowicach.

Obie delegacje wymieniły poglądy na szereg zagadnień, dotyczą
cych sytuacji międzynarodowej, w szczególności stosunku do zagad
nienia niemieckiego. Stwierdzono całkowitą zgodność poglądów obu 
rządów.

Rozmowy toczyły się w pełnej serdeczności 1 w przyjaznej atmo
sferze. 3-didowy pobyt polskich mężów stanu w stolicy Czechosłowa
cji jest niewątpliwie dalszym krokiem na drodze zbliżenia I zacieśnie
nia przyjaźni obu bratnich słowiańskich narodów.

Na razie plan Hoovera
podstawą polityki okupacyjnej USA

Gen. Clay oczekuje
konferencji W ie lk ie j  C z w ó rk i

Ciężka praca kolejarzy

EW NO W I N Y
y  L I T E R A C K I E

w y m a g a

Przedstawiciel SAP przeprowadził 
rozmowę z wiceprzewodniczącym Ko
misji Centralnej Związków Zawodo
wych i Zarządu Głównego Związku 
Zaw. Pracowników Kolejowych, tow. 
posłem Wacławem Żukowskim, który 
m. in. powiedział:

— Pracownicy przemysłowi, osią
gnęli wyższy realny poziom płac, niż 
kolejarze. Również pracownicy part 
frtwowi 1 j  II instancji oraz samorzą
dowi decyzją Rady Ministrów uzyska
li dodatki wyrównawcze od 1.200 do 
6.550 zł. Jest to niewątpliwie objaw 
dodatni, jednak w tym samym okresie, 
tan. cd września ub. roku, zarobki ko
lejarzy nie uległy zmianom w takim 
samym stosunku.

Zdaniem ZZK konieczne jest wpro
wadzenie dodatku wyrównawczego dla 
pracowników kolejowych w takiej wy
sokości, w jakiej go otrzymują pra- 

| cownicy państwowi i samorządowi.
| W wypadku, gdyby istniały irudmo- 

la k ż e  1 w realizowafim dodatku wyrówna w 
czego z przyczyn budżetowych, nale
żałoby uwzględnić tę podwyżkę W for
mie zwiększenia premii taJc, aby pierw
sza część tej premii do wysokości 60 
proc. była zawsze zagwarantowana, a 
powyżej tej granicy odzwierciedlała 
wzrost wydajności pracy. Z postulata
mi Zarząd Główny ZZK wystąpił do 
Ministerstwa Komunikacji. KCZZ i 
CUP-u.

Ponadto uporządkowania wymaga 
prawa podatku lokalowego, mieszkań

uznania
*

pracowniczych, umundurowania, obu
wia i ubrań ochronnych, podwyżki zry
czałtowanych diet, rozszerzenia opie
ki dentystycznej ltd.

Poza tym min. Jan  Raibanowski u 
zgodami na początku roku bież, ze 
Związkiem, te  po przejściu trudności 
komunikacyjnych postawi na Radę Mi
nistrów wniosek o zdemilitaryzowanie 
kolei. Min. Komunikacji ma też opra
cować i przygotować przejście na. nor
malne przepisy o dyscyplinie służbo
wej na PKP.

Kolejarz spodziewa się, że wszyst
kie postulaty w zrozumieniu jego wiel
kiego wkładu w dzieło odbudowy ko
munikacji zostaną uznane — zakoń
czył tow. Żukowski.

BERLIN (PAP). Amerykan- podstawę polityki St. Zjednoczonych
ski minister handlu Harnmaniwobec Niemiec.
oraz m in is te r  r o ln ic tw a  A n d e r - | BERLIN (PAP), — W Głównej
son po dwudniowym pobycie Kwaterze Am erykańskiej w Berlinie
w  B e rl in ie , u d a l i  s ię  do  F r a n k - i  °dbyła się konferencja prasowa, na
furtu. Obaj ministrowie prze-[którei ^ n .  Clay wypowiedział swoje
n rn w a d z i l i  n a  t - r e n i e  N iem iec uwa§1 co do wynlkow Paryskiej kon- p ro w a d z u i n a  u r e n ie  N ie m ie c ,ferencji M inistrów Spraw  Zagranicz-
szereg konferencji z gen. Clayem, nych>
i wyższymi urzędnikami admi-j Geń. Clay oświadczył, że niepowo- 
nistracji wojskowej. Podróż dzenie konferencji paryskiej nie 
min. Andersona ma na celu zo- j wpłynie na anglo - am erykańską po- 
rientowanie się co do potrzeb litykę okupacyjną w  Niemczech i że 
niemieckich w  dziedzinie żyw - . c0 najm niej do chwili zwołania kon-

j ferencji londyńskiej współpraca obu

alną, gdyż Ameryka wierzy w możli
wość zawarcia pokoju przy udziale 
wszystkich czterech mocarstw. Zresz
tą  — jak  oświadczył gen. Clay — bę
dzie to Już zadanie ONZ, aby zapew
nić św iatu trw ały pokój.

ności.
N. JORK (PAP). — W kołach w a

szyngtońskich wskazuje się, że zale
cenia Hoovera .zawarte w trzech je 
go raportach o.sytuacji Niemiec z lu 
tego i m arca br. przyjęte zostały za

tych m ocarstw  na terenie Niemiec nie 
wyjdzie poza ram y gospodarcze.

Zdaniem Gen. Clay spraw a zaw ar
cia odrębnego trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami zachodnimi jest n ieaktu-

Komisja gospodarcza ONZ zapozna się
z ujynikiem rozmótu paryskich

BERN (PAP). W Genewie rozpoczę
ły się obrady Komisji Gospodarczej 
ONZ dila Europy.

W obradach biorą udział przedsta
wiciele USA, ZSRR, Francji, Polsiki, 
Belgii, Białorusi, Danii, Czechosłowa
cji Islandii, Luksemburgu, Holandii,

Doradca min. Rolnictwa
Stanów Zjednoczonych

ui Warszauiie

f

Doradca ministra rolnictwa] 
rządu Stanów Zjednoczonych j 
płk. Harrison, który przybył w 1 
piątek, 4 lipca br. do Warszawy, 
odbył w dniu 5 bm. z przedsta-. 
wicielami rządu R. P. konfe-i 
rencją, której przewodniczył, 
prezes CUP, tow. min. Bobrow
ski.

Niedzielę, dnia 6 bm. płk. 
Harrison poświęca na zwiedze

nie woj. warszawskiego, celem 
zapoznania się z rozmiarami 
zniszczeń w rolnictwie oraz 
warunkami żywnościowymi 
ludności.

Norwegii, Turoj i, Szwecji, Jugosławii 
i .Ukrainy.

Delegacja belgijska wystąpić ma z 
propozycją umieszczenia na porządku 
dziennym obrad zagadnienia waluty 
niemieckiej i stosunków handlowych 
z Niemcami.

GENEWA (SAP).
Szef delegacji brytyjskiej, wicemi- 

ni*teT Mac Neil i delegat Francji, ra'n. 
Philipp, mają zamiar przedstawić kon
ferencji sprawozdanie z obrad trzech 
ministrów w Paryżu.

Wielu delegatów jest zdania, że 
przedstawiciele Anglii, Francji { USA 
będą usiłowali wejść w kontakt z de
legatem radzieckim, Zorinem, celem 
poruszenia kwestii, które były już o- 
raawiene w Paryżu.

ARTRETYZM konńsnie żółciowe, choroby w ątroby, ZIOŁA GHOLEKINAZA
ioJąuka i kiesek, chroniczna zaparcie, złą z.- s sa r ? r . .z-,, —tt - .l k

przemianę materii zwalczają H. NIEIIOJEWSKIEGO

Delegacja rządu Czechosłowacji
luyjeżcjża do Moskiuy 

w  s p r a w a c h  h a n d l o w y c h
PRAGA (SAP). Jak informuje or- rykiem i min. handlu zagranicznego, 

j gam partii ohrzegcijaiuiko-ludowej, „Li- Ripką, wyrusza w najbliższych dniach 
delegacja rządowa

Sprzedaż w apt. i «kt. apt. Lab.
Sfzjo l. - Chem. , ,C holakinaza", , , — . . ,l u ova Demokracie 

Yl arsraws, Mokotowska M. | Czechosłowacji z premierem Gottwal- 
■ ........ ...... ■ p * dem, min. spraw zagranicznych Masa-

I t i d o r s
s p i s k o w a ł  w e  F ra n c j i
Braterskie kontakty faszystów

PARYŻ (obsł, wł.J.
W' toku dochodzenia w sprawie spi

sku faszystowskiego, zmierzaj ącsgo do 
obalenia ustroju republikańskiego we 
Francji, wychodzą na jaw nowe szcze
góły świadczące o łączności spiskow
ców z andereowcami. Jeden z głów
nych oskarżonych, Vulpian, pozostawał 
w stałym kontakcie z Andersem l Mi
chałem Kowalskim — b. wicemini
strem rolaiictws. Również gen. L'Armi- 
nat kontaktował się z Andersem, z 
którym omawiał możliwości stworzenie 
„girup samoobrony". Ze strony francu
skiej miano wyrazić życzenie wciele
nia żołnierzy Andersa do Legii Cudzo
ziemskiej.
Me

W jednej z drukarń spiskowców, W 
pobliżu pałacu Vincennes, wydawano 
również faszystowskie dzienniki pol
skie.

do Moskwy, celem zawarcia nowego 
układu handlowego ze Zw, Radziec
kim.

Prostujemy
W numerze wczorajszym „Robotni

ka" czytelnicy nasi spostrzegli dwa 
błędy: Na str. 2, w tytule sprawozda
nia z obrad Sejmu napisano: „Utrwa
lenie ustawy o planowej gospodarce 
energetycznej". Oczywiście winno 
być: „Uchwalenie"..

Drugi błąd znajdował się na str. 
7. Pierwsze zdanie w wiadomości o 
działalności PKS brzmiało: „Komuni
kacja PKS nie jest eksperymentem 
udanym zaś być: ... nie jest ekspe- 
Miało zaś być: ... nie jest ekspery
mentem nowym ...

Mimo wszystko twierdzimy, że eks
peryment jest udany i bardzo prze
praszamy czytelników oraz PKS z? 
nieszczęsne chochliki drukarskie, któ 
re wbrew wszelkim wysiłkom cza
sami odnoszą sukcesy.
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PRZEGLĄD PRASY
W SPRAWIE CEN NA 

TOWARY WŁÓKIENNICZE
Z  okazji numeru specjalnego  

„Rzeczypospolitej'*', poświecone
g o  zagadnieniom  przemysłu i 
handlu w łókienniczego, pismo 
to, stwierdzając, że w łókiennic
tw o dzisiejsze nie ustępuje ni
czym przedwojennemu, pisze na 
temat handlowej strony zagadnie 
nia: • >

Z p rzykrością  n n r i m ;  stw ierdzić, 
Se ten , n a jm n ie j jaan r/e  u p o rząd 
k ow any  odcinek u iw M I a n j r  j f s l  
w apo^ób m « ir  n icdootał oramy, po
m im o  udzie len ia  g h » u  w azysikim  
rljTITTÓiWm zaimłereoownziym. W i
doczn ie  trw a ją c a  na  te  tem aty  d y 
sk u s ja  jeszcze n ie  d o p ro w ad ziła  do 
zupełnego  sk ry sta lizo w an ia  poglą
dów  n a  p rzyczyny  Jaskraw ych  m an  
L am entów  w dziedzinie ob ro tu  w łó
k ienn iczego . D latego czynn ik i ®d- 
powle<M «ine za w adliw ą politykę 
cen  w cale n ie  n a św ie tla ją  tego z ja 
w isk a , ja k o  tołnłncj p rzyczyny  p a 
n u jąceg o  n ie ładu , zm ierza jąc  ra- 
eze j do  u w y p uk len ia  z jaw isk  dru- 
g e rc d n y c h  |  d o  p rzerzucen ia  od- i 
p e r  !cdziaijnoóci n a  innych . Rów- j 
a i d  ze  s tro n y  kup iec tw a p ry w a t
nego  n ie  zaznacza  s ię  chęć p rzy ję 
c ia  n a  sieb ie  choć części odpowie-

Usprawnianie
Likwidacja przerostów ilościowych

administracji
—  Poziom — Organizacja

NAm u s
W ł a d z a

JVT ie ma dziś odcinka działał-i jeszcze cały problem  u rzęd -jn o w e zastępy urzędnicze. B y ł, pastwa i koordynujące prace
ności publicznej, na któ- niczy. Skoro już zabieram y j to krok niezw ykle śm iały, ale w ew nątrz resortów jak i p r a c e  , ____ - ______________ _

rym nie rozbrzm iew ałyby hasła się do uporządkowania a d m m i-( konieczny i płodny. Im prow iza- m iędzyresortow e. K onieczne są wy kolega, zawsze występujący w obro 
oszczędnościow e. W prasie co-: stracji, trzeba wziąć pod uwagęj cja, jak to już jasno w idać z ca- zespoły, w ypracow ujące normy! nie pracowników. Ostro krytyku jący

Ucieszyłem  się, gdy doszła do mnie 
wieść, że został dyrektorem, ie  go a t 
tak wysoko awansowano. Dobry, bojo-

dziennej, w  pism ach fachow ych,] także inne aspekty tego zagad- 
w  okólnikach i zarządzeniach; nićnia. M echaniczne zm niejsze- 
w ładz porusza się spraw ę eko-j nie etatów  osobowych może za- 
nom izacji życia codziennego. U - grozić spraw ności działania ca- 
znana została ona za w arunek łego aparatu. N ie w olno zresztą

im ię oszczędności czasu i środ-j 
ków m aterialnych urzędu i  o-

konieczny utrzym ania —  bro
nionej z takim  w ysiłk iem  —  
rów now agi finansow ej.

O statnio w szedł na stół ope
racyjny tych  rozważań państw o  
w y aparat adm inistracyjny. We 
dług diagnozy kom petentnych  
ekonom istów  i finansistów  ta 
strona działalności państwa win

łokształtu  osiągnięć, lała dobre 
w ynik i. Ż ycie państw ow e, sze
roko teraz rozrośnięte, ruszyło  
od razu z m iejsca, porywając
w  sw ój w ir zm ęczone okupacją i by w atela, wdrażać będą odpo- 
i apatyczne , zrazu społeczeń- ’ w iedni podział pracy. ' *
stw o. Mimo ogrom nych znisz-i D la ludzi, którzy będą m usieli 
czeń i n iezw ykłych  trudności t e , opuścić szeregi urzędnicze, czy  

. . . chnicznych, w szystk ie dziadzi-i to ze w zględu na brak k w alifi-
łeczenstw a, które nie m oże s : ę ! ny _  jak przem ysł, rolnictwo,! kacji, czy to ze w zgędu na prze-
w yzb yć w  tej chw ili ż a d n y c h .......................................- • * 1
rąk potrzebnych do odbudowy  
zniszczonego państwa.

A by dobrze zrozumieć, skąd

w yrzucić na bruk ludzi p iacy , 
nieraz zasłużonych, gdyż było
by to krzyw dą zarówno dla nich  
sam ych, jak i dla całego spo-

i wzorce, które W im ię szybko- < wladze■ Szczery lewicowiec. Skorzy- 
ści i w ydajności pracy oraz w • * * / • _ £

dzlcRneśaJ 
n letw o.

za zbył d rog ie  pośred-

 i —--------------------  ł  *  , ------- ' J  ------------------------------------------ * '  *

być szczególnie oszczęd n ie , pochodzą w ady i niedociągnię
cia w  pracy naszych kadr urzę
dniczych, trzeba dokładnie rię 
przyjrzeć, w  jakich warunkach  
je  m obilizow ano. Pom ijając już 
bow iem  barbarzyńską eksterm i 
nację Inteligencji w  czasie oku
pacji, uprzytom nić sobie należy, 
że w yzw olone państw o zdecy
dowało się budować całkow icie

na
zbudowana, poniew aż stanow i 

j typow y rozchód konsum pcyjny.
: W badaniach głów ny nacisk  
i kładzie się  na nadm ierną liczbę  
; etatów  personalnych, którą u- 
i waża się za przyczynę w ygóro- 
1 w anvch św iadczeń ze strony  

Skarbu Państw a  
A le na tym  n ie  kończy się

handel i transport —  zn a la z ły ! r0st personalny, czy w reszcie z 
się  rów nocześnie na warsztacie. | uw agi na w ym ogi organizacyj- 
Jest to n iew ątp liw ą i n ieza p rze-! ne, trzeba otw orzyć now e pola 
czalną zasługą ludzi, którzy, n ie! pracy. Z m yślą o tym  wydano
bacząc na prym ityw ne nieraz

Człowiek, który w  Sejmie wie wszystko

opowiada jak powstaje ustawa
Rozmowa z toiu. Stanisławem Rejmerem

B ywalcy Sejm u dzisiejszego i przed  j p raw ek  do poszczególnych arty k u łó w
danej ustaw y. T aki poseł jest sp raw o 
zdaw cą w niosku m niejszości na  p le 
num . Do p ro jek tu  ustaw y koimisju m o
ja  p rzy jąć  rezo lucje  względnie dezy
deraty .

— Ja k a  jest różnica m iędzy rezo
lu c ją  a  dezyderatem ?

— R ezolucja m a m oc uchw ały  i jest 
p rzesy łana  R ządow i do  w ykonania. 
R ząd m usi złożyć Sejm ow i sp raw ozda  
n ie  z je j w ykonan ia. D ezyderat n a to 
m iast lub  p o stu la t w yraź*  ty lk o  ży
czenia pod ad resem  R ządu wzięcia 
'pod uw agę i zadośćuczynien ia  żąda
niom  Sejm u, jed n ak  bez obow iązku 
spraw ozdaw czego. R ezolucja o d rzu co 
na  przez K om isję, m oże być przez 
w nioskodaw cę  ponow nie  zgłoszona n a  
plenum . K om isja spo rządza  d ruk i spra  
w ozdaw cze o p ro jek c ię ' danej ustaw y. 
W  d ru k a c h  tych są  tak że  um ieszczone 
w nioski i rezo lucje  m niejszości.

—  Czy w Kom isji odbyw a się także 
k ilka  czy tań ?

— W  zasadzie  ty lko  jedno  czytanie. 
W y ją tk iem  jes t ustaw a budżetow a, 
nad k tó rą  w kom isji odbyw a się de
b a ta  w trzech  czy tan iach .

— W  ten  sposób w yczerpalibyśm y 
p ierw szy  e tap  pracy  nad  ustaw ą. J a 
kie są  dalsze losy p ro jek tu ?

w ojennego znają  a w idzenia c h a ra k 
terystyczną  sylw etkę i  o rlim  nosem  
i w elką  siw ą czup ry n ą . Postać  to, 
jak  duch do b ry , zjaw ia się w t ru 
dnych  chw ilach  w czasie posiedzeń 
kolo M arszalka Sejm u, podsuw a ja 
kieś pap ie rk i, tłum aczy  posłom , o d 
pow iada na p y tan ia , słowem  — jest 
wszechw iedząca. To tow. S tanisław  
R ejm er.

W zw iązku z zakończeń1'emi sesji se j
m ow ej sp raw ozdaw ca p a rlam en ta rn y  
„R oboto k a “ zwTÓcił się do low . Rej- 
m era  członka PPS , k tóry  obecnie j a 
ko w icedyrek to r B iur* Sejmowego 
k ieru je  technicznym i p racam i Sejm u, 
i  p rośbą  o  rozm ow ę na tem a t p rac  
p a rlam en tu .

P rzede  w szystkim  zadajem y tow ł 
R ejm erow i p y tan ie , do tyczące jego 
p racy  w parlam encie .

Rozpocząłem  p racę  w Sejm ie od sze
regow ca — m ówi tow. R ejm er — p ra 
cu ję  w Sejm ie od lis topada  1922 roku  
bez przerw y do w ybuchu w ojny. Na- 
stępnie  p o  w ojnie ro zp o czą łem  p racę  w 
K rajow ej R adzie N arodow ej w kw ie t
n iu  1946 roiku, gdzie p racow ałem  przez 
cały  czas je j  is tn ien ia , a obecnie w 
Sejm ie. P rzez  dziesięć lat byłem  se k re 
tarzem  Komisji S karbow o .  B udżeto
w ej, a n astępn ie  sek retarzem  plenum  
Sejm u, przez dłuższy cza* byłem  rów 
nież sek retarzem  M arszałka Ignacego 
D aszyńskiego.

Nie dziw im y się te raz , skąd  tak do 
kładna znajom ość sp raw  sejm ow ych. 
P rzechodzim y jed n ak  do zasadniczego 
tem atu  naszej rozm ow y.

— Czytelnicy nasi czy ta ją  często w 
p ras e o uchw alen iu  ustaw y w drug im  
lub  trzecim  czy tan iu , 0  rezo lucjach  i 
dezyderatach  iłd . Nie wszyscy jed n ak  
w iedzą, c0 oznacza „drugie lub trze- 
c e czy tan ie". Czy nie zechcielibyście 
nam  opow iedzieć o tym , ja k  pow staje  
ustaw a, jak  to w szystko w ygląda „od 
kuchn i"?

— Ale nie od bu fetu  — śm ieje się 
tow R ejm er. C hętnie wam opow em. 
Będziemy operow ali klasycznym  p rzy 
kładem  przebiegu pracy ustaw odaw 
czej, w n iek tó rych  w ypadkach są od 
chylen ia, ale  to by łaby  zbyt d ługa h i
sto ria . A w ięc:

Projekt
E tap  pierw szy. Rząd wnosi do Sej

mu p ro jek t ustaw y. lJo odbyciu p ie rw 
szego czy tan ia  p ro jek tu , bez dyskusji 
zostaje on sk ierow any  do w łaściw ej 
Kom isji, zależnie od tego jak ie j dzie
dziny dotyczy. Tak więc lip. p ro jek t U- 
staw y o uspraw nien iu  e lek try fikacji 
k ra ju  zostaje p rzesiany  do  Komisji 
Przem ysłow ej, a p ro jek t dotyczlący ko
lejn ictw a do Kom isji K om unikacy jnej. 
K om isja, sk ład a jąca  się z posłów , prze 
ważnie fachow ców  w danym  zakresie, 
ro zp atru je  p ro jek t n a jed n y m  lub w ię
cej posiedzeń i sk łada Sejm ow i sp ra 
wozdanie, w nosząc sw oje popraw ki 
lub nie), i p ro p o n u jąc  p lenum  uchw a.

!- ii■ e p ro jek tu ,
— A jak i przebieg m ają  p race  sam ej 

Komisji?
— Dla zreferow ania  p ro jek tu  K om i

sją w ybiera spraw ozdaw cę, który wr«j 
nien w określonym  term  nie złożyć 
Komisji « lw ow ianie w raz ze swoimi 
wniosk. in . Nad p ro jek tem  p rzew o d n i
czący Komisji o tw iera  następn ie  ro z 
praw ę, w k tó rej poszczególne Kluby 
zajm ują  stanow isko. Po rozw ażeniu  
p ro jek tu  przez kom isję zostanie wy- 
hrayiy spraw ozrb.w ca na p lenum  (n 'e  
koniecznie ten  sam, co n a kom isji). 
Klub, względnie poseł, negatyw ni*  u 
stosun,kow any d 0 p ro jek tu , m oże zło 
ty ć  wn osek m niejszości, bądź o odrzu 
cenie p ro jek tu , bądź 0 w niesienie po-

go w niesienia na  Sejm  aż do „w y k lu 
cia się“ ustaw y.

Czjjm jest biuro  
prac parlam entarnych

O s ta tn e  nasze py tan ie  dotyczy B iu
ra  P ra c  P a rlam en ta rn y ch . O zak resie  
p rac  tego  b iu ra  in fo rm u je  nas tow. 
R ejm er:

— B iu ro  P rac  P arla i 'K arnych jest 
k o m ó rk ą  B iura Sejm  t, o b sługu jącą  
plenum  sejm ow e i kom isje . B iu ro  d r u 
k u je  i w ydaje  p ro jek ty  ustaw , bądź  
w nioski poselskie, i o p a tru je  je n u m e
rem  d ru k u  (co jest w ielkim  u łatw ie 
niem  zw łaszcza w okresie  n ag ro m a
dzenia u staw  i w niosków ). D ruki te  
o trzy m u je  każdy  poseł. Poza tym , je 
żeli chodzi o obsługę kom isji, b iu ro  
w yznacza sek re ta rza , p row adzącego 
p ro tokó ł tzw . sek re ta rza  z u rzęd u  (nie
zależnie od  sek re ta rza  kom isji — po 
sła) i sp o rządza jącego  spraw ozdanie
(czyli tzw. m ały p ro to k ó ł d la  zain te
resow anych  postów  spoza kom isji). Na 
p lenum  b iu ro  sporządza spraw ozdanie  
stenograficzne  posiedzeń p len arn y ch , 
poza tym  prow adzi spisy posłów , sk ła 
dy kom isji se jm ow ych, skorowndze itd. 
BaTdzo odpow iedzialne  jes t stanow isko 
sek re ta rza  kom isji z u rzędu . (D odajm y 
od siebie, że sek re ta rze  kom isji z u -  
rzędu  w obecnym  sejm ie m ają  kw a
lifikacje  o  dość szerok iej rozpiętości). 
Jeszcze bard z ie j odpow iedzialne , oczy 
w iście, jest s tanow isko  sek re ta rza  p le
num  Sejm u. Jest nim  w obecnym  Sej
m ie  N aczelnik W ydziału  P ra c  P a r la 
m en ta rn y ch , ob. E ugeniusz B a rtk ó -

w arunki, a szczególnie na niskie  
uposażenia, p ierw si stan ęli w  
szeregach urzędniczych.

Luki i braki w yłaią

N

już w iele  aktów  praw nych, k tó-, tracić

wiedzić. Zresztą przyplątała się jaka i 
drobna sprawa, którą poręcznie było 
z okazji pobytu w prowincjonalnym  
mieście załatwić. Nie liczyłem  na pro
tekcją, bo i po co? A le człowiekowi w 
drodze, jak to bywa, zależy na czasie.

Trochą wydało mi się zbyt długie 
wyczekiwanie w pustawym sekretaria
cie. No ale trudno. Ostatecznie mogą 
być pilne sprawy, których dla mnie, 
pół-prywatnego gościa, nie było powo
du odkładać. Dla pewności człowiek 
zawsze bierze w  takich iaypadkaeh  f  
sobą kilka gazet, jakąś książką, aby nie

re m ają rozszerzyć zakres dzia
łania in icjatyw y pryw atnej, a 
przez to jakby pow iększyć na 
tym  terenie liczbę m iejsc pra
cy. Takich efektów  oczekuje się  

ic dziw nego, że zaczęły się po rozporządzeniach o podw yż- 
pow oli okazyw ać luki i] szeniu dolnej granicy zdolno-

czasu.

braki, stające się  w  m iarę upły  
w u czasu coraz bardziej w ido
czne i uciążliw e. N iew yk w alifi
kow any personel nie m ógł spro
stać skom plikow anym  zada
niom , w ym agającym  i dużej 
w ied zy  fachow ej, i um iejętnoś
ci w n ik liw ego studiow ania za
chodzących przem ian. W ytw o
rzył się  bow iem  całkow icie ory
ginalny i n igdzie dotychczas 
nie znany m odel polskiej gospo

ści zatrudniania przejm ow a
nych  na w łasność państwa  
przedsiębiorstw  w  przem ysłach  
w yrobów  niepow szechnego uży  
-ku, o m ieniu  nierolniczym  na 
Z iem iach O dzyskanych, o roz
biórce i napraw ie budynków  
zniszczonych i uszkodzonych w  
czasie wojny; po ostatnich usta
w ach, zm ierzających do upro- 
duktyw nienia  kapitałów  pry
w atnych; itd. A le drogi te  są

darki narodow ej, w ym agający na pew no jeszcze n iew ystarcza- 
szczególnej technik i adm inistro jące. M uszą znaleźć się  także  
w ania. | inne sposoby, aby nie •dopuścić

Te —  przerastające n iera z ! do zam ętu na rynku pracy, 
m ożliw ości zespołu osobow ego
—  obow iązki z jednej, a ogól
na fala dem oralizacji pow ojen
nej z drugiej strony —  dopro
w adziły  w  w ielu  w ypadkach do 
społecznego m arnotraw stw a, do 
którego przyczyniła się  nadto 
niew ykończona organizacja, 
przejaw iająca się w  w ielotoro- 
w ości, w  w ielości ośrodków dy
spozycyjnych , w  braku koordy
nacji działania poszczególnych  
w ładz i urzędów. P ew na liczba 
urzędników , zam iast stanow ić  
sprężyste ram ię państw a, stała 
się  szkodliw ym  ciężarem  jego  
budżetu.

O  właściwe rozmiary

T oteż nasze w ysiłk i w  celu  
podniesienia w ydajności 

pracy, przy rów noczesnym  
zm niejszeniu w ydatków  na ad
m inistracją, w inny iść w  tym  
kierunku, aby doprowadzić apa 
rat urzędniczy do w łaściw ego  
rozm iaru i poziomu. Intesyw ne

O m ów ione pow yżej proble
m y, a szczególnie w agę uspraw 
nien ia  sam ej organizacji w ładz  
i urzędów  państw ow ych, poru
sza jeden  z niedaw no w ydanych  
okólników  Prezydium  Rady Mi

Wreszcie wpuścili. Cół, nie widzie
liśm y stą kilka lat. Niby nie było po
wodu do jakichś niezw ykłych serdecz
ności, ale ostatecznie pracowaliśmy ra
zem. Wiąc spodziewałem sią przyja
cielskiego przyjęcia. Zmroziło mnie je 
dnak t  punktu chłodne, może nie lek
ceważące, ale zdawkowe potraktowa
nie. Górny i chmurny dyrektorski ton. 
Należny dystans, podkreślony z naci
skiem . Jeśli chodzi o moją skromną 
sprawą, żadnych wzglądów. Podanie, 
zobaczy sią, w miarą możności, rzecz 
sią musi uleżeć, „ucukrować*.

Po trzech minutach miałem dosyć 
rozmowy. Skrom ny jestem  człowiek i 
nie lubią piąć sią na wysokie progi. 
Szkoda zachodu. Z uczuciem rzetelnej 
ulgi wyszedłem  na światło dzienne, ilu 
bując uroczyście, ie  wiącej tu Me za
witam, z załatwienia sprawy i ze zna
jomości zrezygnują, a na wspomnie
niach uroczyście kładą krzyżyk.

^  Wiem, że podobne w ypadki trafiają 
sią rzadko. A le  przecież tema t owemu 
zawróci w głowie władza. I  wydawać 
mu sią zacznie  —  o naiwności ludz
ka! —  ie  rządzić bliźnimi można naj
lepiej, srogiego strojąc Marsa, akcen
tując każdym  słowem i gestem swą 
wielkość. Ze serdeczny odruch, normal- 

: ne, zw ykłe , ludzkie podejście do czlo-
nistrów , w  którym  Prem ier j a - ; u,iefe(J) które wcaie nie y óci t  wy. 
sno podkreśla, że „spraw y or- *
ganizacyjne adm inistracji prze
stały  b yć ty lk o  sprawam i w e
w nętrznym i poszczególnych re
sortów". W ynika z tego, że spra

maganlami pracy, z subordynacją, ze 
stanowczością  —  to obniżenie własnej, 
urojonej powagi. Nie wiedzą niestety, 
ie  te zbądne akcesoria w ładzy, te *na- 
dymanie'’ sią —  to jedynie pożyw ka

wa aparatu państw ow ego jest. d,° humorystów. 
traktowana nie tylko z punktu! . Wolanla 0 ltyl iycia
widzenia oszczędności b u d żeto -,' L L l u t T w i
w ych, ale i z zam iarem  uczynię
nia dalszego pow ażnego kroku  
na drodze do norm alizacji ży 
cia państw ow ego.

A. S Ł A WI Ń S K I .

Nie jestąm pesymistą. Wiem, ie i ten 
cel osiągniemy . Na razie jednak nie ia  
łu jem y szpilek ludziom „wielkim" w  
cudzysłowie. Zasługują na to całkowi
cie.

ALFA

Drugie czytanie
— S p raw ozdan ie  Kom isji, p o dp isa- j ” ! ^ r ( D o d a jm7rońwB̂ d itobieTie"ob. i kształcenie personelu na posz- 

przez je j p rzew odniczącego  i spra ] B arlkow icz jej t bnr<1,70 dobrym , choć 1 czególnych placów kach, odpo-
i/ łn  * ać ło  ia  n i - m u l n l i a  <ł/i KI o t- _ ' . . .     . i  • _  ' _________  1 .  ć .  - U

m łodym  pracow nik iem ). B iuro  m a per 
sone ', sk łada jący się z 22 osób.

Na zakończenie Iow. R ejm er p rosi o 
zaznaczenie, że przez la la  sw ojej p ra 
cy sejm ow ej zaw sze b a rd zo  dobrze 
w spółpracow ał z K lubem  Spraw ozdaw  
ców P a rlam en ta rn y ch , co czynię ch ę 
tnie, bow iem  sam  się o  tym  p rzek o 
nałem . (jr l

Ostatni dzień pobytu

wozdaw'cę, zo sta je  p rzesłan e  do M ar
sza łka  Sejm u, k tó ry  s taw ia  p ro jek t 
n a  p o rząd k u  dziennym  posiedzenia 
p lenarnego . Gdy p ro jek t w rócił z Ko
m isji n a  p lenum , odbyw a się  drugie 
czytanie. S p raw ozdanie  K om isji m oże 
być przedm io tem  o b rad  Sejm u nie 
w cześniej, n iż  48 godzin od ro zdan ia  
posłom  d ru k u  spraw ozdaw czego .' Nad 
sp raw ozdan iem  o tw iera  M arszałek  roz 
praw ę, w k tó re j b io rą  udział z a in te re 
sow ane kluby i p rzedstaw icie le  Rządu.
Stanow isko  rzeczoznaw ców , k ló rzy  nie 
w ystępu ją  p rzed  p lenum  sejm ow ym , 
p rzedstaw ia  Sejm ow i spraw ozdaw ca 
K om isji. Po  zakończen iu  debaty , nastę 
pu je  g łosow anie w drug im  czy tan iu .
Izba g losuje  ko le jno  a rty k u ły  ustaw y.
Jeżeli n ie  m a popraw ek , względnie 
w niosków  m niejszości, M arszalek p o , d z ib ie  C K W  P P S  K o n fe re n c ja  ft®*® 
głosow aniu s tw ierdza , że p ro jek t p rze- j  g a c ji k lu b u  p o se lsk ieg o  so c ja lis t  w  
szedł w b rzm ien iu  k o m i s y j n y m . . .  J e ż e - I czech o s ło w ack ich  z  p re ze se m  tow . 
li są p o p raw ki, zo s ta ją  one p rzeg toso- ! J a ro s ła w e m  H lad ljim  n a  czele  z p re -  
wane. W reszcie w końcu p rzeg losow u- ! zyd ium , Z P P S . K o n fe re n c ję  z a in a u g u  
je  się ty tu ł ustaw y, poniew aż p rzy ję -  ro w a ły  r e fe ra ty :  to w . tow . m arsz ,
te p o p raw ki, zm ien ia jąc  treść  u s ta w y J  S z w a lb e  m in . R a p ac k ie g o  i p rez . B o- 
m ogą w płynąć rów nież na zm ianę ty -  j b ro w sk ieg o . R e fe re n c i z o b razo w a li 
tu łu . T eraz  ju ż  m ożna odbyć g łoso- ! s ta n  ży c ia  g o sp o d arczeg o  w  n aszym  
w anie nad całośc ią  u staw y  w drugim  j k ra ju ,  w  szczegó lności z ag a d n ie n ia  
czy tan iu  w raz z ew. p rzy ję ty m i p o - p la n u  gosp o d arczeg o , p o lity k i m o r-

w iednie rozm ieszczenie fachów  
ców, zgranie całego zespołu i 
ciągły nadzór organizacyjny mo 
że dopiero uspraw nić nasz apa
rat adm inistracyjny. Potrzebne 
jest w ięc sum ienne kierow nic
tw o i dociek liw e sztaby, orien
tujące się w całokształcie zadań

Socjaliści polscy i czechosłowaccy
omawialą ten aty gospodarcze

W d n iu  4 bm . o d b y ła  się  w  s ie -  so c ja lis ty cz n e j w  Po lsce , poczem  p re
zes K lu b u  P a r la m e n ta rn e g o  C zesk ie j m .<,a

Cztery Związki Zawodowe
tuybrały noiue Zarządy Głóuine

p raw kam i.

— Przechodzim y do e tapu  o sta tn ie 
go. Jak i jest przebieg  trzeciego c zy ta 
n ia U staw y?

T rzecie czytanie
—  Jeżeli nie zostały p rzy ję te  po 

p raw ki m ery to ryczne , liżecie  czytanie 
m oże się odbyć zaraz  po drugim . W 
w ypadku p rzy jęcia , względnie zap o 
wiedzi, popraw ek , trzecie czy tan ie  mu 
że się  dop iero  odbyć n aza ju trz . W 
trzecim  czy lan iu  p rzew idziana jest je 
dynie k ró lka  rozpraw a, k ló re j lem a
tem są ty tko  lę a rty k u ły  uslaw y, do 
k tó ry ch  zoslaly w niesione popraw ki. 
D opuszczalne są rów nież zasadnicze 
ośw iadczenia  klubów  na tem at ich sto 
sunków  do op raco w y w an e j ustaw y. 
W reszcie po przeg łosow aniu  p ro jek tu  
w trzecim  czy lan iu  s la je  się on  usla - 
wą. k tó ra  w zasadzie  wchodzi w ży
cie z dn iem  ogłoszenia po  podpisan iu  
jej przez P rezyden ta  R. P., Prezesa 
Rady M inistrów  i  zain teresow anego  
M inistra.

Takie są losy p ro jek tu  chw ili }e-

sk ie j i w y b rz eż a  o ra z  z a g a d n ie n ia  po 
l i ty k i  ro ln e j.

P o  r e fe ra ta c h  ro zp o częła  się  d y s
k u s ja , w . k tó re j  b ra li  u d z ia ł w szyscy  
c z ło n k o w ie  d e le g ac ji c zech o sło w ac
k ie j i p re z y d iu m  Z P P S . D y sk u s ja  ta  
to czy ła  się  w  a tm o sfe rz e  ca łk o w ite j 
h a rm o n ii  w im ię  so lid a rn o śc i m ię d z y 
n a ro d o w e j 1 tro sk i o los m as  p ra c u 
jąc y ch  w o b u  k ra ja c h .

P o s ta n o w io n o  k o n ty n u o w a ć  w  d a l
szym  c ią g u  tego  ro d z a ju  n a ra d y  bąd ź  
n a tu ry  o g ó ln ej b ąd ź  w  sp ra w a c h  kon  
k re tn y c h , o b ch o d zący ch  o b ie  p a r tie  
so c ja lis ty cz n e  i o b a  k ra je .

W sobotę, 5 bm . t. j. w  o s ta tn im  
d n iu  p o b y tu  w  Polsce  czech o sło w accy  
so c ja liśc i p a r la m e n ta rz y śc i  zw ied z ili 
w  to w a rz y s tw ie  p rz ed s ta w ic ie li CKW  
P P S  i Z P P S  o śro d ek  szk o len io w y  OM 
T U R  w  O tw o ck u , gdzie  by li se rd ec z 
n ie  p o d e jm o w a n i p rzez  p o lsk ą  m ło 
d z ież  so c ja lis ty czn ą .

W o śro d k u  szk o len io w y m  goście 
czescy w y s łu c h a li p rz em ó w ien ia  p rze  
w o d n icząceg o  R ad y  N a cze ln e j OM 
T U R  tow . R y sz a rd a  O b rączk i n a  te 
m a t sy tu a c j i  n a  o d c in k u  m łodzieży

_ w
P a r t i i  S o c ja ld e m o k ra ty c z n e j tow . Główny, 
H la d k y  p rz e d s ta w ił  a n a lo g icz n ą  sy
tu a c ję  w  C zech o sło w acji. P o  r e fe r a 
ta c h  o d b y ła  s ię  o g ó ln a  d y sk u s ja  n a  
te m a t w sp ó łp ra c y  m ło d z ieży  so c ja li
s ty c zn e j o b u  n a ro d ó w .

W g o d z in a ch  w ie cz o rn y ch  CKW  
P P S  w y d a ło  w  W ilan o w ie  o b ia d  p o 
ż eg n a ln y  n a  cześć  to w a rzy sz y  czes
k ich . W o b ied z ie  w z ię li u d z ia ł p rz e d 
s ta w ic ie le  C K W  P P S . Z P P S  i a m b a 
sa d y  C zech o sło w ac ji w  W arszaw ie .

G oście  o d je c h a li  z D w o rca  G łó w n e - i \ e g o  
go w  W a rsz a w ie  o godz. 23 do  P ra g i.
N a d w o rc u  ż eg n a li ich  p rz e d s ta w i
cie le  C K W  P P S  i Z P P S .

Ogłoszenia]ę do całej prasy
VI. Jerozolim skie 18

»Impet«

W  osta tn im  czasie odbyły  się w 
różnych  miejscow-ościach ■ k ra ju  z ja 
zdy o g ó lnokrajow e różnych  zw ią 
zków zaw odow ych, na  k tórych  doko . 
nano  w yborów  Z arządów  Głównych. 
Niżej podajem y prezyd ia  now ych Z a
rządów  Głównych poszczególnych 
Związików Zaw odow ych:
ZJAZD ZW. ZA W. PRACOW N. SKAR
BOW YCH, k tóry  o b rad o w ał w dn iach  
6—-8 ub. m -ca w W arszaw ie, o b ra ł 
Z arząd Główny, k tó rego  Prezydium  
ukon sty tu o w ało  się w sk ładzie  n a s tę 
pu jącym : przew odniczący  — tow . L. 
Sjtwedowski (PP S), w icep rzew odn i
czący  — łow . tow . Bufcnły (PP S), J a 
kubow ski (PP R ), Marczewski; (PP S), 
sek r. gen. — tow . T rafk o w sk j (PPR ), 
członkow ie: M ielnik K ilo r (bczp.) 1 
P ie tra sz  (SP).

ZJAZD ZW . ZAW . PRACOW NI
KÓW  POCZT I TELEKOM UNIKACJI, 
o b rad u jący  w dn iach  od 16 do 18 ub.

Szczecinie, w ybra ł Z arząd 
k tórego Prezyd ium  u k o n 

sty tuow ało  się n astęp u jąco : p rzew o
dniczący  — tow . T ykw ińsk l (PPS), w i
ceprzew odniczący  — tow . Iow. Gło
wacki (SD), Socha (PPS), K arpiński 
(PPR ), Bogdan (PPS), sek r. gen. — 
Pieńkowski: (PPR ), członkow ie — M a
liszew ski (PPS), Sllzcw ski (PPS), Gier 
g lelow ski (PPR ), Jak u b o w sk i (PPR ), 
S z \imańskj (PPS).

ZJAZD ZW . ZAW. PRACOW NI
KÓW  PRZEMYŚLU POLIGRAF1CZ- 

ob n id u jący  we W rocław iu  w 
dn iach  od 22 do 25 ub. m -ca, w ybrał 
Z arząd G łówny, k tórego Prezydium  
ukonsty tuow ało  się w sposób n as tę 
pujący: pr*(-w‘id iiie tą ry  — tow . Ko- 
ezub (PPS), W coprtew odn łcząey  — 
tow . G oluchow ski (PP R ), sekr. gen.— 
W olański (PP R ), sk a rb n ik  — tow. 
L enrad  (PPS), członkow ie — R osiń
ski (bczip.), H arasim ow icz (PPS) I 
W archo ł (PPS).

ZJAZD ZW . ZAW. PRACOW NI
KÓW SĄDOWYCH | PROKURATU
RY, k tóry  obradow ał w dn iach  t i 2

ś. t  P-

Mm  ZAHĘBIKSKA-BRONIEWSKA
A R T Y S T K A  SC E N  P O L S K IC H  W IĘ Z IE Ń  O Ś W IĘ C IM IA  

po d łu g ich  i c iężk ich  c ie rp ie n ia c h  z m a r ła  w  Z u ric h u  d n  5.7.1947 r. 

o czym  z a w ia d a m ia ją  p o g rążen i w  sm u tk u  m ąż  i c ó rk a .

lipca r. b. w K rakow ie, o b ra ł Z a rtąd  
Główny z następ u jący m  Prezydium : 
przew odniczący — honorow y prok. 
Siew ierski (bczp.), p rzew odniczący 
urzęd u jący  — Iow . profc. Le w ińsk w 
(PPS), w iceprzew odniczący  — łow , 
tow . K ubalskl (PPS), M alicki (PPR ), 
Jakaczyński. (bczp.), sek r. gen. — P ie 
tru szk a  (PPR ), członkow ie — F raca la  
(bczp.), Snłaciński (bczp.), L utkiew icz 
(bczp.) i Jackl*ew-icz (SD),

W dn iach  4 — 5 b. m. obradow ał 
w Lodzi Z jazd Zw iązku Zaw odowego 
Pracow ników  F ilm ow ych, zaś w 
d n 'ach  od 6 do 8 b. m. w Szklarsk ie j 
Poręb ie  obradow ać będzie Z jazd Zw. 
Zaw, P racow ników  Sam orządu T ery 
to ria lnego  i U żyteczności Publicznej.

Robotniczy Przegląd Gospodarczy
U kazał się nuWtcr 6 — 1947 r-

T R E Ś Ć :
T rzy  elem enty  u stro ju .
K. W ITASZEW SK1. Zw iązki zawo- 
’ dow c wobec sy tu ac ji gospodarczej 

L. MOTYKA: W w alce o  po k ó j t 
d em okrację .

W . SOKORSKI: Oblicze ru ch u  za
w odow ego.

A. KURYLOW ICZ: W ytyczne o rg a
nizacy jne.

G. MOSKALENKO: Kola zw iązków
zaw odow ych w regulow aniu  wą- 
ru n k ó w  pracy  robo tn ików  i p ra 

cow ników .
VY. MAMROTOWA: O pieka nad  m a 

c ierzyństw em  ą  ubezpieczenia 
społeczne.

PRZEGLĄDY:
Na froncie  odbudow y: M. K-i: Za

gadnienie  inw estycji m o rsk ich —Ruch 
zw iązkow y w Polsce: W . W rońsk i: Po 
roku dzia łalności związków tw ór
czych i od tw órćęych — P len arn e  o. 
orady KCZZ — Ż życia organ izacy jne, 
go — Św iatowy ruch  zw iązkowy: K. 
Szczerba: O ruchu  zaw odow ym  w St. 
Zj. A m erj'k j — M. Z iem ski: M etam or
fozy n ernieckich zw. zaw. — P rze 
gląd gospodarczy: Cz. K ulikow ski:
W pełni w iosny 1917 r. (c) , . Społem " 
w roku  1946 — A. Kaduszkiew icz:
K oncepcje W aHace‘a — W. Keller — 
T ajem nice  najw iększego koncernu  Uf 
Rźeszy przed sądem  — Czasopisma 
zw iązkow e — Fakt y i dokum enty  
R e zo lu c je  Plenum  KCZZ. \

CENA ZL. 30.
Adres R edakcji S A dm inistracji:

W arszaw a, Al. P rzy jac ió ł 9. P.K.O. 
Nr. 1-1055 W.’.rsw w n.



„ R O B O T N I K " Nr. 181

Kazimierz Keifes-Krauz
(Michał Luśnia)

Teoretyk programu Niepodległości i Socjalizmu
zpsto wymienia się dziś na- ku innymi działaczami zorgani-, społeczne i prac je ku rozwiozą- ponieważ w niej jedynie urzecay-

v “' zwiska ludzi, którzy wielka 
rale odegrali w historii Poiskiej 
Partii Socjalistycznej O nieied* 
nym z nich -pisano obizerne 
wspomnienia pośmiertne. 1 s łu -; wój ciężkiej choroby piersiowej 
sznie. Gdyż ich prace i myśli w iteg o  niepospolitego człowieka, 
walce V  N iepodległość i S o -c ja - ! który tyle wniósłszy do skarbni

zował w Zakopanem wyższe kur 
sy wakacyjne.

W ytężona, benedyktyńska 
wprost praca przyspiesz"^ roz-

niu. Walka klas, przeciwstaw-. wistnić może całkowicie demo-

M A N iF E S T  A C  J A  B. W IĘ Ź N IÓ W

W śród fa li s tra jkó w  w* F rancji b- 
kom batanci i w ięźniow ie  obozów  

kon cen tra cy jn ych  zam anifestow ali swe  
niezadow olenie z  o trzym yw a n ych  do tąd  
ren t i za s iłkó w . D ług i pochód c z ło n 
ków  fed era c ji b. w ięźniów , r o d z i n  po  
poleg łych  żołnierzach, i inw alidów  wo-

nosć ich, nie oznacza tylko obcojkrację i  swobodny rozwój myśli /«»«y.cn; przem aszerow ał P olam i Eli-

Iizm stanowiły kapitał ideolo
giczny, na którym opiera się tra
dycja PPS. Doi plejady tych bo
jowników —  myślicieli, którzy 
doczekali się nagrobków wspom  
nieniowych w rocznicę ich śmier 
ci. należy dorzucić jeszcze jed
no imię —  opromienione sław^ 
niezmordowanej pracy i wielkie
go intelektu.

Mowa o Kazimierzu Kelles- 
Krauzie, pisującym w nielegalnej 
prasie socjalistycznej pod pseu
donimami Michała Luśni, K. 
Radosławskiego i Eleharda Esse.

Studia
W  końcu czerwca r. b. mimę-

cy myślowej, mógłby był wnieść 
jeszcze wiele, gdyby nie przed
wczesny jego zgon.

Z wydanych oddzielnie roz
praw Krauza na specjalna uwa
gę zasługują: „Socjologiczne pra 
wo retrospekcji” (1898 r.)_,
„Rzut oka na rozwój socjologii 
w X IX  wieku" (1901 r.). oraz 
broszura francuska ,,Les bases 
economiques des formes primi
tives de la familie".

W nauce, publicystyce i poli
tyce partyjnej był Krauz przed
stawicielem szkoły markso-wskiej 

ji jej metod badania. Prace swe, 
i zarówno naukowe jak i pole- 
jmiczne, opierał na głębokie i zna 
jomości dorobku Marksa i En
gelsa.
Poqlądy polityczne
U  rogram niepodległości mu

siał być dla Krauza równie,

ła 42 rocznica jego śmier
ci. Zmarł on bowiem w 1905 r. 
w  Wiedniu, w trzydziestym trze
cim zaledwie roku życia. Po u- 
kończeniu gimnazjum filologicz-
nego w Radomiu wyjechał najjak wszystkie inne, wyrozumo- 
dalsze studia do Paryża, gdzie za wanv i wyciągnięty, jako wnio- 
pisał się na wydział przyrodni- jse£ nieomylny z  teorii marksi- 
czy w Sorbonie. Zdolny, en ergi- i stowskiej. Ale niepodległa Pol
eźmy i niezmiernie pracowity, 
chcąc mieć gruntowna podsta
wę dla działalności publicznej, 
wstąpił jednocześnie do słynnej 
w owe czasy Szkoły Nauk Poli
tycznych (Ecole Librę des Scien
ces Politiaues) która kończy z 
odznaczeniem.

Pracując usilnie nad reoria 
marksizmu, zbliżył się do nauko
wych grup francuskich i — nie

|k a  nie stanowiła jednak a nie
go tylko kategorii wyfozumowa- 
nej. N osił ia też głęboko w -:ereu.

Krauz należał do kierownic
twa Związku Zagranicznego So
cjalistów Polskich, obok "itol- 
da Jodki, B. A. Jędrzejowskiego, 
Feliksa Perlą i Leona W asilew
skiego. Był głównym teorety
kiem PPS. W ybitny talent nis?r- 
ski o szerokim literackim wy-

przestajac być studentem •— za- j kształceniu, socjolog, K tó ry  
cz^ł wykładać socjologię w  Czko sform ułował prawo retrospekcji
le Nauk Soolecznych TEcole des 
Sciences Social es). Wykłady te 
powtórzył w W olnym Un'wer- 
sytecie (L‘Universite Librę) w  
Brukseli i otrzymał za nie tytuł 
doktora nauk społecznych, Gdy 
w Paryżu powstał Międzynaro
dowy Instytut Socjologiczny, za
łożony przez Wormsa. Krauz za 
pisał się na członka —  stowa
rzyszonego i na kongresc.h Tnsty 
tutu bvł jednym z najczynniei- 
szveh prelegentów.

Krauz był głównym współpra 
cewnikiem londyńskiego „Przed 
świtu". Ponadto Disywał do cza
sopism krajowych: Prawdy, G ło
su, • Przeglądu Tygodniowego, 
Przeglądu Filozoficznego i Kry
tyki. W  roku 1903 przeniósł się 
do W iednia i wstąpił na prawo. 
Stamtąd wyjeżdżał często do Kra 
kowa i razem z Feldmanem i kil-

przewrotowei w szeregu rozpraw 
bronił monizmu ekonomicznego, 
w pismach zaś publicystycznych 
odcinał się zarówno od fałszy
wych poglądów Róży Luxem
burg na sprawę niepodległości 
jak i od patriotyzmu antysocja
listycznego Narodowej • Dem o
kracji.

W edług jego rozumowaiva, 
socjalizm w przeciwieństwie do 
anarchizmu, odrzuca noglgd, 
że rewolucja proletariatu musi 
być jednorazowa, całkowita I na 
tychmiastowa. Punktem wy ścia 
są dla niego interesy proletaria
tu, celem — zupełne zniesienie 
wyzysku w nowym ustroju spo
łecznym. A le proces ten odby wa 
sie stopniowo. W  tym proce;ie 
musi proletariat usuwać z drogi 
wszystkie przeszkody, b i o r ą c  na 
sieb ie . najżywotniejsze zadania

MINISTERSTWO PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ

ogłasza KONKURS na stanow iska :

t Zastępcy D y rek to ra  W zorcow ni U rządzeń  O chronnych  w W arszaw ie.
2. R eferen ta  O chron  O sobistych we W zorcow ni U rządzeń O chronnych 

w W arszaw ie.

WYMAGANE KWALIFIKACJE:
Ad. t .  in ży n ie r m echan ik  lub e lek try k  z d łuższą p racą  zaw odow ą 

w różnych  dzia łach  p ro d u k c ji i znajom ością  zagadn ien ia  bezp ie
czeństw a i higieny p racy , po żąd an a  jest znajom ość  języków  o b 
cych;

Ad. 2. in ży n ie r lub  techn ik  (w łókiennik  lub chem ik) z p ra k ty k ą  zaw o
dow ą po siad ający  znajom ość  m ate ria łó w  w łókienniczych sztucz
nych m as i t. p. oraz  ich p rak tycznego  zastosow ania .

W aru n k i płacy do  uzgodnienia. P od an ia  w raz z życiorysam i i odp isam i 
dokum entów  k ierow ać do W zorcow ni U rządzeń O chronnych , W arszaw a, 
Tam ka I. 8876

sci wzajemnej; w społeczeństwie ji oświaty, a ponieważ demokra- 
wszystko jest wzajem zależne; jCja dla niego jest środkiem roz- 
proletariatowi chodzi o 'prze- 'wiązania kwestii społecznej, do
kształcenie warunków społecz
nych. Wśród przeszkód rozwojo
wych niewola narodowa jest za- gospodarczych

ży więc do Polski socjalistycznej, 
opartej na nowych podstawach

sadnięza. Jeżeli burżuazja dla 
misy soczewicy z nią się oswaja,

W  roku 1900 Krauz 
„Stanie Rzeczpospolita

pisał:
Polska

ę jsk im i, pom im o ulew nego deszczu .
C zy trzeba, aby ci, k tó rzy  przelew ali 

krew  za F rancję, um ierali teraz dla  
niej z głodu?** —  g ło siły  transparenty.

M in isterstw o  b. w ięźn iów  i ofiar w oj
n y  w yda ło  kom u n ika t, w k tó rym  zapo
w iedzia ło  rozpa trzen ie  na n a jb liższe j ( kadem ii N auk  Z S R R .

Tym czasem  ryn k i zb y tu  za w io d ły  -— 
liczne kra je  zap ro w a d ziły  ograniczenia  
im portow e, ku p cy  zagraniczni nie chcą 
płacić w yso k ich  cen  —  te k , że m ini
sterstw o  p rzem ysłu  zdecydow ało  rzu
cić na ryn ek  w ew n ętrzn y  dw ie  trzecie  
pro d u kc ji, a jedną  trzecią  ty lk o  e k s 
portow ać. A n g ie lk i po d łu g ie j przerw ie  
w ojennej — będą m og ły  znów  bez o- 
graniczeń kupow ać luksusow e pończo
chy i rękaw iczk i, fd r )

W  G O RY T l  A Ń  S Z A Ń  
góry Środkow ego i Zachodniego  
Tiań-Szania  udała  się  eksp ed y-  

cja  bo tan ików  kirg iskiego o d dzia łu  A -
w

to socjalizm dażenia narodowe .N iepodległa, a dzięki jej isfcnię-

sesji parlam en tu  dezydera tów , zg łoszo 
nych p rzez federację. C hodzi o p o d w yż  
kę rent in w a lid zk ich  o 25 proc., Ufdo-

kę  pensji, ja k ie  o trzym u ją  kaw alerow ie  
l e g i i  H onorow ej i M edalu W ojennego .

od niej przejmuje, jako niezbę- niu istnieć też będa mogły bez O- ^ .c h  0 30 proc. oraz dw u kro tn ą  zw yż-
dny etap własnego rozwoju. W jbaw y służenia reakcyjnym celom L‘  -L * Ł .........
naturze procesu ekonomicznego j rządu rosyjskiego i inne niepod- 
leży tendencja do niepodległo- ległe państwa słowiańskie, już 
ści, czego przykładem sa dzieje jistniejące i nowe: Bułgaria, W id  
rozwoju wszystkich zbiorowisk j ka Serbia, Ruś, Czechy ’. 
demokratycznych. D latego ha- j N ie  ulega wątpliwości, że Mi
sia demokracji tak ściśle zę- chał Luśnia był jednym z głów- 
spolone z patriotyzmem; za re- nych twórców myśli ideologicz- 
wolucji francuskiej i w  oozocta- nej Polskiej Partii Socjalistycznej.  ̂
jacej pod jej wpływem epoce sa N a nim kształciło się całe poko- rzadko

K
NARESZCIE PIĘKNE POŃCZOSZKI

u uciesze kob ie t na w ystaw ach  lon
d yń sk ich  sk lep ó w  p o k a za ły  się  o- 

sta tn io  znaczne ilości praw dziw ych  
jed w abnych  pończoch najlepszego ga
tu n ku  oraz lu ksu so w ych , p rzedw ojen -  

\ ne j ja kości, ręka w iczek . A r ty k u ły  te, 
sp o tyka n e  na kra jow ym

to hasła identyczne. W  systemie lenie. Główny nurt myślowy ryn ku , przeznaczone  b y ły  na eksport. 
demokracji rośnie udział w o ś - , Krauza przetrwał po dziś dzień F abrykow ano  je  z  im portow anego su- 
wiacie i kulturze, która test oa-j i stanowi trwały dorobek teore- i row ca p o d  w arunkiem , że dw ie  trzecie  
rodowa. Proletariat polski mu- tyczny PPS. ; p ro d u k c ji zostanie przeznaczone na
si więc dążyć do n iepodległości,! MIECZYSŁAW SKRZETIjSKI 1 eksport.

PPS-owskle kierownictwo
uczyniło ze  zr is :czon«j  piekarni
ujfcoroutą spółdzielnię pracy

M ały, czysty, estetyczny  sk lep  z p ie
czywem  p rzy  ul. P u ław skiej 31 —  to 
punk t sp rzedaży . m ieszczącej się  w 
tym  sam ym  dom u spó łdz ie ln i p racy  
p iekarzy  .Z iarno".

TRUDNA D RO GA

Droga, k tó rą  p rzeszed ł zespół p r a 
cowników-spółdzielców-, a k tó ra  d o p ro 
w adziła  do  uruchom ienia dw óch p ie 
karn i (Pu ław ska 31, Sandom ierska  23), 
w yposażonych w najnow ocześn iejsze  
u rządzen ia  i do o tw arcia  dw óch p u n k 
tów sp rzed aży  (P u ław ska  31 i R ako
w iecka), była tru d n a  i uciążliw a. N ie 
od razu  po wojnie w szystko d z ia ło  się 
iu dobrze.
' W pierw szym  okresie sto sunk i były 

n ieuregulow ane Prhoow m cy nie n a le 
żeli do Związku Zawodowego, p ra co 
wali po 11 godz'n . O becnie w arunk i są  
ba rd zo  pom yślne. Z ałożona zo sta ła  R a 
da Z akładow a w prow adzono 8 godzin
ny dzień  p racy , uruchom iono ro zb ie ra l
nię, n a try sk i i jad a ln ię . W szystk ie  te 
ko rzy stn e ,p rzem ian y  zaw dzięcza ją  p ra 
cownicy sw em u koledze, sta rem u  PP S  
owcowi — tow . Bursow i, k tó ry  po  p o 
wrocie z obozu M ałhausen  Guzen, za-

Pantii, k tórzy  w ypracow ali sp raw ied łi 
wy system  za tru d n ien ia  oraz ro zszerzy 
li s ta n  p o siad an ia  zak ład u . W ie lk ie  z a 
sługi w tej p ra cy  po łoży ł rów nież tow.
Ślusiewicz, k ierow nik  placów ki,

TR ZE C I SK LEP I...
BRAK ZAMÓWIEŃ

W  ro k u  ubiegłym  p iek arn ia  praco 
w ała  n a  trzy  zm iany  i ozęsto n ie m o
gła p odo łać  zam ów ieniom . Z ao p a try 
w ała  w pieczyw o w ojsko, m in isterstw a,
KB W , YMCA, S tr. Ludow e i imstytu 
oje spo łeczne. M ałą część w ypieku szła 
na wolny rynek, oczyw iście po cen a c t 
urzędow ych Był to okres pełnego ro z 
kw itu p laców ki.

W Chwili obecnej, p rzy  istn ie jący ch  j y *  100 lw W
dw óch pu n k tach  sp rzed aży  (w porow - ‘ * 
n an iu  do 15 w łasnych sklepów  przed  
wojną) i p ro jek to w an y m  w kró tce  o- 
tw arciu  nowego —  przy  ul. B elw eder- 
sk ie j, p iekarn i*  za tru d n ia  42 pracow - 
ników -fachow ców  i w ypieka około  6 
tys. kg chlęba dzienn ie. J a k  na m ożli
wość) w ytw órcze jest to bardzo  m ało.
P o s ia d a ją c  bowiem  15 . nowoczesnych, 
m echanicznych piecy, 2 w y g n isia rk i, 
wagi, do c iast i b u łek , tran sp o rte ry  oraz

T :— -

Sytua-
c ja  jes t p a rad o k sa ln a .

„Z IA R N O " ZDA ŁO  EG ZA M IN

N iedaw na zw yżka cen w ystaw iła  
sp ó łdz ie ln ię  n a  c iężk ą  próbę. P rzy  
tru d n o śc iach  zaop a try w an ia  się  w mą 
kę i konk u ren cji ze stro n y  p iek arn i 
ta jn y ch , u rządzonych  n iehigienicznie 
i źle w yposażonych („ łodzi podw od
n y ch " — jak  nazy w ają  je n aci to w a
rzysze  z „Z iarna") na  spó łdz ie lczość  
przede  w szystk im  sp a d ł c ięża r o p an o 
w ania sy tu a c ji. W  tym  tru d n y m  o k re 
sie  firm a, n ie  m aja*  p rzydziałów , ku- 

j pow ała  m ąkę na wolnym  rynku , p ła 
cąc za n ią  d rogo , pieczyw o zaś sprze- 

! d aw ała  po cen ach  usta lonych . Chociaż 
j d aw ało  to d e ficy t, to  jed n ak  p laców ka 
( sp ó łd z ie lcza  odczuw a dum ę, że p o s ta 

wą sw o ją  p rzy czy n iła  się  powa.żnie^do 
unorm ow ania sto sunków  na ry n k u  ch le
bowym .

Je ś li  się  zw aży, że sp ó łd z ie ln ia  k o n 
ku ro w ała  z  uch y la jący m i się  od  p łace 
n ia  po d a tk ó w  „p rzedsięb iorcam i", k tó 
rzy  „w  jednej kieszeni m ają  kasę, w 
drug iej buch alte rię" , to, postaw a firm y 
napaw a optym izm em .

W szyscy pracow nicy  „Z iarn a" m ają  
u d z ia ł w p rzedsięb iorstw ie , każd y  w 
wysokość) 6.800 z ł. U rządzen ie  p iek a r
ni św iadczy, że p row adzi się  tu  uczci

s ta ł  w p iekarn i zam ęt., św iadom y so- '-.ptojalne p rasy  (sztance), zdo ln a  jest
c ja lis ta , po zy sk a ł d la  sw ych „reform  
w spółpracow ników , rów nież członków

bez spec ja ln eg o  w ysiłku  p ięc iok ro tn ie  
zw iększyć p ro d u k c ję . M ogłoby w tedy

wą , _ .
W szystko  b łyszczy . G lazu rą , .bielą su 
rowego drzew a, n ik lem  —- czystością. 
Pam iętano , że higiena jest po d staw o 
wym praw em , jaikie w inno rządzić  
przem ysłem  spożyw czym .

U czeni kontynuują rozpoczęte  w  n- 
bieglym  rorti zbieranie m ateriałów  do  
kapitalnego cr-beła „Flora Kirgizji**' 
Specjalna  grypa botaników  poszukuj*  
w  C zu jsk ie j dolin ie użytecznych  ro
ślin.

P ow ażną pracę, m ającą znaczenie  
naukow e i p ra k tyc zn e , p rzeprow adzi W 
górach eksp ed y c ja  fizjo logów , le k a rzy  
i w e terynarzy .

Na w ysc  kości, 3 do  3 i pół i ąca 
m etrów  m ają oni zbadać, ja k i t p ły to  
md d łu g o trw a ły  p o b y t w  górach na or
ganizm  lu d zk i. (L )

HITLEROWSKIE ZNACZKI

P rzed  m iesiącem  w ła d ze  francuski*  
w  Zagłębiu Saary a resz tó w a ły  

sprytnego grawera, k tó ry  zabaw iał s ł f  
produkow aniem  zn aczków  pocztow ych , 
z zam askow anym i podobiznam i H itle
ra. Po kilku  tygodniach grzeczności 
uparci h itlerow cy  na nowo zaczę li kpić  
sobie z w ła d z  —  i w yp rodu kow ali no
wą serię, noszącą w śród kolorow ych  
esów -flcresów  — podobiznę E w y B ra
un. Na innych znów  znaczkach w id 
nieje w pleciona w  cyfrę, w yraża jącą  
w artość znaczka  — sw astyka . Ten o- 
statn i ty p  p rodu kcji udało się  w ła 
dzom  w  porę w ycofać, tak, że  ty lk *  2 
tysiące sztu k  znalazło  się  w obitgu .

(d r .)

U K R Y T E  DZIEŁO SZTU K I

A lfred  S tannard , sk ro m n y  An- 
(jlik z  m ałego m iasteczka  nabył 

ic podrzędnym  sk lep iku  n iew ielki 
obraz — ja k iś  w idoczek za  10 s zy 
lingów. Obraz opraw iony był w  0- 
ryg lnalną  ram ę i ona zw róciła uwa  
gę Stannarda, zam iłow anego zbiera  
cza dzieł sztuki. Jak ież było jego  
zdziw ienie, g d y  wyjm ujcie obraz k 
ra m y  znalazł pod n im  portre t H en
ry ka  V III za m łodzieńczych la t, pra  
wdopodobnie pędzla współczesnego  
tem u  królow i m alarza, ucznia Hol- 
beina.

Bezcennej w artości portret zn a j
duje się obecnie na w ystaw ie  obra
zów  w  L ondynie i szczęśliw y zną ltu  
ca o trzym a  za  niego prawdopo  
podobnie o lbrzym ią  sum ę. (dr.) >,

K O N G R E S S W 1 A T Ł O T E C H N M

A kadem ia Nauk Z. S . R. R. zorgani
zow ała  naukow o-techniczny kon

gres św ia tlo tech n iczny. w  k tórym  w zię 
ło udzia ł ponad iOO delegatów : uczo
nych, inżyn ierów , arch itek tów , fiz jo lo 
gów, kierow ników  fabrycznych  i u rzęd 
ników  m inisterialnych. Na kongresie, 
trw ającym  pięć dni, w ygłoszono  30 re
feratów , pośw ięconych zagadnieniom  
św ia tlo tech n ik i i je j  p erspek tyw om  
rozw oju  oraz problem om  urządzeń  o- 
sw ietlen iow ych , stw orzen ia  nowych źró  
de ł św ia tła  i innym. Szereg referen tów  
zajm ow ało  się  kw estią  najnow szych ba 
dań m echanizmu procesu w zrokow ego. 
O m ówiono rów nież obszernie udosko
nalone m eto d y  ośw ietlenia szyb ó w  w ę
glow ych, budynków  szko ln ych  l m iast.

Kongres p o d k reślił w artość  po ras 
p ierw szy  w  św iecie zastosow anych  
św ieczn ików  lum inujących w  szybach  
górn iczych, ja k o  tanich i bezp ieczn ych  
od wybuchu źródeł św ia tła . L am py lu- 
mtnujące nadają się  rów nież doskonale  
do ośw ietlenia galerii obrazów , k tó 
rych barw y w ystęp u ją  bardzo  k o rzys t
nie w  blasku lam inującym . P ierw sze  
eksperym en ty  tego rodza ju  przeprow a-

gospodarkę  wspólnym  groszem , dzono  jeszcze  w ub ieg łym  roku  w  Er
m itażu  w Leningradzie  uraz w  n iek tó 
rych teatrach w czasie sp ek ta k ló w . 
P onadto  opracow ano ju ż  p ro je k ty  no
w ych  typ ó w  lam p zw ierciad lanych  d la  
ośw ietlen ia  ulic, p laców  i parkóto. (x )

Listy  z Lodzi
Turystyka na miejscu

Łódź m a najcięższe w arunki do 
spędzenia lata. D ym  i sadze z  kom i
nów wieją ulicam i, opadają na tw a
rze przechodniów. Próżno ludzie o- 
cierają pot z  czoła i szuka ją  ochło
dy; tłoczno zabudow ane m iasto  nie 
posiada przewiewów .

A  tu  upał 50° w  słońcu. Zar leje  
się z  nieba i zdaw ało by się, jeszcze  
się w zm aga od w arko tu  fabrycznych  
m aszyn. Lipiec, lato w  pełni. K aż
dy robotn ik z u tęskn ien iem  oblicza, 
kiedy w yjedzie na  w czasy, dokąd i 
jak ie  uroki n a tu ry  pozna.

T ym czasem  zanim  zapluszczą błę
k item  dalekie rzeki, zaszum i zielo
ny  Ś lą sk  lub zahuczy B a łtyk , ro
botnicy skw apliw ie ' ko rzysta ją  z 
czaru  i  o ch ło d y ' podm iejskich  oko
lic. Na dworcu w  dni przedśw ią
teczne i w  niedzielę dzieją się rze
czy, obrazujące chyba sceny w  pie
kle.

Tysiące ludzi opuszcza m iasto.

początków  18 w. Istn ie je  tu  ku lt. , pięknego w yrazu  s ta ry  modrzewio-
św . Antoniego. W Zielone Św ięta  i 
1S czerwca, czyli w dzień św . A n to 
niego Ł ag iew niki ro ją  się od tłu

w y kościółek. Ładnie tu  i spokojnie.
W arto zaw adzić o Brzeziny, daw 

ną stolicę polskiego chałupnictw a.

Trochę ja zdy pociągiem, i.ochę  
pieszej w ędrów ki, a ju ż  zielenią się 
pełne ciszy lasy, srebrzy się woda, 
kołyszą  się nadbrzeżne wierzby, 
w iatr fa lu je  łanem . N a  tle  barw 
nych krajobrazów  w yrasta ją  m ia -1 
steczka  i osady, posiadające swoje 
ciekaw ostk i i za b y tk i godne pozna
nia. Jednym  słow em  tu ry s ty k a  ń a  
m iejscu. N ie  w yjeżdżając d a le ko , 
m ożna m iło spędzić dzień w ypo
czynku.

Id źm y  śladem  podłódzkich wycie
czek.

Parę kilom etrów  od m iasta  na 
trasie Łódź — Z gierz leżą Łagiew 
niki, najbardziej proletariacki cel 
w szystkich  wycieczek. Krajobraz  
pagórkow aty, lasy, przypom inające  
istnienie daw nej puszczy podłódz- 
kiej. W ita ją  nas stare drewniane  
kapliczki przydrożne, w  sam ej m iej
scowości zna jduje się kościół i k la 
sztor F ranciszkanów  pochodzący z

w  każdą niedzielę gw arno tu  i rop  j 
nie. Ł agiew niki bowiem  są t a k .

m ów  przybyłych  na odpust. A le  ij M iasto stare. W 15 i 16 w. przezy
w ano B rzeziny m a łym  Krakbvcem
„ K raków kiem 1'. Jeszcze' Łódź nie

uczęszczane, ja k  w arszaw skie Bie- tę tn iła  m aszynam i, a już B rzeziny  
lany. I słyn ę ły  jako  najw ażn iejszy  ośrodek

„ . ,, , , . ! m iejsk i i w ęzeł dróg. G otycki ko-Osiedle sam o pochodzi z U  t  a dow;wtó takźe
ku. T u  w yrabiano łagw ie czyli na-] . ^  w zesz lo S ti. W 16 w ieku
czynią drew niane lub ^ ó r z a n e d o l ^  ^ ohoszczem  A n d m  Frycz
przenoszenia napojow . S tąd  w zięlal w  nowsta-M odrzew ski. W B rzezinach pow sta

ły  s łynne rozpraw y o karze za mę- 
żobójstwo.
, N a jw yższy  p u n k t w y żyn y  łódz- 

licy Łodzi są M ileszki, o których  ju ż  j k iej zna jdu je  się na południe od wsi 
w r. 1398 mówią, akta . Jeszcze n a ' Dąbrowy. Spacer, tu ta j daje nam  
schyłku  daw nej R zeczpospolitej o-' spojrzenie na okolice. W idok bar- 
taczała M ileszki puszcza. M ileszki po * dzo ładny. Obok przebiega dolinka.

cię nazwa, k tó rą  ochrzczono tę 
ypow o służebną osadę.

Jedną z na jstarszych  wsi w  oko-

dobnie ja k  niedaleki W idzew  zw ią
zane są z  doliną, Jasieni. Położenie 
m ają  ładne. W  sam ej w si oglądam y  
znam iona starości. Zw arte szeregi 
domów otaczają szeroki plac, w  
środku którego znajduje się sa
dzaw ka. Jest to jedna z na jsta r
szych fo rm  w iejskiego zabudow a
nia, tzw . owalnica. Całości dodaje

N a  stokach odnajdujem y odkryw  
kę, w  k tó re j pod gliną i piaskam i 
lodow cowym i m ożna dastrzóc białe 
piaski m orskie.

Idąc stąd m alow niczą doliną 
M oszczenicy do w si Skarżew  napo
ty k a m y  resztk i daw nej warow ni 
wczesno - h istorycznej tzw . Grodzi
sko

. Do na jstarszych  m iast ziem i lódz- 
! k ie j na leży S tryków . Dziś ty lko  sta- 
I re drew niane dom y o dachach czte- 
j rospadourych m ów ią o zacności m ia  
i sieczka. T u ta j urodził się znany  
kron ikarz staropolski M aciej S try j-  

, koyjski.
i W odległości czterech kilom etrów  
ód S tryko w a  leży  w ieś Dobra. Nie- 

1 eó dalej Cyrusouja Wola. S to ją  tu  
pom niki ku  czci pow stańców  63 ro- 
ku. Tu bowiem  zosta ły  stoczone bi- 

i tw y , w  któ rych  pojaw ił się jako  
; żołnierz wolności, m ieszkaniec no- 
\ w opow stałych m iast fabrycznych,
: robotnik.

N a przedłużeniu tra sy  Łódź  — 
L u tom iersk  odw iedzam y wsie M iko  
łajew ice i W odzierady. Polna dro- 

j ga biegnie rów niną którą  ozdabiają  
grom adki pagórków  w ydm ow ych i 
resztk i lasu. W W odzieradach od
na jdu jem y jeszcze starą  średnio
wieczną fo rm ę  wsi tzw . ulicówkę. 

' Środkiem  wsi biegnie tra k t po obu 
stronach gęsto nastaw iane domy. 

j P rzy jrzy jm y  się z kolei trasie  
, R uda Pabianicka,, Rzgów , Tuszyn. 
IPo daw nem u co niedzielę łodzianie 
| zapełnia ją  park  rudzki. D alej za

R zgow em  są  lasy sosnowe. T uszyn  
był daw niej grodem  kró lew skim . 
Dziś słynie z  dookolnych borów, 
pełnych grzybów  i zdrow ego dla  
płuc powietrza. T o też robotnicy  
chętnie korzysta ją  z okolicy tuszyń- 
slciej. Mieści się tu ta j sanatorium  
dla gruźliczno chołych.

Rozostały nam  jeszcze 2 trasy. 
Pabianice — Dobroń — Ł ask. K lucz 
Pabianicki je s t s tary , sięga f i  w ie
ku. Ma doskonale zachow any za 
m ek z 16 w ieku. Ł a sk  na tom iast 
stanow ił siedzibę m ożnego rodu Ł a
skich. N a jciekaw szym  pom nikiem  
te j przeszłości je s t kolegiata  z po
czą tku  16 w ieku. ':

Trasa Łódź — B ędków  — Czar
nocin naprow adza nas na ślad daw
nego grodziska, na k tó rym  stanął 
późniejszy gród będkow ski 

W reszcie, k to  woli bliższe w y 
cieczki, m a pod Łodzią G ałków ek, 
posiadający re sztkę  daw nej pu
szczy. Starodrzew , jodły, buki, 
św ierki i jaw ory użyczą chętnie m i
łego cienia.

GRZEGORZ TIM O FIEJEW



Nr. 181 „ R O B O T N I K " Str. 5

LITERATURA 
i SZTUKA

Odzyskane „EM ałe Kruki 4 /

i--‘.ARIAN PIECHA L

9 9Frawo /esieni
]A | ichał Rusinek, to w powo- iące ich tezy, jak: ,,Z kraju mil- tnego małżeństwa. Tłem fabuły 
1 Ł  i^nnej beletrystyce naszej ezenia" Żukrowskiego, „Trzy-1 są wypadki polityczne i życie 
jedyny konsekwentny ekspre- naście opowieści" Pruszyńskie-; stolicy w ostatnich miesiącach 
sjonista, Opis wewnętrznego go, „Krata" i „Stolica" Goja-i przed powstaniem warszaw  
stanu bohatera zawsze poprze-, wiczyńskiej, opowiadania Pu-jskim . Rzecz dzieje się w środo- 
dza jego czyn zewnętrzny i os- tramenta i powieści Dobraczyń- ' wisku urzędniczo - mieszczań- 
tatecznie go determinuje. O czy-' skiego i Gołubiewa oraz zna ko- skim. Pokazana jest rozkłado- 
wiscie jest jeszcze cała sfera mita większość utworów p a -|w a  rola względnego dobrobytu 
niezależnych od niego wypad- miętnikarskich, obozowych, ale! i spokoju wojennego, głównie 
ków i zdarzeń zewnętrznych, a- każdy, obiektywnie sądząc, m u -! bezczynności ideowej. Jest to 
le one stanowią tylko punkty si przyznać, że utwory te i w j prawdziwie oryginalny wkład 
zwrotne w biegu przeżyć w ew - wadze społecznej i zwłaszcza w Rusinka, bo zazwyczaj podkre- 
nętrznych bohatera, którego walorze artystycznym muszę śla się deprymującą rolę nędzy 
dzieje toczą się od jednego jeg o | ustąpić miejsca pierwszym. wojennej w degrengoladzie mo- 
czynu czy tylko gestu zew nętrz1 Powieść Rusinka „Prawo je- ralnej i umysłowej inteligencji 
nego do drugiego zdetermino- sieni" należy do pośredniego | polskiej. Wzmaga niepomiernie 
wanego kolejno właśnie przez typu między grupami wyżej w y ‘ dramatyczność akcji umiejętne 
te przeżycia wewnętrzne.

Rzecz prosta, że rusztowanie

1

mmm

powieściowej harmonizuje dos-.i;. 
konale obrazowy, pełen u- 
krytych znaczeń i wymownych  
niedomówień, jednak w pełni 
komunikatywny styl Rusinka. 
Oto wrażenie z finału konspira
cyjnego przedstawienia „Wese
la".

„Smyczki grały, chochoł tru
pim szelestem, miotłą syczą
cych głosów drapał po każdym  
sercu, wymiatał stamtąd pod
łość, jeśli była, egoizm i marno
tę i tą głupią słomą podpalał w  
duszach wielkość, wiarę niezro 
zumiałą, wszechpotężną.

rękopisy XIV i XV wieku zagTalitone przeje Niemców a odebrane 
Aprae-z Związek Radziecki zostały zwrócone Polar*.

ARTUR SANDAUER

Szaineł — filozof ścisły
Ju ż od wczesnego dzieciństwa Sza- 

weł zdńadzał zamiłowanie do filozofii 
ścisłej. Zainteresowanie to obudziło 
się w nim po raz pierwszy, gdy w  wie
ku 3 lat 5 miesięcy —  cierpiąc na za
parcie i chcąc umilić sobie czas w y
czekiwania  —  wziął do ręki grube dzie 
lo, noszące ty tu ł „Ueber die methodo- 
Iogischen Gfundlagen ałlerlei Wissen- 

Gdyj cchaftenu, które go do tego stopnia po-
Smyczki ucichły i drzwi białe chłonęło, iż nie opuścił raz zajętego

mienionymi podobnie jak p o -1 zastosowanie zasady detaksacji, samotne pozostały, nikt nie za- -nejsca w ciągu bitych 23 godzin 40
wojenne opowiadania Iwaszkie dokonywanej samym przebie- klaskał. Patrzyli w  słomę na p o  , m inut 6 sekund. Odtąd też nabrał zwy-

tveh wvmdkAw t%Harzeń 1 wicza, Nałkowskiej, Rudnickie- • giem zdarzeń: szlachetny oka- dłodze, w pusty fotel i ławę. j cza/u skracania czasu poświęconegolycn  wypaaKOW 1 zdarzeń zew- . “> J, | & . . , .  , TX«»-d«r.r. „ n w  nnrfnmałn k il- i  na przezwyciężanie wymienionych po-nętrznych, sam nagi szkielet fa- g° 1 Andrzejewskiego. żuję się nie takim aniołem, za Dopiero po. tym  ■w y f r u n ę ło  k l
któw, ten jakby kręgosłup każ- W  powieści „Prawo jesieni jakiego uchodził, a rzekomy dią,;ka oklasków, jak białe ptactwo, $ t okazały si(, nad w

j . KręgOb p YV znajdu;j.emy w iele z o- beł n ie taki straszny, jakim się wylatujące z przeoranej skiby. \ szające Juł
sobistych doznań wojennych a-[w ydaw ał. To powoduje kompłi- „Prawo jesieni to jedna z 
utora. Treść powieści, z grubsza, kacje, a komplikacje z kolei po- 1  najlepszych powieści w dorob-
ujmując, to (przepraszam za te n ; dnoszą napięcie akcji i wzboga- ku Michała Rusinka i jedna z

j nowosłów!) psychosocjoanaliza j cają charakterologię. .najw ybitniejszych spośróo ogło
ekspresjonistycznych przykład! rozkładu i rozejścia się bezdzie-l Z klarownością konstrukcji] szonych dotąd po wojnie.
czystego ich gatunku, który jest 1 '
fikcją i praktycznie podobnie 
jak rasy ludzkie istnieje tylko  
w  mniejszym lub większym

dej nawet najbardziej fanta
stycznej powieści, jest zawsze 
realny, dlatego trudno byłoby 
wyselekcjonować spośród po
wieści o niewątpliwych cechach

zmieszaniu z innymi.
Powieści Michała Rusinka nie 

reprezentują tedy czystego ga
tunku ekspresjonizmu. W osta
tniej swej powieści, pierwszej 
powojennej, „Prawo jesieni", 
ten ekspresjonizm może bar
dziej 'się uwydatnił, niż w w y
danych bezpośrednio przed woj 
ną: „Plutonie z Dzikiej Łąki",
„Ziemi miodem płynącej" —- i 
to ją zbliża do „Człowieka z 
bramy". Przyczyny tego nawro 
tu do dawniejszej, zdawałoby 
się, już przezwyciężonej metody 
pisarskiej są natury obiektyw
nej. Podczas wojny narasta no
w y  arsenał nieprzewidzianych J osófe miesięcznie, razem więc około 
dotąd zdarzeń i faktów pod za-17000, oo już praw ie dorównywa frek- 
siew  przyszłego realizmu J e d - j  w<mcii przedwojennej: wtedy przecięt-

się" du,zy i *7?,każdego tak ogromny zapas o-'j^oo
sobistych przeżyć i doświad-j —  A, i akj# i est dzisiejszy stan zbio- 
czen, ze domaga się on dania im 1 rów 7
odpowiedniego Wyrazu —  i oto —  Oto właśnie ma pa® przed sobą 
rodzi się ekspresjonizm. sporządzony ostatnio raport. Jak  pan

Przecież najwybitniejsze i !ic*ba P W  w^ i m1'
majoryginalniejsze dzieła powo-' 10,n ^  ące'
jenne: „Mury Jerycha" Brezy,

Wizyta w kibUatect uniwersyteckiej
Niedawno złożyłem wizytę dyrekto

rowi Biblie teki Uniwersyteckiej, Ada 
mowi Lewakowi, pragnąc dowiedzieć 
s-ię o obecnym stanie najcenniejszego 
naukowego księgozbioru stolicy.

— Po dwuletnim okresie pracy re
konstrukcyjnej można stwierdzić — 
mówi dyr. Lewak — że zrealizowaliśmy 
15 do 20 proc. naszych zamierzeń, co 
w' dzisiejszych warunkach wcale nie 
znaczy tak  mało...

—  Pozwoli pan dyrektor, że zacznę 
od tego, co najbliższe memu sercu sta
łego bywalca czytelni i wypożyczalni. 
Jak  się przedstaw ia frekwencja w po
rów naniu do stanu przedwojennego?

— Otóż w czytelni notujem y prze 
iętną 2438, w wypożyczalni zaś 4516

„Drewniany koń" Brandysa, 
„Jezioro Bodeńskie1̂  Dygata, 
„Czas nieludzki" Otwinowskie- 
go, „Droga do domu" i „Noc 
Huberta" Zawieyskiego, a na
w et „Sprzysiężenie" K isielew

—  To nie byle co... A ile było przed 
wojną ?

— Milion 120 tysięcy.
— A zatem nadwyżka!
— A no tak, niewątpliwie nadwyżka, 

ale tylko ilościowa —  pada melancho
lijna odpowiedź. — Jakościowo bo- 
wiem to już nie to, oo było... Ponieśli-

skiego i „Zmowa Demiurgów" j Rożne straty , już nie do wyrów- 
Truchanowskiego, to typowe U -'n an ia . N ajdotkliw sze z nich to stare 
twory ekspresjonistyczne. — 'rękop isy  i kolekcja rycin z gabinetu 
Wprawdzie szermierze realizmu Stanisława Augusta. Niemniej podre- 
mogliby się powołać na takie ’ parowaliśmy już znacznie nasz stan

* posiadania.
I — Czy zechciałby pan Wskazać głów 

ne źródła? 
j — Chętnie. Na nasze „przybytki" 
sk ładają  6ię książki, otrzymane z ob- 

1 szarów poniemieckich (nieraz bardzo
• piękne zbiory), dalej z bibliotek w ma- 
j  jątikacih opuszczonych i rozparcelow a

nych, wreszcie z darów. W tym ostat
nim dziale mamy do zanotowania

! przeszło piętnaście tysięcy tomów, sta- 
| nowiących dary  zagraniczne, przeka

zane Uniwersytetowi W arszawskiemu z

świata naukowego. To, cośmy dotych
czas osiągnęli...

— Czy to nie owe 20 proc., o k tó 
rych pan dyrektor wspomniał na po
czątku naszej rozmowy?...

Dr Lewak z uśmiechem potakuje 
głową i„. dyskretnie spogląda na ze
garek.

Rozmowę przeprowadził
G A B R YE L K A R SK I

Ameryki, Angin, Rosji, Danii, Szwaj
carii i Franci i w ram ach odbudowy 
bibliotek polskich przez zaprzyjaźnio
ne instytucie zagraniczne.

— A dary  krajow e?
— Owszem, były nader cenne, za

równo w naturze, jak na przykład 
piękna kolekcja starych druków , któ- 
rąśm y otrzymali od I Dywizji Kościu
szkowskiej, jak. i ofiary pieniężne, 
przede wszystkim ze szkatu ły  premiera 
Osóbki-Morąwskiego; umożliwiło ńam 
to nabycie bogatego księgozbioru po 
ś. p. prof. Kutrzebie. Dzięki zaś subsy
dium, udzielonemu przez D epartam ent
Nauki w M inisterstwie Oświaty, mo- i j  • ■ •
gliśmy zakupić wszelkie', krajowe po tL U J ią z e K  K a d z i e c k l  
d-eczniki i kompendia.

Po chwili milczenia dy r Lewak do
daje:

—- Obecnie najważniejszym naszym 
zadaniem jest wypełnienie dotkliwej 
luki, powstałej w nauce polskiej W o- 
kresie od roku 1939 do 1945, skutkiem 
odcięcia od zachodniego i wschodniego

wyraz pocie 
w  wieku lał i 

zapomniał języka  potocznego do tego 
stopnia, iż zamiast ,#urowy“ mawiał 
„ry g o r y s ty c z n y z a m ia s t  „ p ra w d z iw i 
— „adekwatny z rzeczywistością“, a 
zamiast „zatwardzenie“ — „konstypa- 
cja“, przy czym  słów tych używ ał w  
takiej obfitości, iż słysząc je, przerażo
na niania żegnała go trzykroć znakiem  
krzyża  i, plując w stronę, szeptała: 
,,A kysz! A kysz! A  kysz! Siło nie
czysta!''

W  wieku  5 lat 3 miesięcy zyska ł u- 
miejętność układania owych wyrazów  
w większe całości zdaniowe, niezrozu
miale dla otoczenia. Z tej ostatniej ich 
właściwości był nader zadowolony i 
nie bez dum y mawiął, iż .sem antyka  
języka  metodologicznego nie jest me
rytorycznie inteligibilna dla umysłów  
sym plicystycznych“ . W tym że okresie 
swego życia przyw ykł, stojąc na krze

śle, wygłaszać dłuższe przemówienia, 
których jedyną  — prócz śpiącej na so
fie niani — słuchaczką była leżąca w  
kołysce i pochlipująca od czasu da 
czasu siostrzyczka. Działanie tych prze 
mówień było tak ożywcze, iż po 5 mi
nutach dziecina uspokajała się zupeł
nie i zapadała w sen głęboki i zdrowy. 
Środek ten stosował nasz bohater czę
ściej z\niesłabnącym  powodzeniem.

W tym że samym czasie bohater nasz 
w ym yślił w łasny system  filozoficzny. 
Na czym polegała jego istota, powie
dzieć trudno. W edług jednak twierdze
nia twórcy, każdy, kto był jego w y
znawcą, mógł —  na podstawie aprio
rycznego oglądu rzeczywistości —  w y
rokować o ciesiołce lepiej od cieśli, o 
żniwach  — lepiej od żniwiarzy, o ku
ciu — lepiej od kowali. W ieść o świe- 
żopowstalym  system ie rozeszła się nie
bawem po kraju; zaproszony specjal
nie przez związek zawodowy drwcM, 
bohater nasz w ygłosił na ich zebraniu 
długi, lecz za to niezrozumiały, refe
rat o metodologii rąbania drzewa, k tó 
ry zakończył okrzykiem ; „Hejże! do 
dzieła!“ Poczem  — chcąc świecić przy
kładem  — chwycił za sty łisko  topora 
i, uderzywszy z rozmachem w  pień są
siedniej buczyny, uciął sobie kciuk u 
lewej nogi. Obandażowany naprędce 
i niezrażony zgoła tą drobną przygo
dą, pokuśtyka ł radośnie do domu, zo
stawiw szy drwalom na pożegnanie pare 
dodatkowych pouczeń, zdobytych w  
ciągu sw ej jednorazowej praktyk i 
drwalskiej.

Kronika zagraniczna
PRZYZNANIE n a g r ó d  

STALINOWSKICH
W dziale literatury  nagrodę pier- 

szęgo Stopnia (100.000 rubli) za n a j
lepszy utwór prozą otrzym ali: Elm ar 
Grin za powieść „W iatr z południa", 
i W iera Patiów» za powieść: „Towa
rzysze Podróży".

typowe przykłady potwierdza-

K lip n o  - S p r z e d a ż  - P r z e r ó b k i  

PRACOW NIA FUTER

IW. F I G L A R Z
W arszama-Praga, W ileńska 9 m. 3 

front I piętro
O statnie m odele zagraniczne  

na rok 1948

Sałurnin Butkiewicz

%m

rod Bierkutowa w komedii Ostrowskiego „Wilki 1 Owce" granej s 
słabnącym powodzeniem w Teatrze Polskim (lot. Fitan Polski).

rde-

KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA

O iręgierskie moje dzieci!
...I o  nic, co się stało, nikogo nie można obwinić...
Lecz w czamo-zielonej trosce — jedna złocista linia.

w skowycie niepogody, w grozie eo siecze co dnia 
— jedna nieskaleczona. jedna niezatruta melodia: 
młodzież!...
Łanami słoneczników przechodzi, 
szclestne kukurydze mija...
Ni lo skrzypka, ni ton wiclonezeli...
Winnicami, winnicami się ściele, 
już niczyja i jeszcze niczyja, 
melodia najpiękniejsza narodu, 
młodość.

0  dziewczątka węgierskie, od naszycb mniej czule, 
lecz kruche, jak świeża zieleń,
stopkiście żwawe rozznly: 
cały świat — kwitnąca murawa, 
ojczyzna — ogród śliczny.
Przclalujecie tańcząc....
A nad światem — wzniesiony kańczug, 
a pod ziemią kipi. kipi lawa. 
t już widzę... I tylko dni liczę...

Wy, z tańca wbległe na chwilę, 
motyle i nie motyle,
1 pochylone nad książką...
Tu kwiat, tam wstążka... 
oczy się śmieją gwiaździste, 
włos tiiespleeiony świeci, 
rznea iskierki...
O dzieci, dzieci,
0 moje dzieci węgierskie!

Najpiękniejsza melodio narodu,
nieskaleczona, uiczyja,
już nie rodzicielska, jeszcze nie ojczysta..
Piosenkę studencką śwista, 
maszeruje lasami — z plecakami, 
cały świat na swą modlę nałamie!
1 barki napięte, a pięści ściśnięte: 
kto z nami zadrze — ten popamięta!
Świecą w młodej ozdobie,
sili wek się uczą, piórem skrobią...
Patrzą we mnie oczy ufnością jednakie.

A ja widzę na niebie znaki, 
a dla mnie księżyc — nie księżyc.
Gotuje się coś, do skoku się pręży.
Powietrze — od dymów cierpkie.
Zaraz runie coś, rozpali się, zgniecie!...
O dzieci, moje dzieci, 
o moje dzieci węgierskie...

K o t o t lJ43. Przed wkroczeniem hord hitlerowałdch na Węgry.

Nagrodę drugiego stopnia (50.000 
rb.) otrzymali P iotr W erszyhora za 
„Ludzi o czystym sum ieniu", W iktor 
Niekrasow ża książkę „W okopach 
Stalingradu" i Borys Polewoj za „O- 
powieść o prawdziwym człowieku".

Za twórczość poetycką nagrodę 
pierwszego stopnia otrzymali: poetka 
litewska Salomea Ner is (.pośmiertnie) 
za zbiór wierszy „Mój k ra j"  j poeta 
gruziński Simon Czik cwani za „Poe
mat o Dawidzie GuramiśzWiłi", a na
grodę drugiego stopnia: poeta rosy j
ski Twardowski, białoruski — Brów- 
ka 5 ukraiński — Małysz ko.

Ponad to znany pisarz rosyjski Kon 
stanty Simonow otrzyma! nagrodę 
pierwszego stopnia za sztukę „Kwe
stia rosyjska", graną obecnie z wiel
kim powodzeniem na wszystkich nie
mal scenach Zwiążkh Radzieckiego.

POGZYTNOŚĆ PISARZY 
RADZIECKICH

Utwory W alentego Katajewa uka
zały się w Związku Radzieckim w 
190 wydaniach i zostały przełożone 
na 34 języki. Jego powieść „Samot
ny żagiel" w ydana była 45-krbtnie \  
doczekała się przekładów na 15 ję 
zyków.

Dzielą Borysa Gorbatówa w ciągu 
ostatnich 10 lat wyszły w 134 wyda
niach i były tłum aczone na 32 języ
ki.

Utwory Aleksandra Rom iejczuka 
•rozeszły się w 9171 tys. egzemplarzach. 
Powieści historyczne W alentego Ko- 
stylewa wyszły w nakładzie 600 tys. 
egzemplarzy.

Poezje A leksandra' Twardowskiego 
w 47 nakładach, Aleksego Surkowa 
w 33 nakładach, utwory Michała Isa- 
kowskiego, au tora  ' popularnych ple
śni, zostały wydane w- nakładzie 384 
tys. egzemplarzy.

„BIBLIOTEKA SŁOWIAŃSKA" 
Państwowe W ydawnictwo L itera

ckie w ydaje : w  serii „Biblioteka Sło
w iańska" dzieła .Elizy Orzeszkowej, 
ipoezje klasyka literatury  serbskiej 
Niegosza „Górski w ieniec", czeskiego 
pisarza Capka i i n . 'Poza tym w przy
gotowaniu są zbiorowe w ydania dzieł 
klasyków literatury  światowej Didero
ta, M aupassanla, Balzaca. Zamierzo
ne jest różnież wydanie wybranych 
utworów Vóltaire‘a, „Illiady" Homrne- 
ra , utworów Horacego, dzieł Dicken
sa, Victor a Hugo, Zoli, Flauberta, 
Dreisera.

F r a n c j a
NAGRODY 

AKADEMII FRANCUSKIEJ
Akademia Francuska przyznała w:el 

fcą nagrodę literacką za rok 1947 
Mariuszowi Meunier, autorowi znako
mitych prae o kulturz* starożytnej i

świetnemu tłumaczowi klasyków gre
ckich.

Meunier jest już laureatem  nagro
dy Związku Literatów, którą uzyskał 
-w 1932 roku.

Nagrodę za powieść otrzym ał Fi
lip Heriat, za krytykę zaś — Albert 
Camus, bardziej znany dotychczas ja 
ko powićściopisarz i dram aturg, któ
rego sztukę o Kałiguli wystawią w 
przyszłym sezonie Miejskie Teatry 
Dramatyczne w W arszawie.

KSIĄŻKA HENRY WALI.ACE A
W wydawnictwie Renć Julliard  u*, 

kazała się książka byłego wiceprezy
denta Stanów Zjednoczonych H enry 
W allace‘a p. t. „Moja m isja w radzie
ckiej Azji".

PEŁNE WYDANIE RENANA
Wydawnictwo Calmanń - Levy roz

poczęło wydawanie wszystkich dzieł 
Ernestą Renana. Całość ukaże się w 
dziesięciu tom ach.

CELINE W KOPENHADZE
Francuski pro-h itlerowiski pisarz 

Louis Celine, au to r głośnej przed 
wojną książki „Podróż do kresu no
cy", który przyjechał do Danii w krót
ce po kapitulacji Niemiec, przebywa 
w dalszym ciągu w Kopenhadze,, po
mimo wystąpienia rządu francuskie
go w sprawie w ydania zdrajcy. Celi
ne napisał podczas wojny ,dwię ksią
żki antyżydowskie. Poza tym pisał 
antyżydowskie artykuły  dla prasy 
rządu Vichy.

W ł o c h y
WIECZÓR POLSKI W RZYMIE

Dnia 12 ćżerwca odbyt się w Jjeidnej 
z najpiękniejszych sal Rzymu, w Sala 
Borromini wieczór literacko - a rty 
styczny poświęoopy Pólsce. W ieczór 
został zorganizowany staraniem  dzień 
nikarzy i artystów  włoskich. Na p ro 
gram złożyły się prelekcje o współ
czesnej Polsce,'Tecytacje utworów po 
etyckich Norwida, Słonimskiego, Tu
wima, Putram enta, Jastruna  era  z re 
cital utworów Szopena i polskich pie 
śni ludowych. Pieśni ludowe wykóna- 
ła artystka polska 'Natalia Riabis, W 
wieczorze wzięli poza tym udział ar-' 
tyści włoscy: Nella Maria Bónora, 
Mirella Sotnigli, Gian Battista Arista, 
Luce di Scena, Paolo Giornelli, Fabio 
Pellizari, Gasłone Venzi. Część mu
zyczną wykonali: pianista Carlo Bru- 
natti i prof. Luigi Calabria.

W ieczór spotkał się z niezwykle 
serdecznym przyjęciem włoskiej pu
bliczności, Na wieczorze, który zgro
madził około 1000 osób, obecni byli 
przedstawiciele ambasady radzieckiej, 
poselstwa czechosłowackiego, am basa 
dy argentyńskiej, włoskiego świata 
artystycznego i intelektualnego oraz 
Polonii rzymskiej.
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ADCZE
Przed kilkoma dniami, w czasie obrad 

Kom isji Spraw Zagranicznych Senatu  
U. S. A . podano do wiadomości pu
blicznej oceną światowego zużycia i za 
pasów rapy naftowej. Oceny dokonali 
jkspsrci amerykańscy. Światowe zuży
cie ropy naftowej, a właściwie produk
tów je j destylacji — w pierwszym  rzą
dzie benzyny  — w ykazuje et idy wzrost 
W r. 1946 zużycie to wynosiło  7 mi
lionów beczek dziennie. Wobec stale 
rosnącego zapotrzebowania na benzy
ną dla eelów kom unikacji (samochody 
i samoloty), zużycie dzienne w r. 1955

Wieś zobaczy obrazy Matejki
Wjjstauja Muzeum Narodowego jedzie w  teren

M uzeum  N arodow e w  W arszaw ie 
rozpoczęło akcję, zasługującą na  peł
ne uznanie  i poparcie. Z organizow ało 
bow iem  objazdow ą w ystaw ę prac 
M atejki, cykl „Dzieje cyw ilizacji w  
Polsce". W ystaw a obejm uje 12 o b ra 
zów przedstaw iających  najw ażniejsze 
fak ty  z dziejów  k u ltu ry  1 cywilizacji 
w  Polsce. U zupełnieniem  wystawy 
jes t obszerny katalog , zaw iera jący  do 
k ładn ie  opracow any w stęp, życiorys 
M atejk i oraz w yczerpujący opis każ
dego obrazu.

T rasa  w ystaw y, obejm uje  Łowtcz, 
Tom aszów  Maz„ P io trków  T rybunał

wynosić będzie 9 milionów beczek; W 'sk i i Częstochowę. O becnie k ierow ni-
laiach dalszych ^ z r o ś n ie  ono prawdo
podobnie do poziomu 11 milionów be
czek.

Znane światowe rezerwy ropy nafto
w ej oceniane są w chwili obecnej na 
60 miliardów beczek, z czego na pół
kule zachodnią przypada 28 miliardów, 
na kraje Biiskicgd i Środkowego 
W schodu — 26 miliardów, w reszcit na 
ZSR R  6 miliardów. Czy nowe odkrycia

ctw o postanow iło  w prow adzić jeszcze

dodatkow e p u nk ty  objazdu, a m iano
w icie w sie na  lin ii szosowej P io tr
ków  — Częstochowa. Specjaln ie  dla 
w si opracow ane zostaną popularne 
p relekcje , k tó re  pom ogą zw iedzają
cym  zapoznać się dokładnie z posta
cią M atejk i, jego tw órczością i zna
czeniem.

Początek  objazdu w si w yznaczony 
je s t na  d rugą  połow ę sierpn ia .

N ależy podkreślić, że po raz  pierw, 
szy obrazy  jednego z najw iększych 
m alarzy  polskich zaw ędru ją  do w ie j
skich domów. Po w iększej części, n a 
w et przy n a jb ard z ie j upow szechnia
nej ku ltu rze , to  co dociera do m a 
łych m iasteczek i w iosek, to  jest,

Wyścigi na Służewcu
Dziś nagroda „Jubileuszowa"

WYNIKI GONITW SOBOTNICH
G ON ITW A  1. Sokół I I I ,  M arion  

7 " ? "  "  r y  j  II . T o t. zw. 220, porz. 420.
będą w stanie zmienić rozmiary , układ  G O N ITW A  2. G aney, P ośw ist. 
rozmieszczenia zapasów, oczywiście, T o t 7W 240, porz. 560. 
niew iadom o. W iąksze zmiany nastąpić \ G O N ITW A  3. K o ron ia rz , C hero
mogą zwłaszcza na obszarach Związku  nea. T ot. zw . 720, f r .  300, 400, porz.
Radzieckiego  / na terenie A rk tyk i. 2600.

-L G ON ITW A  4. G racz, O sm an. T ot.O p-tra/ąc się na cyfrach znanych 340 , 380 porz. 1.720.
dzis rezerw i spodziewanego spożycia  G ON ITW A  5. B y s tra  II, Q uarry .
nie trudno w yliczyć, że po upływ ie o 
koło 20 lat, świat stanie w obliczu cał
kowitego wyczerpania źródeł nafto
wych.

W  świetle przytoczonych cyfr zrozu
miałe się stają zabiegi Stanów Zjedno
czonych, mające na celu opanowanie 
źródeł naftowych Środkowego Wscho
du.

LIKWIDACJA REMANENTÓW  
UNRRA

T ot. zw. 280, fr . 240, 260, porz. 500.
G O N ITW A  6 . T a n c e rk a , T a rn in a . 

T ot. sv.'. 260, porz. 680 
G O N ITW A  7. W ikinga, Q u iry ta . 

T o t. zw . 440, f r . 280, 320, porz. 1860.
G O N ITW A  8 . S a n ta  C ruz, Liw iec. 

T ot. zw. 380, f r . 280, 540„ porz. 1160.
ZA PISY  N A  D ZIEŃ  6  ,L IPC A  
W dn iu  dzis ie jszym  ro z e g ra n a  zo 

s ta n ie  n a g ro d a  „ Ju b ileu szo w a" — 
150.000 zł. d la  3-le tn ic h - i s ta rszy ch  
koni, w  k tó re j m . in. w ezm ą udział

Zarządzeniem Ministerstwa Aprowi- 5 -A ra r a t"  i 3 -le tn i -S y g n e t" .
D o poszczególnych  g on itw  zap i

c p n o

G O N ITW A  1. D y st. 2400 m . N ag r. 
25.000 zł. L ibella , st. P lon iaw y , R ad

zacji z 2 bm. urzędy wojewódzkie zo
stały  upoważnione do rozdysponowania 
we własnym zakresie pozostałych na
magazynach soków owocowych i pond- j ”  s t^ S p ó łk a H o d o w la n a ,  Sunfix , 
darowych, z.up w proszku, Konserw ja- j  s t . K le jn o t, T u ry s ta , s t . S tan is ła - 
i-zymowych itd. Towary te mają b y ć ' wów.

G O N ITW A  2. D yst. 1600 m . N ag r.
30.000 zł. B a rsa l, st. K le jno t, B as- 
tan za , st. W anda, D ębina, s t . Spół 
k a  H odow lana , D rag o m lr, st. Gole 
jew ko , Jaw o ro w a , st. W idzów, Po 
św ist, s t. J u r .

G O N ITW A  3. D yst. 2800 m . N ag r.
20.000 zł. „VAN DYOKA" (a ra b y ) . 
C ięciw a, st. R aco t, F a rk a s , st. Ł o 
so s in a  D olna , F e rh a , st. W alew ice, 
F o r ta 1, st. R aco t, F rezza , st. N ow y 
D w ór, U szm ir, st. N ow y D w ór.

G O N ITW A  4. D yst. 3200 m . N ag r.
35.000 zł. H an d icap  z  p ło tam i. K u 
k ie łka , st. L eszno, 59 i pół kg., Los 
A ngelos, s t. K ozienice, 63 i pó ł kg., 
M ilet, st. As C oeur, 69 kg., O pieka, 
st. T urów , 64 i pół kg., Sokół III, 
st. S p ó łk a  H odow lana , 72 kg., Sou 
v en ir, st. B rzozów , 73 kg .

G O N ITW A  5. D yst. 2400 m . N ag r.
150.000 zł. „JU B IL E U SZ O W A " A ra  
r a t ,  st. J u r ,  B o ja r, st. F e rd y n an d ó w , 
G an im ed , st. Ik a r , G uanaco , st. 
S p ó łk a  H odow lana , O nyx, st. B rzo 
zów , S a lu t, st. G olejew ko, S ygne t, 
s t. G olejew ko.

G O N ITW A  6 . D yst. 2600 m . N ag r.
50.000 zł. A s-D ur, T . B erso n a , C e
d ra , st. G olejew ko, H onor, st. R a ta , 
N andu , st. F e rd y n an d ó w , T ren to , 
st. L eszno, T ros, st. L eśn iczów ka.

G O N ITW A  7. D yst. 1800 m . N a g r.
15.000 zł. A raby . B u sz lem ra , st. R a  
cot, G ad ir  st. Ł o so sin a  D olna, G a- 
d irsz lem , st. W alew ice, G iau r, st. 
R aco t, G rand , s t .-Ł o s o s in a  D olna, 
O hag, st. N ow y D w ór.

G O N ITW A  8 . D yst. 1800 m . N ag r.
50.000 zł. A n an as, st. Ferdynsm dów , 
Spóźniony, st. P ia s t, T a lizm an  III,

rododyspanowaffle po cenach przez Mini 
steretwo ustalonych według rzeczywi
stych potrzeb na zaopatrzenie niektó
rych grup ludności, na etołówiki p ra 
cownicze, na akcję kolonii letnich i na 
obozy letnie dla młodzieży,

KONFERENCJA 
MINISTRÓW APROWIZACJI 
I ROLNICTWA W PARYŻU

W  dniu 6 bm, wyjeżdża do Paryża 
na konferencję Ministrów Aprowizacji 
: Rolnictwa 10-osobowa delegacja po l
ska z ministrem A prowizacji na czele.

Konferencja trwać będzie od 9 do 15 
lipca br. Zadaniem jej jest ustalenie 
metod współpracy między poszczegól
nymi państwam i europejskim i w celu 
zapewnienia racjonalnej gospodarki za
sobami żywności i uniknięcia deficytów 
w okresie przednówkowym. Poza tym 
na. konferencji m ają być ustalone po
grzeby Importowe poszczególnych k ra 
jów.

DOSTAWY ELEKTROTECHNICZNE 
ZE SZWECJI

W  drugim kw artale rb. przemysł 
elek trotechniczny sprowadził ze Szwe
cji: 500 kg papieru mikaięitowego, 3200 
.kg preszpami, 2200 kg drutów  oporo
wych kaathal oraz 11 tys. kg p ły t ba 
keł it owych.

INWESTYCJE PRZEMYSŁU
WŁÓKIENNICZEGO Z. S, R. R.

Radziecki przemysł włókienniczy o- 
trzymać ma w rb. 1.190 tys. nowych 
krosien tkackich, które prawie w rów
nych częściach bedą rozdzielone m ię
dzy przemysł bawełniany, wełniany i 
jedwabny. Pod względem jakości tego
roczne inwestycje dw ukrotnie przewyż
szają zeszłoroczne.

EKSPORT NIEMIECKI

„Jagiełło"  i „Batory"
tuyruszyły tu rejs

4 bm . w yruszy ł z G dyni w  p ie r
w szy re ją  sta tek  „Jagiełło", k ie ru jąc  
się do N orw egii, dokąd  zab ra ł — na 
le tn ie  w czasy — 124 dzieci i 15 osób 

U rząd eksportowy w Minden za-1 personelu  opiekuńczego. Po w ysa- 
wairł ostatnio szereg transakcji z za- J dzeniu  dzieci polskich w  jednym  z 
granicą: do Anglii wyeksportowana j rlorw esktch portów , sta tek  uda się do
zostanie witamina C w tabletkach za ; G enui, gdzie w  jednej ze stoczni p rze- 
800 tysięcy dolarów; Stany Zjedncczo- i  budow ane będą m aszyny napędow e, 
ne zakupiły 100 tys. butelek wina reń- j Tego sam ego dn ia  odszedł rów nież 
skiago w artości 90 tys. dolarów; Szwaj '.z  P °rtu  gdyńskiego do Nowego Jo rk u  
cąria otrzyma chemikalia za 150 tys. m /s -„Bator.
dolarów. Urząd w Minden projektuje 
obecnie sprzedaż nie tylko za funty, 
dolary, franki belgijskie i guldeny, ale 
za wszystkie waluty.

SPADEK PRODUKCJI JAPOŃSKIEJ

Gen. Mac A rthur oświadczył przed 
Komisją Międzysojuszniczą, że japoń
skie składy surowcowe są zupełnie wy
czerpane, a produkcja osiąga zaledwie 
30 proc. przedwojennej. W edług 0 - 
świrdczer.ia generała obieg banknotów 
w ciągu roku powiększył się siedmio
krotnie. Mac A rthur podkreślił, że 
ściągnięcie odszkodowań jest w chwili 
obecnej nieosiągalne, a odbudowa musi 
być przeprowadzona z pomocą zagra
nicy.

GSBiłKI-MAtOSOLNE
na kopy, beczki i tony

Cena rewelacyjnie niska
S I 1 I e z a p a s y

S p ó ł d z i e l n i a
Owecarsko-Warzywnicza

■ H M O P 8 M O ! CHŁOPSKA
WARSZAWA, Koszykowa 65. 

tel. 8  72-88 

PRAGA, Rarizyrnińskn 6

st. R óża A lpe jska , T o b ru k  II, s t . Ja - 
nasza .

G O N ITW A  9. D yst. 1600 m . N ag r. 
40.000 zł. D iina, st. A. F alew icza, 
M eerschaum , st. R uda, O ziris, st. 
F e rd y n an d ó w , R a ris sk n a , st. B rz o 
zów, R aźny , st. A s C oeur, S igno r, 
J. C ichow skiego, S ouven ir, s t. B rzo 
zów, S u m m erh ay , st. S tan isław ó w , 
S yb ille  d ‘O r, s t. R óża A lpejska .

N A S Z E  T Y P Y
1 —  R adca , T u ry s ta .
2 —  D ębina , B arsa l.
3 —  F o rta , U szm ir.
k  —  S o u ven i, O pieka.
5 —  S y g n e t, A ra ra t, G uanaco.
6 —  T ros , N a ndu .
7 —  G iaur, G adir sz lem .
8 —  T a lizm a n  I I I , T o b ru k  II.
9 —  S ignor , S u m m e rh a y .

A g e n c i  A n d e r s a  p r z e d  s ą d e m
proces „Liceum" 9 lipca

T erm in  rozpoczęcia rozpraw y są -1 H elena D unin  — dzienn ikarka . Lą
dow ej przeciw ko członkom  o rgan iza- j on D unin, Ju lia n  Łozicki i 8 innych, 

d la ci> w yw iadow czej „Liceum " w yzna- O skarżeni odpow iadać będą za 
czony został na  środę, dnia 9 lipca. j działalność w yw iadow czą na szkodę

bądźm y szczerzy, p raw ie  zawsze ta n 
deta. A rcydzieła są w łaściw ie 
nich  niedostępne.

Z jadością  należy w ięc przyk lasnąć  Na ław ie oskarżonych zasiądą. B ar- 
działalności M uzeum  N arodow ego ,: b ara  Sadow ska szef grupy  w y-
jak  rów nież i pom ysłow i pokazania 
w łaśn ie  M atejk i, k tó ry  je s t w ielkfm  
nauczycielem  h is to rii i k u ltu ry  pol
skiej.

w iadow czej, B olesław  Z ieleniew ski, 
F ranciszek  P ap ińsk i — b. w icedy
rek to r Izby P rzem ysłow o-H andlow ej

P ań stw a  Polskiego. O rganizacja  w y
w iadow cza „L iceum ", aż do chw ili 
jej zlikw idow ania przez w ładze bez
pieczeństw a, podlegała bezpośrednio 
oddziałow i drug iem u sztabu  II kor
pusu gen. A ndersa.

J U  / J 9 C V

S A M 0 C H 0 D 0 W 0 -  
M 0 T 0 C Y K L 0 W E

Warszawa, ul. Szwedzka 2-4

W o j .
K o m . OM TUR

Informacje w godz. 8 —18

i r i < i i l o i y i o ś c i  s p o H o i i / e

0d dziś 52 drużyny w kraju
ubiegają się o miejsce in Klasie Państwowej

W  dotychczasowych rozgrywkach 
o wejścia do Klasy Państwowej brało 
udział 27 klubów, które rozgrywały 
między sobą zawody w 13 parach rów 
nocześnie. Z tych 21 klubów będzie wy 
łomicnych 9 drużyn, które w ejdą w 
sk ład  Klasy Państwowej. Ogółem K la
sa Państwowa będzie liczyć 12 drużyn. 
B rakujące trzy drużyny będą wyłonio
ne spośród mistrzów okręgowych klasy 
A, którzy z dniem dzisiejszym podzie
leni na 5 grup rozpoczynają sw oje j 
rozgrywki. Po rozegraniu między sobą!

meczów w swoich grupach drużyny, 
które zajm ą trzy  pierwsze miejsca w 
rozgrywkach międzygrupowych, zasilą 
szeregi Klasy Państwowej. Do walki 
zatem o wakujące trzy  miejsca w K la
sie Państwowej sta je  dziś 25 dalszych 
drużyn w 5-ciu grupach. Kalendarzyk 
rozigrywek przew iduje w dniu dzisiej
szym rozgrywki 20 klubów, pozostałe 
5 odpoczywa.

W grupie I-ej walczą dziś Taimovia, 
mistrz Krakowa, z Partyzantem  z 
Kielc. W tej samej grupie spotka się

S Z A C H Y
Z ad an ie  Nr. 20

E. M. HARSBF.RG
Nagroda L. S. G. 1946

Mat w 2 posunięciach 

Gam bit  H e tm an a
BIAŁE: TO ŁISZ

CZARNE: LILIENTHAL 
grany w XV Chnmpl onaoie Z.S.R.R. 

W m arcu br.
I.d4,d5. 2.c,4,c8. 8.Sf3,Sf«. 4.Sc3yc6. 

5.c3,Sb—d7. 6.Gd3,d:c4. 7.G:c4,!)5.

8.G53 (Bardzo rzadko w obronie me- 
rańskiej stosowany ruch, zwykle gry
wa się 8.Gd3, czasem 8.Ge2, co -ucho
dzi za nieco słabsze.) b4. 9.S«*2,Gb7
(Zdaniem Rownera posunięciem Se2 
przygotowuje biały, przez późniejsze 
S14, atak na e6. W ińńej partii tegoż 
Championa tu Kan — Judowicz za- 
gTały czarne znacznie lepiej 9...Ga(i! 
10.0— 0,Ge7. II . W e,10—0. 12.S14,Ha5! 
13.h4,Wf—d8. 14.Sg5,Sf8 i osiągnęły
doskonałą partię, broniąc silnie punk 
tu e6 i kontrolując 5-ą linię.) 10.0—0, 
Ge7 (Drugie niedociągnięcie, pozwa
lające białym osiągnąć przewagę. Jak 
słusznie dowodzi Rowner należało 
grać 10...Gd6, aby po ll.S f4  odpowie
dzieć 11...0—0. 12.Sg5,Ha5. 13.h4,Wf- 
c8 , a na względnie lepsze lt.Sg3 grać 
11...0—0. 12.Gc2,c5, wraz z VVc8 . Na 
e7 stoii goniec pasywnie. — Jak z te
go wynika ruch 8.Gb3 jest jednak 
słabszy od zwykłego 8.Gd3 i inowa- 
cja Tołusza * teoretycznego punktu 
widzenia nie jest zbyt wartościowa.) 
11.SI4.9—0. 12!Sg5! Ha5 (Zapóźno, te 
raz czarne ftie zdążą obronić punktu 
e6. Na 12...\Ve8 podaje Rowner na
stępujący piękny w ariant: 13.Sf:eC!

Wieści
Pism o codzienne „E cho K rakow a" 

um ieściło w  R ynku  G łów nym  w K ra 
kow ie t. zw. „Kiosk uczciw ości" bez 
sprzedaw cy. P ierw sze dni w ykazały, 
że sprzedaż odbyw a się zupełnie n o r
m alnie.

-*■
W pierw szej połow ie Upca br. n a 

dejdzie do Polsk i tra n sp o rt am ery 
kańsk ie j m ąk i pszennej w  ilości 333 
ton.

O prócz tego p trzym am y w  trzecim  
k w a rta le  br. zakupione w S tanach  
Zjednoczonych 5402 ton m ąk i pszen
nej. 684 ton  m ąk i pszenno -razow ej 
o raz 8500 ton zbóż.

#■
W m iesiącu  czerw cu w płynęło z o- 

p ła t za nadzia ł ziem i do F unduszu 
Ziem i 800 m ilionów  złotych. Sum a 
ta  znacznie przekroczy ła  p lanow any 
w pływ  150 m ilionów  złotych.

S p ła ta  odbyw a się w  pieniądzu. 
M iernikiem  zaś kw ot pieniężnych jes t 
ilość zboża. Do czerw ca br. za m e tr 
zboża gospodarze obdarzen i ziem ią

ła się do w zrostu  W płat do F u n d u 
szu Ziem i w  m iesiącu czerw cu. .

*
W ydział R uchu Pasażerskiego Min. 

Kom. u ru ch am ia  przew idziane w  roz
k ładz ie  jazdy  pociągi pośpieszne 
Łódź — P oznań — Szczecin i B yd
goszcz — W ałcz — Szczecin, co n ie 
w ątp liw ie  w płynie  na zm niejszenie 
się na tłoku  w  pociągach na  tra s ie  do 
stolicy Pom orza Zachodniego.

*
O lsztyńska F ab ry k a  Z apałek, k tó ra  

w pierw szych dn iach  p rodukcji w  u - 
b iegłym  roku  rzucała  na rynek  1.000 
pudełek  zapałek  dziennie, p roduku je  
dzisiaj w  ciągu 8 -godzinnego dn ia  
p racy  125.000 pudełek .

*
f:efl. 14.G:e6 +  ,Kf8 . I5.Hhfi!l z m a
tem.) 13.1:4,c5 (Jak dalszy przebieg
partii wykaże — niewystarczające.
Natomiast ostre 13..e5?t, prowadzące 
d0 dzikich powikłań, dawało jednak 
czarnym  jeszcze duże aziuvsc.) 14-Wel, 
(Grozi e3—e4— e5.)Wa-c8 (Nie lepsze 
i 14,..c;d4. 15,e:d4,Wa c8 , ze względu 
na 16.Sf:e6,f:e6. 17.G:e0+, wraz z
G:d7 i t. d.; przegrywało również
14...Wr-c8 po 15.e4 i jeżeli 15,..h6, to 
16.S:f71 K.f7. 17.G:e«+,Ke8! 18.e5,
oraz H h5-f z miażdżącym atakiem 
białych.) 15,S:e6łl (Początek pięknej 
i b. .daleko obliczonej kombinacji.) 
f:e6. 16.G:c6-f,Kli8. 17.d5! (Ew. 17.
S f7+  z zyskiem jakości białych już 
nie zadawala.) e4 (Znacznie silniej
szym było powstrzymanie dalszego 
pochodu piona przez Hc7, z pewny
mi szansami na ratunek.) 18.e4,Ge.V 
19.e5! (Początek drugiej, finałowej 
kombinacji z pointe‘ą w 24 pos.l) 
S:d5. 20.Hh5 (Oczywiście nie 20.
G:d5,G:d5. 21.H:d5?? G:f2 +  ze stratą 
hetmana.) S5-I6 (Narzucające się 20... 
h6 przegrywa natychm iast po 21. 
+  Sf7 +  ,W:f7. 22.G:h6!l) 21e:I6gł:I6.
22.SI7+,W :17. 28.H:I7,We7 (Biały bet 
man niema gdzie odejść, ale teraz zo
baczymy poinle‘ę kombinacji mislrza 
Leningradu.) 24,Gd7ł! (Grozi mat na 
e8 , jeżeli 24...h6, to 25.We8-j-l S:e8 , 
2«.H:e8 +  ,Kh7. 27.Gf5+,gR. 28.H:
g(5-f,Kb8. 29.G:h6! z w euehronnym 
matem.) G :I2+ . 25 .K :f2 ,ęe5+ . 26.
GeS.HdG. 27.W a-dl,W :d7.28.II.d7,H:d7 
29.W.J7 (I białym została jakość prze 
wagi. Dalszy ciąg prosty.) S:d7. 30. 
Gd 41 Gd5. Sl.W e8 +  ,Gg8. R2.Wc7,
Sf6 . 33.W:a7,b3. 34.a4 | czarne pod
dały się.

Jedna z najciekawszych partii 
Chamipiomatu.

KINO, APARATY ZDJĘCIOWE 
PROJEKCYJNE, PRZYBORY.
E I Ł M Y WĄSKOTAŚMOWE, 
EPIDIASKOPY, R Z U T N I K I ,  
L A M P Y  P R O J E K C Y J N E  

liiHlalowanie kin wąsko! aśnow ycti

dziś Legia (Krosno) i  Polonią (Prze
myśl). W grupie I ąpotśca aię Ruch 
z Chorzowa z Sarm acją (Będzin) i 
Piast (Gliwice) t  Viotoirią (W ał
brzych). W grupie III Pionier (Szcze
cin) walczy z HCP (Poznań) oraz Po- 
lomia (Bydgoszcz) z Gramem z G dy
ni. W grupie IV CKS (Częstocho
wa) gra z Radomskim Kołem Sporto
wym i Widzew x Sygnałem z Lubli
na, W grupie V M aaur s  Ełika walczyć 
będzie z Legią warszawską i Sokół •  
Ostrudy r  WKS Siedlce.

Te pierwsze spotkania pozwolą ełą 
z grubsza zorientować w sytuacji, ja 
ka zapanuje między nowymi kandyda
tami do Klasy Państwowej. Jeżeli cho
dzi o powszechną opinię, która już wy
typow ała murowanych kandydatów  
spośród 25 drużyn ubiegających się •  
wejście do Klasy Państwowej, to w ar
to zanotować, kogo opinia publiczna 
ju i dziś typuje choćby dlatego, ażeby 
po zakończeniu rozgrywek przekonać 
się, czy i w jakim stopniu przew idy
wania opinii publicznej były uaaead- 
non*. A więc w grupie I za murowa
nego zwycięzcę uohodzi Taimovia, w 
gruipłe II Ruch, w III HCP, w IV 
Widzew i w V Legia. Z tych pięciu 
znowu drużyn powiną osiągnąć metę 
Tarnovia, Legia (W arszawa) i  Ruch 
(Chorzów).

Jeśli chodzi o rozgrywki w drugiej 
rundzie 27 drużyn, to z ciekawszych 
można uważać mecz RKS Szombierki 
z Pol onją (W arszawa) w Szombier
kach, RKU Sosnowiec * Radom'aktem 
w Radomiu i AKS Chorzów z ZZK 
Łódź w Chorzowie. Tylko w tych 
trzech meczach spośród 13, które zo
staną dzisiaj rozegrane, można oczeki
wać jakichś niespodzianek.

W W arszawie drużyna Grochowa 
gościć będzie drużynę Kolejarzy KS 
Pomorzanin z Torunia. Pierwsze spo t
kanie, któTe odbyło się w Toruniu —  
Grochów przegrał w stosunku 4:1. Mo
że wreszcie obecnie w drugiej rundzie 
drużyna Grochowa zaprezentuje nam  
lepszą formę i w dzisiejszym meczu 
rozpocznie 6erię zdobywania punktów, 
by nie znaleźć się na szarym końcu 
tabeli w swojej grupie.

OGŁOSZENIA DROBNE
SILNIKI e le k try c z n e , wentylatory, wy- 

ranikl, przełączniki dostarcza Inl. A.
S z larzew icz , W arsz a w a , J a g ie llo ń s k a  12, 
K ato w ice , K ra k o w sk a  1. 8191

Dzięki sta ran iom  W ydziału T u ry - niemych I dźwiękowych dla śwlełllr,
styk i M in. Kom. zaprow adzono z 
dniem  16 czerw ca bezpośrednią ko-

s/.U ól. instytucji i t. p.

kow em  a Żegiestow em  — Z drojem . 
O djazd z K rakow a o godz. 23.37, 
przy jazd  do Ż egiestow a — 3,23, a do 

płacili 1.000 zł., od lipca natom iast za i K rynicy  — 11.00. O djazd z K ryn icy— 
m e tr  zboża w płacać będą 2.400 zł. ] 17.15. z Żegiestow a — 19.05, a p rzy- 

Z w yżka ta  n iew ątp liw ie p rz y c z y n i- ; jazd  do K rakow a o godz. 5.50.

m unikację  kolejow ą pom iędzy K ra - SprZC!?3Ż — Z a m i a n a  — k lł& R O

FUTRA, piżm ow ce I inne skórki surowe
k u p u je m y  — d o b rz e  p łac im y . ,,O ccasion  ’, 
C h m ie ln a  15. 9057

POSZUKUJ KM Y ry tunow anego  chem tgrs-
fa n a  s ta n o w is k o  o d p o w ied z ia ln eg o  k ie 
ro w n ik a  c h e m lg ra fil .  Z g łoszen ia  listowne 
lu b  o s o b is te  z ży c io ry sem  i odpisami 
świadectw sk ład a ć  S p ó łd z ie ln ia  Wydaw
n ic za  ,,W ie d z a ’’, Drukarnia N r 2 Wro
cław, W ie rz b o w a  30. 9062

PROTEZOWNIA WARSZAWSKA
I G N A C Y  J A W O R S K I  (Mistrz Byjzlomswany)

F ir m a  egzystuje od 1921 roku 

B  A R SZ A W  A P R A G A , ul. Targowa Nr 44, ttlelon  1015-51 
WYKONYWA AKIYKU1Y O UO PED YCZ NE DLA INWALIDÓW WO 
JENNYCH I CYWILNYCH JA K O  TO: PROTEZY NOC, I RĄK, APA 
RATY LFCZNICZL tiOKM-.IY ORTOPEDYCZNE, WKŁADKI POD 
PLASKiE STOPY, l-ASY PRZEPUKLINOWE. SZYNY KRAMERA 

ORA7 WSZELKIE REPERACJE

I A )  E L K K T H O W N I P K A C O W N IC Y  zw ol
n ien i z p ra c y  za odm ow ę p o d p isu  l is ty  

! B tyczniow ej p o d a d zą  a d re s y  — a p ra w a
lini pilna. S ta lo w a  1 — 27. 8862

WAKSZAWA, BRACKA 13.

OGŁOSZENIA
d o  c a ł e j  p r a s j j  ui  k r a j u

p r z y j m u j  e

C E N T R A L N E  B I U R O --- - - - - - - - -
O G Ł O S Z E Ń  I R E K L A M Y  „WIEDZA"
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZE) sa :-----

G E M T I & L I  -  W arszaw a ul. D aszy ń sk ieg o  18 le !. 8 1 -3 1 3  
O D D Z I A Ł  W A R S Z A W S K I  - -  Al. Jero zo lim sk ie  121 te l .  8 8 -5 8 5

o r a z  a g e n tu r y  m ie js k ie

Al. J e r o z o l im s k i e  18 — „ IM P E T * *  
M a r s z a łk o iu s k a  I — j. URBANOWICZ

J \F O T O G H A F IK
w  1 w e) w y k o n y ^

| zo lim sk le  27. 
s to w n ie .

n a g ro b k o w e  (p o rce la n o - 
e) w y k o n y w a  ..E L -C H A -F Ib M ” , J e r o -  

P row incj©  in fo rm u je m y  lt-  
8838

i

P r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
Państwowa W ytwórnia Papierów Wartościowych, Oddz. w W arszawif, 

ul. Sangueziki 1, ogłasza przetarg nieagramiczony na:
1) odgruzowanie budynku dyrekcyjnago,
2) ustaw einie parkanu źelazinego,
3) rem out wewnętrzny 3-ch boksów garażowych na terenie własnym.
Bliższe informacje oraz podkładki przetargowe otrzymać można w biurze

kierownictwa budowy w godz. 13 — 15.
Oferty w zalakowanych kopertach bez znaku firmy z n a p is e m :
, Oferta na odgruzow an i budynku dyrskcyjnego ‘,
„Na wykonanie parkanu",
„Na remont garażu", 

składać należy do dnia 11 lipca rb. do godz. 12 w Dyrekcji Państwowej Wy 
twórni Papierów Wartościowych w Warszawie, ul. Sanguszki 1, wejście od 
ul. Zakroczymskiej. »

Otwarcie kopert nastąpi o godz, 13.
Do oferly należy dołączyć:
1) pokwitowanie kasy r ku żyrowego w Naród. Banku PqUkim, Oddz. 

w W arszawie, na wpłacone wadium przetargowe w wysokości 2 proc. sumy 
Terowanej, względnie dowód zwolnienia od obowiązku wpłacenia w ad’um lub 
liet gwarancyjny n.a takąż sumę, wydany przez Instytucje Bankowe.

2) odpis świadectwa przemysłowego, upoważniającego do przeprowadze
nia robót budowlanych.

Dyrekcja Państwowej Wytwórni Papierów W artościowych zastrzega so
bie prawo dowolnego wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu oraz 
prawo tizoama, że przetarg nie dał wyniku, jak również prawo zwiększenia 
lub zmniejszenia iilości wykonania robót 9021

i
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*  PARTII
W.K. PPS — W arszawa

s z k o l i  n o w o
^  ubiegłym miesiącu odbyły się u- W ykłady odbywały się w godzinach 

soczyste otw arcia Partyjnych Szkół I dogodnych d la  uczestników kiunsti. Na 
stopnia pod więroiwnictwem PK PPS. szkołę zgłosiła się bardzo liczna gru- 

Tematyka wykładów obejmowała: pa. towarzyszy z PPS i OMTTjR.
I) historię PPS, sta tu t PPS, plan^ Głównym celem szikoły .partyjnej by- 

3 letni, spraw y organizacyjno-zawodo fc, zorientowanie słuchaczy o obecnej
u-e, zagadnienia polityczno-gospodar- sy tuacji politycznej i gospodarczej kra 
cze, zagadnienia młodzieżowe.

W Przasnyszu odbyły się dwa e ta 
py kursu partyjnego od dnia 10 do 
26 czerwca i  od dnia 23 do 27 czerw
ca br. W ykładowcam i byli tow. tow.:
Głowiak W ładysław , Bukowski Jan,
Zawadzki Stanisław, Obrę&ski Stefan,
Podziński Bolesław, Zabiełsiki M arian 
i Bębenek W ładysław .

W  Działdo wie ód dn ia  23 do dnia 30

ju oraz wychowanie na aktywnych 
działaczy nasze j Partii.

Szkoła, budowana na fundamentach 
historii socjalizmu, przyczynia się do 
tego, że organizacja nasza zyskuje na 
nowym zastępie aktywistów.

Rejestracja PPS-owców
czerwca br. W ykładowcam i byli tow. D / j B | n | r „  
tow.: Sżkilarozyk. Zygmunt i MUeszew- p
ski Józef, nauczyciel państwowego gi- - V iC H tr iil I1R
smazjuim.

W spólne zebranie
P F S  #  R R R

Dzielnica PPS Praga, Centralna im, 
Stefana Okrzei, w zywa wszystkich  
sw oich członków,-posiadających stale 
legitym ację partyjne do rejestracji w  
lokalu Dzielnicy, przy ul. Szwedz-

Dn. 10 bm. o godz. 16 w  pierwszvm  kleJ 2 4 w  frodzinach 0,1 17 do J!Mej 
term inie l o 16.30 w  drugim, w  lokalu Wedluf? następującej kolejności: to 
D zielnicy PPS Śródm ieście odbędzie 7 antys*c których nazwiska zaczyna 
się w spólne zebranie aktyw u P PS 1 a S,Ę od lltcry:
PPR w  skali dzielnicowej. Ref. na A' ® — dnia H bnl- GD — 12 bm.,
tem at „Jednolity iront klasy robot- U  G — 14 bm., H, I, J  — 15 bm..
niczej" w ygłoszą przedstawiciele obu — 76 bm" D, Ł — 18 bm., M, N —

19 bm., O, P — 21 b m , R — 23 bm.,
S — 24 bm., TU — 26 bm„ YYY _1

partii.

Stołeczna Sekcja
N auczycieli PPS

Sto łeczna Sekcja N auczycieli 
PPS. podaje  d o  w iadom ości 
w szystk im  tow . nauczycielom , że 
w  dniach  3— 30 sierpn ia  r. b. o d 
byw ać się będzie kurs w  O śro d 
k u  Szkoleniow ym  w O tw o ck u  3.

P rzesłuchan ie  pow yższego k u r  
*u obow iązu je  w szystkich tow a 
rzvszy, k tó rzy  53 tym czasow ym i 
cz łonkam i P artii. —  Z głoszen ia  
przyjm uje od 20 lipca r. b. tow . 
T. M ichniew icz —  Z. N . P., ul. 
S m ulikow sk iego  8, w godz. od 
10 do 15-tej.

S ^ o i e c z n s i

Rada Gospodarcza PPS
Z powodu okresu urlopowe

go i  zjfodnie z życzeniem ogółu 
członków Rady, termin najbliż 
szego plenarnego posiedzenia 
Rady Gospodarczej St. Kom. 
PPS, przesunięty został na dzień 
10 sierpnia 1947 r.

Natomiast dn. 10 lipca r. b. o 
godz. 16-ej odbędzie sie w lokalu 
Stoł. Kom. PPS Mokotowska 24 
jedynie posiedzenie Prezydium 
Rady Gospodarczej.
Odpraiua OMTUR
od w ołan a

Wojewódzki Komitet OM 
TUR Warszawa podaje do wia
domości Komitetom Powiato
wym OM TUR, że odprawa Se
kretarzy i Przewodniczących w 
miesiącu lipcu nie odbędzie się.

O terminie odprawy powiado
mimy oddzielnym pismem i pra
są.
W ezw anie  
KD PPS Śródm ieście

Komitet Dzielnicy PPS Warszawu
Śródtentoścle, rOEjtoczynając łańcuch 
gkisćck na budowę domu 1'PS-owgltie 
go dla Dzielnicy Woła przy ul. Grzy
bowskiej, wzywa wszystkich lowarzy 
azy do udziału w tej akcji.

Zebrania Dzielnic 1 Mól
UWAGA P FS-ow cy  

DZIELNICY OCHOTA
Dn, 6 bm. o g. 9, w sali konferencyj 

nej Szkoły Powszechnej przy ul. Ka
szyńskiej 22, odbędzie się walne ze
branie Dzielnicy PPS Ochota z na
stępującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu, 2) spra
wozdanie organizacyjne z działal
ności: a) sprawozdanie kasowe, b) 
spraw ozdan ie  kom isji rew izy jnej, c) 
d yskusja  nad sprawozdaniami; 3) refe 
rat polityczny, 4) wybory Komitetu  
D zielnicy, 5) w olne w nioski.

D ZIELN ICA  MOKOTÓW
D nia 8 b.m . (w torek) o godz. .18 w lo 

kalu  D zielnicy p rzy  ul. Choeim skiej 4 od
będzie się zeb ran ie  członków K ola  D ele
gatów  z refe ra tem  tow . M arszalka p.t.

28 bm., Z — 29 bm.

Zbiórka
na odbudowę stolicy
ś r w a

Zbiórka na Społeczny Fundusz Od
budowy Stolicy trwa, a od 1-szego 
lipca, jak Informowaliśmy, została 
wzmożona.

Świadczenia na Odbudowę Stolicy  
z terenu Warszawy od dn. 1 lipca na
leży wpłacać do kas Stołecznego Ko
m itetu Odbudowy W arszawy przy ul. 
Chocimskiej 31 — I p.. Dzielnicowych  
Kom itetów, lub na konta tych Komi
tetów  w  PKO zależnie od m iejsca za
mieszkania lub zatrudnienia: 

Społeczny Fundusz Odbudowy Sto
licy — Stołeczny K om itet 1-5061, 
Dzielnica: Południe 1-5062, Północ 
1-5063, Zachód 1-8064, Śródmieście

W obecności Prezydenta Rzplitej
na specjalnej konferencji przyjęto projekt

nowej arterii stolicy Wschód-Za
Donosiliśmy niedawno o zatwierdze

niu pionów budowy mostu Ślą»ko-Dą- 
browakiego (na taucjiscu b. mostu Kier 
bttdzAa). 1 o tym, że roboty ju i rozpo
częto.

Nowy drugi słały most stanowić bę- 
dzlię di u Warszawy doniosły iragmeiU 
projektowanej drugiej arterii przelojo 
w ej przez miasto (Wschód — Zachód), 
która przez uL Wolską, Leszno — no
wym mostem przebiegnie przez Pragę 
(dworzec Wileński będzie skasowany). 
Rozwiązanie strony praskiej nie na

1-5865, Praga - Północ 1-5066, P raga -| słręczalo trudności 1 Jes t już ustalone. 
Południe 1-S067, I .Wjanou była nntominst kwestia roz

wiązania Odcinka od wylciu mostu (po 
stronie warszawskiej) do ul. Leszno.

W sprawie tej. w której wysuwano 
Szereg koncepcji, zapadła decyzja w 
ub. piątek 4 blm. ma specjalnej kunfe- 
reneji, która cdibyla się w obecności 
Prezydenta Rzplitej Bolesława Bieru
ta * udziałem tow. min. Kaczorow
skiego, gen. Spychalskiego, wieentiu. 
to w. Kościńskiego 1 in.

Przyjęty został Inieresujący projekt, 
opracowany przez taż. arch. Jankow
skiego, pref. fni. Hempla, oraz inży
nierów Stępińskiego. Cybulskiego I 
Grabowskiego, noszący nriaun „Trasy 
Bohaterów- Starówki".

Pogotou)ie Ratunkoire ratuje nas

my ratujemy Pogotowie Ratunkowe
Tydzień zbiórki
rm budowę gmachu przy ul. Hożej 4 i

P ogotow ie j es t  n ie  ty lko  źró
dłem  sensacyjnych  w iadom ości 
dla n iektórych (i tacy być m u
szą) reporterów  —  ale, jak w ia 
domo, spełn ia  przede w szy st
kim  rolę „ratownika publiczne' 
g e “. A  najw ażniejsze jest to, że  
spełnia tę  rolę szybko, fachow o  

bezpłatnie.
I w łaśn ie ze w zględu  na ow ą  

filantropię Pogotow ie W ar-

Gdzie należy się ziuracać
o przydziel pozakorłkowy

Dla umknięcia nieporozumień co do 
otrzymywania wszelkich .przydziałów, 
których ilość i rodzaj są dl*, przecięt
nego obywatela niejaene, Min. Aprowi
zacji wydało specjalną instrukcję, 
g d z i e  i p o  j a k i *  przydzia
ły należy się zwracać:

1) zaopatrzenie powszechne ludno
ści w artykuły  reglamentowane, obej
mujące k a rty  żywnościowe i  odzieżo
we należy do Min. Aprowizacji;

2) zapotrzebowanie na cele tech
niczne (np. odzież ochronna d la  p ra 
cujących) j zapotrzebowanie gospodar

cze poszczególne ministerstwa zgła
szają bezpośrednio w CUP-ie;

3) zaopatrzenie póz*kartkowe pro
wadzi Min. Aprowizacji tylko w tym 
wypadku, jeżeli CUP przyzna na ten 
cel dodatkow e przydziały towarów. 
W nioski na to zaopatrzenie przyjmu
je Min. Aprowizacji wyłącznie od 
władz centralnych instytucji ( organi
zacji, przewidzianych w plamic roz
działu.

Przesyłami* przez władz* I i II in
stancji oraz osoby prywato* wniosków 
na to  zaopatrzsni«, jest besoelow* i po 
zostanie bez rozpatrzeni*, (pa)

szaw skie,

w n e b yłob y z nam i bardzo źle.
P ogotow ie R atunkow e prze

w iozło już w  tym  roku 3085 o- 
fiar n ieszczęśliw ych  w ypadków  

, , j  - (w  tym  50 proc. ofiar ruchu ko-
ctr ? g- V ° dZmJU łow ego!). Czyż n ie  m ogło i n ieinstytucja( po W iedniu) w  Eu-; możes być w'śród n ich  ° a prz 

romo ufundow ana 50 lat tem u - c J, szłość Ciebie?... N ie  w iem y dnia
społeczeństw o w arszaw - j _  a n i  g o d z in y ‘'.

ropie 
przez
skie nie ma gdzie m ieszkać, i Tedy n aw et bez sentym entu  
Rzecz naturalna, ze licząc na - s tii _  a na ost{f  
przyw iązanie i sym patię W ar- chow anie trzeba ić cegi' }k 
szaw iakow  (pam iętacie sprzecz- i na P ogotow i kt6re napr6awdą 
kr rodzinne w  felietonach  W ie-j w  każdej chwiU może ^  
ch ał) P ogotow ie, aby zbudować; d * / An n \
sobie dom ek (obecnie je st w  ________ £_____________
nim  tłok  n ie  do w ytrzym ania), j • i  i  •SSL r o  nauczycielskie
prostu roześle listy  ofiar do po- . . .  0 « t r ń H y i f »  
szczególnych instytucji, zakła- a / s i i u u a i c
dów pracy i dom ów, wraz z ce
g ie łk a m i‘na Fundusz Odbudo- (Warszawa, ul. Smulikowskiego 6'8) 
w y Pogotow ia R atunkow ego. S organizuje w Ostródzie koło Olsztyna 
u T i ”  i i . wczasy letnie dla członkow Związku.W artość cegiełek  od 20 —  1.000, Pipr„ ,„ v tnrniIs. 1S _  29ViU947

Głównymi załc. ionium; itogo projektu 
są łn. In. Ktworzer.it najkrótszego po- 
łiic /en s centrum Pragi ze śróim it- 
ście;n W arszawy, odciążenie imtelu 
Poniatowskiego, rczładewejiie J o r 
ków" na trasie a!, gen. S ":orskiego na 
skrzyżowaniach z N., Światom. Brac
ką, Mariwaikowską, /fikaną | Towaro
wą, przeje-łe ezrtol ruchu tranzyto
wego, najkrótsze p.wląeztmie Żoilnwza 
z Pragą.

Projekt przewiduje: wtałub; P a j t -
eera (Nowy Zjazd) będzie z ikwidowa- 
ńy. Dojazd d„ moalu b ęd z ie  biegi i.i- 
słej niż dawniej. P rz y  Krak. P rz e d -  
ndeśelu trasa, by oszczędzić ( za ho- 
wać Stare Miasto p rz e jd z ie  tune
lem (204 m), k tó re g o  nylcf z n a jd z ie  
się przy u|. HlpcSecineJ w pobliżu 
Kościoła OO Bernardynów, skąd nosya 
arleria będzie biegła na tyłach b . Bisa 
ku Polskiego w rejonie dawnego kima 
Miejskiego, skrzyżuje siię z pizcdto- 
irnlem  Slarszalkowskiej w rejonie 
Przejazd — Tłolmaekie, po ezym po
szerzoną ul. Leszno wpadnie w ul. 
Wolak,, (krzyżując się w rejonie Są
dów Grodzkich z przedłużoną w dal- 
szej przyszłości Al. Niepodległości 
arteria NS).

Ogólny kosztorys robót obliczono 
na 900 m : i ton ów zł.

Projektodawcy zaproponowali założę 
nie kaiuionia węgielnego pod butkwę 
trasy „Bohaterów StorówkU w duto 
1 sierpnia rb. — w 3-cią rocznicę w y
buchu Powstacła Mtorszawskiego — 1 
bohaterskich zmagań żcłnłerzy 
Stani* na Starówce, (s-ld)

po w-

(TEATRY

złotych.
N ie trzeba chyba 

niać pożytku, jaki

Dość hałasu
Mniej klaksonów -  więcej uwagi

Dzikie „ryki“ motoróuj
musza ucichnąć

Pierwszy turnus: 15 
j roku; drugi: 1 — 14.Vin.1647 r. Mo- 

udow ad- S3 hyć przyjęci ci, którzy w bieżącym 
przynosi i rolcu kalendarzowym z wczasów nie i 

nnontnwie ndwnżar nac rpm-i korzystali. Zgłoszenia na specjalnych 
Si u ’ - u i  i formularzach poświadczonych przez
dlonych, przejechanych przez ' ąd oddziału Powiatowego ZNP 
auta, ze złam anym i rękam i, n o - |z dowodem wpłaconego wpisowego 
gam i itp. —  do szpitala, albo do j w gumie 100 zł. nadsyłać na adres 
domu, udzielając nam przedj Zarządu Okręgu (konto w PKO 
tym  skutecznej, fachow ej pier- j Nr. 1 — 460, z zaznaczeniem na od 
w szej pom ocy, bez której zape- wrocie przekazu: „Wczasy w Ostró

dzie“).
Opłata za dwutygodniowy turnus 

1400 zł., płatnych po przyjeździe do
Ostródy.

Uczestnicy winni zabrać: podu
szeczkę. koc 1 bieliznę pościelową.

Na ostatnim plenarnym posiedzę 
iu St. R. N. odczytano podobno 
Wniosek powzięty na Komisji Ko
munikacyjnej dotyczący walki z ha 
łasem na ulicy. Piszemy „podobno" 
gdyż nikt tego wniosku nie słyszał 
z racji hałasu na ulicy, wdzierają
cego się na salę obrad przez otwar
te okna. Musiano zamknąć okna by 
móc się wzajemnie zrozumieć.

Jak temu zaradzić?
Forma ustnej perswazji 1 apelo

wania do szlachetnych uczuć szofer 
skioh wiele razy zawodziłą, aby ją 
nadal stosować. Pozostaje więc tyl
ko karać. Ale jakiż czuły musiałby 
być aparat kontrolny, żeby karać 
za nadużywanie dźwięków (klakso- 
nów i warkotu) podczas jazdy? 

j Trzebaby chyba zorganizować ja-
Wniosek —  piękna rzecz — ale kąś nową ambicję motorowo - foni

jak jest z tym hałasem naprawdę? 
Wydz. Ruchu i Motoryzacji podzie

czną.
Mogłyby tu jednak pomóc związ-

lił się z nami na ten temat swoimi i ki (Transportowców, Motocyklowy,
spostrzeżeniami.

Każdy szofer, szczególnie zaś pe
łen fantazji mocotykldsta, ma jakąś 
szczególną ambicję, aby jego mo
tor ryczał jak najgłośniej, zagłusza 
jąc wszystko wokoło. Czyim to wy
tłumaczyć?

Jest to takim samym dziwolą
giem jakim by było przekrzykiwa
nie się przechodniów na ulicy. Wy
obraźmy sobie, że wszyscy spacero
wicze na Marszałkowskiej drą się 
w niebogłosy. Analogicznie przed
stawia się dziwaczna, anormalna sy 
tuacja foniczna na jezdni. 

Wszystkie pojazdy „ryczą'

Automobilklub) apelując 1 karząc 
na własną rękę swych „rozkrzyczą
nych" członków.

Najprościej sądzimy byłoby wy

dać zakaz używania klaksonów lub 
początkowo ograniczenia ich do mi
nimum. Może na razie nie na tere
nie całego miasta ale na pewnych 
określonych ulicach.

Każdy wówczas sygnał, czy huk 
motoru możnaby było łatwo Wyło
wić, co dziś jest nie do pomyślenia 
w ogólnym, ogłuszającym jazgocie 
trąbek, motorów, dzwonków itp.

Dotychczas bowiem, o ile nam 
wiadomo, klakson jest raczej pole
cony-.. Kierowca, który uważa, że 
jak trąbi, to już jest w porządku 1 
każdy ewentualny wypadek zaliczo
ny zostanie na karb — ostrzegane
go przecież klaksonem — prze
chodnia.

RUch na głównych ulicach War
szawy winien funkcjonować według 
zasady: nie trąbić — a uważać/

(pa)

TEA TR  PO L S K I (K arasia  2 ):
I N iedziela — godz. 18 „W ilk i 1 owce” , 
i I LA I b  UO/.MAITOSOl i Ul M artzai-

Z a r z ą d  O k rę g u  W a rs z a w s k ie g o  Z N P kow sk a): gods. 18 „Zaczarow ane kolo"
TEATR 411 ZTt /.NY u. W. P (Ul. tŁró 

lewaka t 8 » l'wa» godz. 19 — ..żotnier. 
królow ej M adagaskaru” , T ylko do 8  liro 
W krótce nev.y p rogram  a udziałem  te a tr  j  

Siedem kotów " z  K rakow a.
T K A II i HA E k  (ManszalKowsks 81), 

gOlii. 18.00 „ W ie le , hałasu  o h ir" .
iE A T B  PIIU  '/ ! •<  >1 .> 1 (Zauu ,

20): godż, 18 „ T ra sa " .
T8CA • It ,J  Aalvni.K  A" * Mnrezaikov ■ 

68) :  godz 19 „S praw a M oniki".
„  TEA TR IT 1E.IT U A li.i/.n  »i V >

K arowa 3 j) ;  godz 12.80 (w d»> how 
-*«dme przedstaw ienie  zam knięte o. 
t In sty tu c ji). .K w ia t am ety stu "  o oa 

: «ńl h  O ńrsktej
I 1-IC a a M  TE A l  It E H  11 * / , U " t. . , i  ■
' ska  8 ) :  , ,W czasy m o rsk ie" . Początek 

godz l j ,  19
TE.A.TK „ tO M E IllA "  (ni Szwedzka) — 

(W  lipcu te a tr  n ieczynny).
.V (H > h t t  T It UEVVII .Wolska 8 )

w ystaw ia codziennie wesoła rew ie . . l ’v , 
i *  s ta r t  j je m y " . Porzatek  t  u  17 t 19 

TEATR >1 U >711)11!
,Sw!t, dzień I noc” .(T y lk o  d o  U  o i. 

Początek godz. 18.80.
TEA TR . . t i l l . lU E .R "  (ul Ki w,., 

13) ..Uvgorek' w soboty i Oied lele Po 
i*ąt*k godz 15. (W inne im  prteSśt 
-anikm ete, dla szkól — o godz 13 jRi>, 

„W CŁASE M O RSKIE"

Notatnik
stolicy

Niegrzeczni kelnerzy
będą karani przez swa] Związek

Zarząd Odtlz. w a r u . Zw. Zaw. Ho- 
botniitów i Pracowników Przent. Ga- 
slronom icznego i H otelowego na spe
cjalnym  zebraniu delegatów Rad Za- 

ile  s i ł  I kładowych postanow ił wyciągać
w  m o to r z e  i k la k so n ie  ch o c ia ż  m o- j wszelkie jpwsekwoncje, aż do pozba-
g iy b y  p rzec ież  je ch a ć  cicho i sp okoj svicn'u pracy i usunięcia ze związku  
nie  i bez wypadku. ' — niegrzecznych kelnerów.

@00 —  700 —  800
=______  refe ra tem  tow.
fi Spółdzielczość w polskim  m odelu gospo- p r z e c iw S ło n eC zn ą

ITW A O A  K O L E J A R Z E  P F S - o w c y
W . dn iu  7 iipca 1947 r ,  (poniedziałek) 

o godzinie 15 m in. 30 odbędzie sie w al
ne zebran ie  K oia K ole jarzy  P P S  P a ro 
wozownia Główna W arszaw a - W schodnia 
w  lokalu  te jże  parowozowni.

W  dniu  8 lipca 1947 r . (w torek) o go
dzinie 15-ej m in. 30 odbędzie się W alne 
Zebranie K ola K ole jarzy  P P S . Służby 
O chrony K olei s t. W arszaw a -  W schodnia.

W sklepie „Foto-Optyka“ przy ul. i Mam kolegę — krótkowidza. Też 
Złotej kupowałem w ub. miesiącu ' chciał nakładkę. W dwa tygodnie 

nakładkę na oku- później w tym samym sklepie nakład- 
lary. Kosztowała 600 zł, co nie jest ka kosztowała już 700 zł. 
zbyt tanio, zważywszy, że składa sięj Należę do ludzi roztargnionych, 
z kawałka drutu i dwóch szkiełek J Zgubiłem swoją nakładkę. Poszedłem 
Nie miałem jednak rady, ponieważ kupić nową. Było to 4 lipca. Zapłaci- 
gdzie indziej w W-wie w ogóle nakła łem 800 zł. 
dek nie ma. j Rosną apetyty „Foto-Optyki".

Jan Rawicki

Dotyczy io  szczególnie tych kelne
rów, którzy zachowują się arogunc- 
ko w stosunku do konsum entów o- 
biadów popularnych.

Decyzja słuazna i pożyteczna — °- 
by oczyw iście nie pozostała na pa
pierze.

Ob. kelnerzy, z nielicznym i w yjąt
kami, nie odznaczają się  niestety do
brymi m anieram i j uprzejmoścą. U- 
przejimość połączona nawet z płasz
czącym  »ę nadskakiwaniem  pojawia 
się wów czas, gdy raehuneczek klien
ta zapowiada się  obiecująco.

Zawód kelnera w ażny, jaik każdy 
inny, wymaga również, jaik każdy in 
ny, uprzejmości. To wchodzi w za
kres tej ciężkiej niewątpliw ie pracy—  
a nie m oże zależeć od... ew entualne
go zarobku. Godność tego zawodu  
wymaga, aby nie zdobywano uprzej
m ości za leś łam  zapłaconych w ię 
cej złotówek. To jednak poniża — 
prawda? (,pa)

Z KUCHU ZAWODOWEGO
Zw. Zaw. Pracow ników  Przem ysłu  W łó

kienniczego zorganizow ał w 13 zakładach 
pracy sekcje g ry  szachowej. Sekcje cie 
szą się dużym  zainteresow aniem  włóknia 
rzy . W okresie jesiennym  przew idziany 
je s t tu rn ie j g ry  szachowej m iędzy po 
szczególnym i sekcjam i.

*
Zw. Zaw. Metalowców o rgan izu je  wy 

cieczki do zakładów  pracy. A kcja ta  od 
byw a się w porozum ieniu z K om isjam i 
K ulturalno-O św iatow ym i oddziałów Zwiąż 
ku  1 daje możność zapoznania się oałon- 
ków ruchu  zawodowego z w iększym i za
kładam i pracy . P rzew idziane są  równie* 
wycieczki o charak terze  krajoznaw czym  
i naukow ym .

*
W  W arszaw ie is tn ie je  obecnie 59 spół

W esołą rew ią „W czaay m o ru  
czy sezon P rask i T ea tr  Rewii. U 
rą  Buk' n sk a  HfiMcka. fcuiehor 
skówn.'!, G oifert, P io trow ski, R t ńe- 

m ieaiak.
O sta tn ie  przedstaw ien ie  18 bm

OSTA TNIE PRZED STA W IEN IA  
„ O f"  STE1"

W zw iązku z !• ' lim  rozpoczęciem F«- 
.-tiwalu Szekspirow skiego, Państw ow y 
T ea tr Polski g ra  w sobotę 5 lipca p rze
dosta tn i, a w środę  9 lipca po raz o sta t
ni traged ię  A jschylosa • 'O re s te ją " .
* Je* t to  o sta tn ie  okazja zobaczenia * 
bieżącym sezonie w-spaniałego dzieła s.s,- 
rńżytności w prem ierow ej obsadziee 

N IED Z IE L N E  KONCERTY 
PO PU LA RN E 

W niedzielę 6 bm. odbędą r ję  n as tęp u 
jąc* bezpłatne koncerty  popularm  P a rk  
Sow ińskiego — O rk iestra  Gazowni M iej
sk ie j pod dy r. A. W encla, godz .5.. P ark  
D reszera -  Oi k ies tra  Gazowni M iejskiej 
pod dyr. A W encla godz. 17,80. P a rś  P a- 
derew akiego -  O rk iestra  Wodo> 
K an a lizac ją  pod dyr. łsów i(PUMP   I w  . ,. . . —  _l. Dutki*wmła, go-

dzielni zam kniętych p rzy  fab rykach  urzę- ó*in,u fŁ. P ark  ńeromakli-go — o rk ie s tra  
dach i innych zakładach p racy .. Spóldziel- W odociągów i K analizacji pod dy r. St. 
n ie  te  w spó łp racu ją  ściśle z refe ra tem  I D utkiew icza, godz. 17.30. 
spółdzielczym  W arszaw skiej R ady  Zw. | GOŚCINNE W YSTĘPU ARTYSTÓW 
Zaw. SCENY K R A K O W SK IEJ

W  czerw cu br. Związki Zawodowe w | A rtyści te a tru  im. J , Słowackiego w 
W arszaw ie zakupiły  bezpośrednio  z m a-i K rakow ie. N ina K arasińska i j e r - j  Ka- 
gazynów  „Społem ” i PC H  10.490 kg niąki ! liszew -kl odnieśli sukces na sa rn ie  tea- 
pszennej, 8.355 kg  cuk ru  i szereg  innych tru  „S tu d io "  (K arow a 31) v  korne.ó; N i- 
artyku lów .

*
W arszaw ska R a d a  Zw. Zaw. w ydał*  w

czerw cu b r. d la  C entrali H an d lu  D eta li
cznego zlecenia n.a zakup m ateriałów  
tek sty ln y ch  d la  członków Zw. Zaw. na  SU; 
m ę 3.390.000 zł

*
C en tra la  R y bna w  W arszaw ie udziela 

przy  zakupie 20 proc. ra b a tu  d la  s to łó 
w ek pracow niczych.

USUNĄĆ T R U T K I
W ydział S an ita rn y  przypom ina w szy st

kim  m ieszkańcom  W arszaw y o obow iązku 
uprzątn ięcia  t ru te k  na  szczury w yłożo
nych w dn iu  1 , 2  1 3 lipca.

Pozostaw ienie tru te k  grozi zatruciem  
zw ierzętom  domowym 1 p tactw u.

Jednocześnie W ydział S an ita rn y  (B aga
te la  10) p rosi o podanie m iejsc, gdzie 
szczury jeszcze się u trzym ały , aby  w tych 
m iejscach p rzeprow adzić akcje  doraźną.

SPOŁECZNE K O M ISJE  
R O ZW IJA JĄ  DZIAŁALNOŚĆ

K om isja  Specjalna do W alki z N aduży
ciam i i Szkodnictw em  G ospodarczym  w 
ram ach akcji zw alczania drożyzny i spe
kulacji zorganizow ała w W arszaw ie 1 w o
jew ództw ie szereg  kursów  szkoleniow ych 
d la  kon tro lerów  społecznych. N a k u rsach  
tych  przeszkolono około 3 ty s. k on tro le
rów. P onad to  p lan u je  się przeszkolenie po 
150 kontro lerów  w każdym  powiecie.

K ontro lerzy  społeczni przeprow adzili w 
W arszaw ie 5 akcji kontro lnych, w w yn i
ku  k tó rych  spisano k ilk ase t protokółów  
i pociągnięto do odpow iedzialności 40 
w łaścllceii sklepów .

W YSTAWA W  SALONIE SZTUKI
W  przyszłym  tyg o d n iu  o tw arta  zostanie 

w W arszaw ie w  Salonie Sztuki (A leja gen, 
S ikorskiego 26) w ystaw a prac  a r ty s ty  ma 
larza  S tan isław a K onarza.

W ystaw a prac tego a r ty s ty  nagrodzona 
została na w ystaw ia rzem ieślniczej w K a
tow icach przez K om isje Rzeczoznawców 
złotym  m edalem . P race  obrazu ją  życie lu 
dowe śląska .

ceodem iego: „św it, dzień i noc". Redzie 
ona g ran a  ty lk o  do p ią tk u  11 bm

f  K I N A )
„BOLONIA” (M arszałkow ska 58) ..Sere

nada w dolinie siońca". Godz. 14, 16, 18, 
20 .

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7/9) „B ohaterk i 
P acy fik u ” (pocz. seansów  o godz. 18, 
15,30, 18 i 20,30).

„STY’LOWY”  (M arszałkow ska) „W eso
ły  p en s jo n a t” . Godz. 13, 15, 19.

„TĘCZA”  (Suzina 4) „P rzy g o d y  Na- 
nreddm n '1.

„SYREN A” (P rag a , inżyn ierska  12): 
„B iały  k ie r ’.

jpuslijsajmy
L o  u i  R A D I O

J2 ,10 '
12.36

PO N IED ZIA ŁEK , 7 I .
6 00 S ygna ' czasu: 6.15 I r--ra

n y ; 7,15 W ied. po ranne: i i V* d 
nauczycieli „N ow y Człow: .: w  ■■ Po. 
see" ; 12,05 Streszczenie w a d .  o o r ..

P i t rą i  L ud .; 12 25 And U;a r .s i .  
Słucham y pieśni i m uzyk' ze ś lą 

sk a : 13.1 0 ‘ Konc. muz. rozryw i, , 15,00
Muz. t nnecz.; 15,20 Kor..;, d la dzieci; 15,40 
Pjeśni kompoz. ro sy jsk ich : 18.00 Dziennik 
p o p o ł.; 16.20 „M elodie film ow e"; 16.40
Skrz. O gólna; 17,45 Aud. d la  m lodz.; 
19.00 Aud. d la  ro b o tn .; 19,S0 „D aw na m u
zyka” — au d .; 20.00 „B ib lio teka  N aro 
dowa ży je” — fe lie ton ; 20,15 Aud. roz- 
ryw k .; 21,00 D ziennik w iecz.; 21,30 M u
zyka taneczna , 21,55 „C hłopi” — R ey 
m onta ; 22,10 W iad. sp o r t.; 22,15 Aud. 
ro z ry w k .; 23.00 O sta tn ie  w iad .: 23,20
„M uzyka na  dobranoc” ; 24.00 H vm n.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUM ERATA MIESIĘCZNA 70 LI.
Ogłoszenia d robne: osobiste, poszukiw ania rodzin, zguby po zł 20 za wyraz. H andlow e PO zł 25 za wy
raz. Poszukiw anie pracy  po zł 10 za wyra?, W tekście redakcyjnym  do 100 mm zł 90: od 101 — 300 mm 
zł l lC : powyżej 200 mm zł 130 za 1 mm szerokeść tednej szpalty . Za tekstem  do 100 mm zł 60; od 
101 — 300 mm zł 75: powyżej 200 mm z! 90 za 1 mm szerokość jednej szpalty . Nekrologi do 50 mm 
J!t 60 : 51 — 100 mm zł 75: 101 — 150 mm zł 90; powyżej 15(1 mm z! 120 za 1 mm szerokość jednej szpalty. 
Za niedziele i św ię ta  dolicza ale 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń A dm in istrac ja  nie odpow iada.

UGŁOSZRNIA PRZY JM U JĄ : C ent: Biuro Ogł i Reki. Bp. Wyd. „W iedza" Oddział w W zr.zsw łe , Al. Je rozolim skie ta*, lei. A fw,
oraz jego  A gentury m iejsk ie: a ) Jerozolim skie 18 — „Im p e t” . K olek tur* i M arszałkow ska I — L. Urbanowicz sklep z cn»! olśm
J w szystkie oddziały Sp Wyd&wu. ..W fedza" w Poisce; Polska A gencja Prasow a — Biuro Ogłoszeń ł ttSKłaru. W ara/nara. ui Pie 
rackiego 11 oraz w»zy*tkl« oddziały H.A.P w Polsce: B iuro Ogłoszeń „C zyteln ik" -  C entral*, ul Daszynukiego 18 i oddziały

 ii 1-  8_g Poznańska 88 Targow a 67: „W olność", W arszaw a. M arszałkow ska 85; Sp. Agencji P rasow ej „G lob", ul. Złota -
Teofil P ie tra szek  W arszawa. W spólna 50, tel. 855-26; Spółdzielnie P racy  Kolporterów „ E jp re s s " , Kaszyńska

M arszałkow ska 
B iuro Ogłoszeń 
Targowa 68.
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„ R O B O T N I K " Nr. isi rana
W i E H /I R (3) P n e f c l w i l  J&x&fig IBgr&dlMiśi&ągif*

T & W A R Z Y S 2 L E  PO0HÓŻF
r i>P O W I E Ś Ć

Cóż za głupstwa, co za nonsensy pchają się do głowy. Wstyd 
D' °by się przyznać, m e tylko przed kimś, ale i przed sobą sa
mym.

<6a wagonami dla lekko rannych znajdował się wagon - ap
teka. Dlaczego był tak nazwany — nie wiadomo. Apteka zaj
mowała wszystkiego jeden przedział. Reszta miejsca była w y
korzystana jako pokój opatrunkowy, prysznic i urządzenia wen
tylacyjne dla całego pociągu. W służbowym przedziale stało 
biurko dla sekretarza obsługi lekarskiej. Taka funkcja figuro
wała wprawdzie w spisie personelu, ale trudno było znaleźć 
człowieka z takim tytułem , więc go w pociągu nie było. Daniłow 
nie wiedział na czym polega praca „lekarskiego sekretarza" — 
i w ogóle n ikt nie wiedział, dlacz go też przy kompletowaniu per
sonelu Daniłow w ogóle nikogo na tę funkcję nie przewidywał, 
ó/agon - apteka był ulubionym wagonem Daniłowa. Zakochał 

się ou pierwszego wejrzenia w jego nieskazitelnej bieli, w, bły
szczących niklowanych narzędziach, w linoleum, w tych 
drzwiach hermetycznie zamykających się, w stolikach i stoł
kach składanych, a przymocowanych do ścian wagonu. Czys
tość i wygody były namiętnością Daniłowa. Ukochany wagon 
otaczał żarliwą miłością. W ycierał chustką dó nosa szyby okien

czy nie ma tam kurzu. Aptekarką, zaraz pierwszego dnia 
rozlała jodynę na niebieskawo - białym, świeżo pomalowanym 
stole. Daniłow, gdy zobaczył tę plamę, aż pobladł ze zmartwie
nia. Klawa Muchina, pielęgniarka i sanitariuszka po prostu pa
dała z nóg, utrzym ując tę nieprawdopodobną, absolutną, „wy
jałowioną" czystość, której domagał się Daniłow. ’

W tej chwili Klawa była w przedziale z prysznicem. Stała 
przy stole i nisko pochylając ciemno - rudą głowę vv, zawoju 
z białej gazy, ściągała nitką szeroki bandaż. Okna były zasło- 
nięte, paliła się żarówka elektryczna.

— Co siostra robi? — zapytał Daniłow.
Odwróciła do niego białą, pełną piegów, dobrą I nieco za

spaną twarz.
— Abażur, — odpowiedziała ze zmęczonym westchnie

niem.
— Jeszcze jeden? Na tę żarówkę?
— Nie. Na punkt.
— Na jaki punkt?
— Na punkt w prysznicu.
Była zaspana i niechętnie mu tłumaczyła, ale on zrozumiał

0 co jej chodziło i jej pomysł podobał mu się
— Rozumiem. Kiedy prysznic nie działa, zakłada się, na 

niego abażur, żeby było ładniej. O to chodzi?
— Tak. Tylko szkoda, że to gaza. Ładniej byłoby z jedw a

biu. Różowego albo niebieskiego.
— Oczywiście z jedwabiu byłoby ładniej,— uśmiechnął się. 

Ale nie ma go. A może bandaż ufarbować farbką, na niebiesko?
— Można byłoby jeszcze — z ufnością Klawa popatrzyła 

mu prosto w twarz — można czerwony atram ent rozcieńczyć
1 będzie piękna, różowa farba.

— Koniecznie trzeba będzie -kupić czerwonego atramentu, 
obiecywał Daniłow. — W pierwszym sklepie, do którego do
brniemy, kupimy czerwonego atramentu.

Ta ruda dziewczyna rozbawiła go. Szedł poprzez huczące 
przejścia między wagonami i uśmiechał się.

A teraz „Kriigierowskie wagony dla ciężko rannych bez 
żadnych przegródek, przestrzennie jak w małych salkach szpi
talnych. Wszystko na biało. Trzy rzędy zawieszonych z każdej 
strony posłań. Na ścianach szafeczki. Jakieś miękko wyściełane 
krzesła. Tu się czuje szpital. Chciałoby się szybciej przejść obok 
tych wiszących posłań, z których każde ma siatkę, jak łóżeczka 
dla dzieci.

Wreszcie ostatni wagon - izolator. Zwykły wagon, którego 
część zajmuje własna stacja elektryczna z motorami. To był 
właściwy cel jego inspekcji. Wiedział, że coś tu będzie nie w po
rządku.

Dyżurnego w izolatorze nie było.
Postał przy drzwiach elektrowni: słychać głosy,* ale trudno 

je odróżnić, łoskot kół przeszkadza..
Naraz otworzył drzwi. Nikt się tym nie przestraszył. Uniósł 

się z miejsca tylko Goremykin, żołnierz - wartownik. Inni sie
dzieli. Krawców, maszynista elektrostacji, przesunął papiero
sa w kąt ust, z hałasem położył kartę na stole i powiedział:

— Biję i dobijam. .
— Łżesz. Trefle atu — powiedział majster wagonowy Pro- 

tasow i także z hałasem wyrżnął kartą o stół.
Młody elektromonter Nizwiecki zmieszał się naraz i wstał.
Wszyscy ci ludzie, prócz Goremykina, byli specjalistami 

o wysokich kwalifikacjach. Z takimi było najtrudniej. A prócz 
tego Krawców był kontraktowy. .

— Buteleczek szukacie, obywatelu komisarzu? — powie
dział Krawców, obserwując Daniłowa. Nie da rady. Buteleczki 
poo... szły, fiut!....

Machnął ręką. Powieki miał zaczerwienione, spojrzenie mę- 
tnawe.

Daniłow siadł na stołku i zamyślił się. Specjaliści zamilkli, 
spojrzawszy na niego, ich twarze również spoważniały. Gore
mykin, skradając się za plecami Daniłowa, wyszedł, poczuwając 
się do winy i cichutko zamknął za sobą drzwi... Jeżeli chodzi 
o Goremykina, wszystko jest jasne. Wiadomo, jak z nim nal®y  
rozmawiać. Tych trzech mógłby również skazać na areszt. Ur
żnęli się, to było oczywiste. Jeszcze w ciągu dnia, w Wołogdzie 
zauważył, że gdzieś biegali, szeptali... Skazać na trzy dni aresz
tu każdego... a dalej co?

— Rozdaj karty!—powiedział Daniłow do bladego i zanie
pokojonego Nizwieckiego. Zagramy w durnia.

Zagrał z nim partię, namyślając się nad każdym wyjściem. 
Wygrał i wstał.

— Tak się gra. Chyba dosyć na dzisiaj, czy też „tańce do 
samego rana“?

Krawców i Protasow milczeli nachmurzeni. Nizwiecki nie
pewnym głosem rzekł:

— Skądże znowu, idziemy spać.
— No, to chodźmy, — powiedział Daniłow.
Nizwiecki szedł za nim wagonowymi korytarzami z przy

krością myśląc o rozmowie, która go czeka. Ale Daniłow mil
czał i nie oglądał się. Otwierał drzwi — Nizwiecki je zamykał. 
Huczały koła w przejściach między wagonami. Późna noc na
kryła wszystko. Niebo wygwieździło się, niedługo będzie 
świtało.

W wagonie - aptece Klawa, posapując, przymierzała na 
prysznicu abażur, upięty w  składki.

— Patrz, co wymyśliła — odezwał się Daniłow do Nizwiec
kiego. Ognisko domowe zakłada. Chce tu jeszcze wszystko na 
niebiesko, czy różowo przystroić. Posłuchajcie, moi drodzy, ja 
bym tu chciał jeszcze głośnik radiowy założyć. Przyjdzie ranny 
na opatrunek, niech sobie posiedzi i posłucha. Zajmiecie się 
tym?

-  Owswm, flflemu ai#l — w»u»Met»ł MawiraW.

Streszczenie dwóch pierwszych odcinków powieści 
p. t. TO W ARZYSZE PODRÓŻY 

Akcja powieści rozpoczyna, się w radzieckim pociągu 
sanitarnym, jadącym w pierwszych dniach wojny z N iem 
cami w kierunku frontu.

Komisarz pociągu, Daniłow, robi nocą obchód spraw- 
dzając czy w szystko jest w porządku. Zamienia' parę zdań 
z wartownikiem , nasuwają m u się wspomnienia sprzed 
kilku  lat.

Daniłow oglądał go. Miał wygląd inteligentny, ubrany był 
schludnie i dobrze. Widać było, że przywykł nosić dobre rzeczy.

A cóż z wami takiego? — zapytał. — Czemu nie wzięli 
do wojska?

— Mam hemoroidy, — odpowiedział Nizwiecki, czerwieniąc 
się po same uszy. Daniłow zdziwił się.

~~ Patrzcie pańztwo, też chorobę, jak dla starców, wynalazł 
sobie. A nie chcielibyście do pułku?

— Sześć lat pracowałem w pociągu Moskwa - Władywo- 
stok, — odpowiedział Nizwiecki, jaw nie denerwując się. Mógł
bym tam dalej pracować i n ik t by mnie nie ruszył. Sam pro
siłem o przydział do sanitarnego pociągu. Żeby .przynajmniej 
coś dla wojny...

— A w. pociągu sanitarnym , — powiedział Daniłow — dy
scyplina jest nie mniejsza, aniżeli w szeregach. A naw et więk
sza! To co wolno na froncie, tego nam nie wolno. Myśmy powin-
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ni być jak te aniołki. Jesteśm y braćmi i siostrami miłosierdzia. 
A co do tej wódki, to już ja ciebie zapewniam, mój bracie, —- po
wiedział cicho, ale z siłą, ściskając pięści, — więcej tego w po
ciągu nie będzie. Możesz mi wierzyć. Nie będzie!..

Dopiero dwa tygodnie trw ała wojna, a zdawało się, że to 
już lata całe minęły.

Nad ranem 22-go czerwca Daniłow obudził się dość późno 
i gniewał się na żonę, że go nie obudziła. Chciał koniecznie spę
dzić ten dzień z synem i chciał, żeby to był przyjemny dzień 
i aby on i syn nacieszyli się nim do woli. A tymczasem żonie żal 
było go obudzić i skróciła mu te świąteczne i takie rzadkie przy
jemności.

Syn wdrapał się na łóżko, siadł mu okrakiem na nogach, ta
ki płowowłosy, w białym ubranku, niebieskich skarpeteczkach. 
Słońce kładło się plamami na wymytej żółtej podłodze. Prawdzi
we lato dopiero się rozpoczęło, a na policzkach i nóżkach synka 
już była opalenizna.

— Tatusiu, pójdziemy?
Obiecał synkowi, że pójdzie z nim na spacer. Obiecał, że 

wstanie wcześniej i zaraz pójdzie. A teraz z winy żony przespał. 
Chłopak cały ranek męczył się oczekiwaniem. Żwątpił w to, co 
ojciec przyrzekł.

— Pójdziemy, synku, przegryziemy coś i zaraz pójdziemy.
— Dopóki żona przygotowywała śniadanie, Daniłow wy

szedł do ogródka. Już drugi rok z żoną mieszkał w mieście, był 
zarządzającym zakładów, a żona wciąż nie mogła przyzwyczaić 
się do kupowania jarzyn w sklepiku i sadziła swoje jarzyny 
w ogródku. Na kartofle i kapustę brakowało ziemi dokoła do
mu, więc też je sadziła na działce, za miastem. Jeździła tam po
ciągiem, polewała, czyściła grządki, wyrywała chwasty. Ręce 
miała ciemne, spracowane, chłopskie. Daniłow nieraz mówił do 
niej:

— Twoja chciwość wpędzi cię do grobu. Napracujesz się 
Bóg wie wiele, byle nie przepłacić w sklepiku.

A ona odpowiadała: ^
— Jakże bez swoich kartofli? ™
Ale tego ranka widok zielonych grządek sprawiał przyjem 

ność Daniłowowi. Chodził pomiędzy nimi i patrzył jak rozwijały 
się rozsady pomidorów, kiedy można będzie mieć sałatę, a synek 
przykucał przy nim i pytał:

— A kiedy będzie rzodkiewka?
Ta chwila utrw aliła się w  nim, jak na fotografii. Oto stoi

pomiędzy grządkami, niebo jest słoneczne, radosne, pokój do
koła — a synek siedzi w kucki obok i pyta:

— A kiedy będzie rzodkiewka?
Była to ostatnia chwila minionego życia, tego życia z sy

nem, z niedzielnym wypoczynkiem, z leniwymi myślami o spa
cerze i pierogu, który będzie na obiad.

Na ganek wybiegła żona:
— Wania... Wania... Wojna... Mołotow przemawia przez 

radio...
Wbiegł do domu. Z radio dobiegały ostatnie słowa niepozo- 

stawiające miejsca żadnym wątpliwościom. Wreszcie zamilkło. 
Daniłow podniósł głowę i wszystko naraz zmieniło się. Jakoś 
inaczej świeciło słońce, inny stał śię jego dom. Twarz żony była 
jakaś inna. Ta chwila jeszcze trwającego pokoju i głębokiej za
dumy cofnęła się gdzieś strasznie daleko. Wszystko pobiegło, 
pomknęło gdzieś niepowstrzymanie, w ślad za myślami.

— Tatusiu, pójdziemy? — zapytał synek.

— Nie, odpowiedział Daniłow, — nie syneczku, nie pój
dziemy.

I synek zapłakał.
Tego samego dnia Daniłow uporządkował swoje papiery, 

napisał list do ojca, poszedł na pocztę i wysłał staremu ojcu 
przekaz pieniężny. Wśród starych listów znalazła się zmięta 
koperta, a z niej sterczał rożek jakiejś fotografii. Nie wyjął jej i 
nie patrząc, rzucił do szuflady.

Fotografie synka położył do portfelu.
W nocy żona cicho płakała, by go nie smucić. Udawał, że 

śpi. A jednak pochwyciła chwilę, gdy się poruszył, uniosła się, 
spojrzała mu w oczy i rzekła:

— Chyba ciebie zwolnią, Wania?
Odwrócił się od niej. Dla niego ta sprawa była rozstrzygnię

ta już od rana, gdy usłyszał radio. Ju tro  pójdzie do komendy 
wojskowej. Cóż ją to może obchodzić? To są jego własne spra
wy.

Z rana przyniesiono mu kartę  powołania. Tym lepiej. Nie 
będą mówili, że.się wyrywa. Poszedł, bo był zmobilizowany — 
ot i wszystko.

W komendzie wojskowej skierowano Daniłowa do Pota- 
pięnko. To był przyjaciel, dyrektor sanatorium. W m undurze 
wojskowym, z ogoloną głową, jakiś odmłodnialy, siedział przy 
pustym biurku, a dokołd stało pełno cywilów. Chociaż okna by
ły otwarte i ci ludzie dopiero co przyszli, ale w pokoju było juś 
tak napalone, że nie było czym oddychać.

Potapienko wyciągnął do Daniłowa ciepłą, pulchną rękę.
— Przyszedłeś. Starasz się o zwolnienie?
— Nie.
— Doskonale. Zaczekaj, — powiedział Potapienko.
Wcale me było potrzeby kazać mu czekać tak długo. Pota

pienko załatwił tych nawet, którzy przyszli po nim, ale Daniłow 
rozumiał o co chodzi: Potapienko chciał się przed nim popisać. 
Było mu przyjemnie, ze Daniłow jest jeszcze w cywilu i że m u
si czekać, a on Potapienko już jest w mundurze i już się do nie
go zwracają o rozkazy, o rozporządzenia, o decyzje. Gładko wy
golona, . z podwójnym podbródkiem, niemal atłasowa i trochę 
kobieca, twarz Potapienki promieniała od zadowolenia. Chmu- 
r-zył co praw da czoło, chciał ukryć to zadowolenie, ale nie uda
wało mu się. Wreszcie wezwał Daniłowa.

— Siadaj — odezwał się. Tyś w batalionie odbywał służbę?
— W batalionie.
—- Doskonale, — powiedział Potapienko, — zapisując w no

tesie. Dostaniesz przydział jako komisarz do pociągu sanitarne
go. Zaczekaj, — powiedział, uprzedzając sprzeciw Daniłpwa. — 
Wiem co powiesz. Pójdziesz do pociągu. Trzeba uformować 
i zorganizować pociąg sanitarny. Wiesz jak to się robi?

— Nie. A ty wiesz?
— Ja  też nie wiem — powiedział Potapienko. Ale nie święci 

garnki lepią.
— Nie święci — zgodził się Daniłow.
— Tu są instrukcje. Umiesz czytać — dowiesz się. Bierz so

bie ludzi jakich chcesz. Nie będziemy się sprzeczali, bo nie ma 
na to czasu.

— Kto jest komendantem?
— Komendanta pociągu nie ma jeszcze, odpowiedział Pota

pienko. — Będzie i komendant, a ty tymczasem masz sformo
wać cały pociąg.

— Rozkaz. Będę formował — odpowiedział Daniłow, 
wstając.

Przy wejściu wpadł na przewodniczącego miejscowego ko
mitetu, Grygowiewa, który biegnąc niósł dla niego papierek, 
zwalniający Daniłowa z powołania do wojska.

— Zróbcie z niego jakiś inny użytek, — powiedział Dani
łow — a Merkułowa (to był jego zastępca) trzeba powiadomić, 
żeby wieczorem przyszedł do fabryki. Przyjdę przekazać mu 
wszystkie sprawy.

Ale nie przyszedł tego wieczora. Dopiero 26-go doczekał 
się go Merkułow, który tymczasem dostał już oficjalną nomina
cję,na stanowisko dyrektora zakładów, na miejsce Daniłowa.

W ciągu tych trzech dni Daniłow kompletował personel 
sanitarnego pociągu. Trzeba było najrozmaitszych ludzi. Potrze
bny był lekarz - ordynator, felczer, siostra, tzw. chirurgiczna, 
starsza pielęgniarka, młodsze pielęgniarki, sanitariusze, w arto
wnicy, palacze, maszynista do stacji elektrycznej, elektrom on
ter, kilku wagonowych, kilku m ajstrów  kolejowych. Zresztą nie 
tylko Daniłow biegał po mieście w poszukiwaniu potrzebnych 
m u ludzi. W mieście jednocześnie formowano około 50 sanitar
nych pociągów i każdy z nich na gwałt potrzebował lekarzy, 
pielęgniarek, sanitariuszy, palaczy...

Daniłow miał swój specjalny pogląd na ludzi.
Wielu wydawał się dość dziwaczny.
Gdy powstawało pytanie: kogo wybrać? — pewnego siebie, 

bardzo „towarzyskiego", miejskiego felczera, dowcipnisia, try 
skającego zdrowiem, czy też nieśmiałą, zwykłą wiejską felczer- 
kę z dwuletnią praktyką, o młodej, nerwowej twarzy, a może 
nawet nieco chorobliwej — w tedy Daniłow, nie wahając się, 
wybierał felczerkę.

I gdy zwróciła się do niego ta czerwona jak indianin, budzą
ca nawet pewien lęk (kto wie, czy nie zezowata nawet?), obda
rzona wielkim nosem, Julia Dm itrowna, siostra „chirurgiczna" 
— Daniłow wcale się nie przeraził, lecz przeciwnie ucieszył się. 
Wiedział bowiem, że to jest pracownica, jakiej mu było po
trzeba.

Sanitariuszy trzeba było wybierać spośród zmobilizowa
nych już żołnierzy. Czerwony Krzyż przysyłał dziewczęta, któ
re ukończyły kursy pielęgniarstwa.

Daniłow poszedł do koszar, gdzie na walizeczkach i toboł
kach, zupełnie jak na dworcu, siedzieli i spali ludzie. Wołał 
wtedy:

—  Felczerzy—są tutaj? Aptekarze? Palacze? Uwaga! Uwa
ga! Felczerzy, aptekarze, palacze!...

I oto przystąpiła do niego maleńka kobietka o chłopięcej 
tw arzy z figlarnym  i wesołym wyrazem. Miała na sobie niebies
ki sweter. Głowa krótko ostrzyżona.

— Farm aceutka? — zapytał Daniłow.
— Nie, odpowiedziała — jestem instruktorką wychowania 

fizycznego.
— Nie potrzebuję wychowania fizycznego, — odpowiedział.
Roześmiała się.

—  Ja  wiem. Chcę być sanitariuszką.
— Także pomysł, — odpowiedział — do takiej pracy potrze

bni są bardzo silni ludzie.
Znów roześmiała się, nachyliła się szybko, chwyciła go pod 

kolanami i naraz poczuł, że został uniesiony w górę. Ńa krótko 
wprawdzie, ale podniosła go.

— Znakomicie! — przyznał. Nie ma co mówić, pierwszo
rzędnie.

Stała przed nim, nie zdradzając śladu zmęczenia.
(dalszy ciąg nastąpi)


